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Podsumowanie dyskusji o pracy asystenta

Wychowując i ucząc siebie i innych 
pracować dla nauki socjalistycznej

takie fest marianie asystenta
DYSKUSJA o pracy asystenta dobiegła końca. W teczce zostało 

nam jeszcze, co prawda, kilka niewykorzystanych głosów, ale te 
nic już nowego nie wnoszą. Czas wyciągnąć wnioski. 

Inaugurując dyskusje pisaliśmy: „Sądzimy, że dyskusja taka po­
może wielu studentom, wyjaśni im rolę ćwiczeń, nauczy właściwego 
przygotowywania się do nich i właściwego z nich korzystania. Sądzi­
my, że dyskusja pomoże również asystentom w przezwyciężeniu błę­
dów i trudności, w podniesieniu kwalifikacji pedagogicznych, w zasto­
sowaniu lepszych form pracy“.

Ocenić na ile dyskusja sprostała temu zadaniu, w jakim stopniu 
rzeczywiście pomogła i pomoże w pracy studentom i asystentom, w ja ­
kim stopniu pomoże o r g a n i z a c j i  Z M P-o w s k i e  j w jej 
politycznej pracy na uczelniach, wydobyć najważniejsze zagadnie­
nia i postulaty dyskusji, ustalić ich hierarchię, wyjaśnić nieporozumie­
nia, sprostować poglądy, z którymi się nie zgadzamy i zgodzić się 
nie możemy, wreszcie dodać to, co zostało pominięte — oto sens tego 
artykułu.

ŚWIADOMOŚĆ ZADAŃ  
WYCHOWAWCZYCH

• Ustalmy przede wszystkim wła­
ściwą płaszczyznę oceny. Wydaje 
się, że taką płaszczyznę stanowić 
może wysunięty przez kol. Jurgiel- 
«  (Nr, 10 „Poprostu“) postulat
P zesycenia całej pracy pedagogi 
cznej asystenta świadomością jego 
zadań wychowawczych.

Co to znaczy: zadania wychowaw­
cze asystenta?

Cel pracy asystenta to, jak wia-
omo. uczyć, rozszerzać zakres wie­

dzy i umiejętności, wyrabiać zdol­
ność samodzielnego myślenia, przy­
sposabiać do zawodu lub d0 pracy 
naukowej Zresztą mówić o tym, 
to znaczy wyważać otwarte drzwi.
iwy liiuwimy jednak tókze o zada-
niach wychowawczych asystenta. 
Ale chodzi tu nie o to, żeby stwa­
rzać zadania nowe, dodatkowe, tyl­
ko o to, żeby te właśnie, wyżej wy­
mienione podstawowe i oczywiste 
dla każdego asystenta zadania sta­
ły s-ię jednocześnie jego zadaniami 
politycznymi i wychowawczymi.

Chodzi więc o to, żeby asystent, 
poprzez swoją naukowo - pedago­
giczną pracę z grupą studencką, u- 
miał tej grupie pokazać szersze ho­
ryzonty jej pracy, żeby umiał po­
wiązać , tematykę ćwiczeń z zada­
niami budownictwa socjalistyczne­
go, żeby umiał wskazać możliwości 
rozwojowe i najpilniejsze potrzeby 
swojej dyscypliny naukowej, żeby 
umiał „zarazić“ grupę zapałem do 
nauki, entuzjazmem dla sprawy 
zdobywania wiedzy, stosowania jej 
w praktyce i posuwania jej na­
przód. I wreszcie — może najważ­
niejsze, — żeby umiał wprowadzić 
grupę w wir walki ideologicznej 
wszędzie tam, gdzie się ona w nau­
ce toczy.

Bardzo słusznie pisze o tym kol.
Jurgielt:

„Przecież nie ma chyba takiej 
dziedziny wiedzy, w której nie 
można by udostępnić studentom

zdobyczy przodującej nauki ra­
dzieckiej i jednocześnie zbliżać do 
nich wielkich i postępowych trady­
cji naszej nauki. Przecież nie ma 
chyba takiej dziedziny wiedzy, z 
której nie trzeba już wymiatać róż­
nych zaśmiecających ją teorii 
burżuazyjnych, fałszywych, niena­
ukowych, szkodliwych, i w której 
nie trzeba już toczyć walki z kos­
mopolityzmem, z przejawami kom­
pleksu niższości wobec zdegenero- 
wanej nauki krajów kapitalistycz­
nych Przecież nie ma chyba takiej 
dziedziny wiedzy, w której nie moż­
na by szeroko i wyraźnie pokazać 
niedoświadczonym studentom, na 
czym ma polegać zastosowanie ma­
terializmu dialektycznego w danych, 
konkretnych, spec ja In ościowych ba- 
daniatn naukowych lub praktyce 
produkcyjnej".

SPRAWY
„CZYSTO TECHNICZNE"

Wielu autorów wypowiedzi dys­
kusyjnych straciło niestety z oczu 
ten naczelny, wychowawczy, ideo- 
ogiczny aspekt pracy asystenta, o- 

graniczając swój udział w dyskusji 
jedynie do tematu f o r m  prowa­
dzenia ćwiczeń, a zapominając o 
tym, ze formy mają s ł u ż y ć  wy­
rażeniu określonej powyżej t r e ś -  
c i pracy asystenta.

Nie wszyscy co prawda. Ostro — 
i słusznie — postawił problem kol. 
Chmielewski (Nr. 3), pokazując’ 
jak potknięcia asystenta mogą do­
tyczyć „nie samej już tylko meto­
dy prowadzenia ćwiczeń, ale tre­
ści sformułowań i wniosków“. Ko­
legę Lipińskiego (Nr. 4) „diabli bra­
li“, kiedy widział, jak niektórzy a- 
systenci nie potrafią rozbudzić za­
interesowania dla przedmiotu i „łą­
czyć wykładu samego przedmiotu 
z poważną pracą ideologiczną“. Kol. 
Radgowski (Nr 5) podkreślił głębo­
ką treść i zadania ćwiczeń z mate­
rializmu dialektycznego. Kol. Si’u- 
ta (Nr 7) pokazał na pięknym i ży­
wym przykładzie pracy asystenta

ze Szkoły Rolniczej, jak można 
wychowywać poprzez ćwiczenia. 
Bardzo dobnze zrozumiał zagadnie­
nie kol Jezierski, dzieląc się z na­
mi (Nr. 8) doświadczeniami z pra­
cy opiekuna grupy studenckiej. 
Wreszcie dobrze się stało, że otrzy­
maliśmy jednak — choć późno — 
wypowiedź prostującą częściowo 
ten niewątpliwie nieco błędny,, zbyt 
„formalny“ kierunek dyskusji.

Ale w chwili, kiedy autor tej wy­
powiedzi, kol. Jurgielt, próbuje 
sparodiować problematykę sposobu 
prowadzenia ćwiczeń, kiedy powia­
da, że są to wszystko „sprawy czy­
sto techniczne“ i że „dyskusja na 
wiele się tu nie przyda“ — w tej 
chwili przestajemy się z nim zga­
dzać.

Byłoby grubym uproszczeniem i 
błędem sądzić, że jeśli asystent jest 
już w pełni świadom swoich zadań 
politycznych i naukowo - wycho­
wawczych, jeśli ' jest zdyscyplino­
wany, ma rzetelny stosunek do na­
uki i jest mocny w marksizmie — 
że tym samym wszystko dalej mu­
si już pójść jak z płatka. Nie, spra­
wy prowadzenia ćwiczeń i dysku­
sji rozwiązywania zadań 1 kiero­
wania pracą studentów w laborato­
rium — to nie są ani sprawy „czy­
sto techniczne“, ani zależące jedy­
nie „od temperamentu i osobistego 
usposobienia każdego asystenta“. 
Nie są to również sprawy trzecio 
ani nawet drugorzędne, poci “w* - 
runkiem wszakże, że będziemy je 
widzieli szerzej: sprawa formy ćwi­
czeń, a więc metody pracy peda­
gogicznej asystenta, to przecież nic 
innego, jak sposób realizacji nakre­
ślonych powyżej zadań asystenta. 
Z wychowawczego znaczenia tych 
zadań wypływa więc waga także 
tych, rzekomo technicznych proble­
mów.

Sądzimy również, że dyskusja i 
wymiana doświadczeń może się tu­
taj bardzo przydać. Słusznie pisd
0 tym kol. Romanowski (Nr. 3): 
„Nieprawdą jest, że brak doświad­
czenia sam mija z wiekiem. Brak 
doświadczenia można usunąć gro­
madzeniem doświadczeń — :woich
1 cudzych, dobrych i zły:h, profe­
sorskich i studenckich“. Metoda pra­
cy musi zawsze — podKreslamy to 
jeszcze raz — jak najlepiej służyć 
realizacji zadań wychowawczych 
asystenta, ale musi być przy tym 
zawsze dostosowana do specyfiki 
przedmiotu i podporządkowana ce­
lowi, jaki ćwiczenia z tego właśnie, 
a nie innego przedmiotu mają speł­
nić.

Ogólnie jednak stwierdzić można 
że metoda ta musi być taką, aby 
maksymalnie zainteresować studen­
ta przedmiotem, zmobilizować ca­
łą jego uwagę, zaktywizować jak 
najbardziej grupę. Dlatego zgadza­
my się z kol. Sowikiem, kiedy pi­
sze on, że ćwiczenia nie powinny 
się przemieniać ani w repetyto­
rium materiału, ani w wykład a- 
systenta. Należy natomiast -e ,na- 
śzyrii zdaniem — obarczać studen­
tów obowiązkiem samodzielnego 
opracowania choćby drobnych, wy­
cinkowych zagadnień, choćby’ bar­
dzo skromnych, ale przecież wyma­
gających samodzielnej pracy refe­
ratów dlatego, że ten system ozna­
cza c z y  n n e przygotowanie do dy­
skusji i najbardziej sprzyja akty­
wizacji myślowej studenta, przy­
gotowuje go do bardziej już semi­
naryjnych metod pracy. Należy 
jednocześnie wykorzystać wszyst­
kie sposoby ożywienia dyskusji, 
wciągnięcia do niej całej grupy a 
nio tylko paru „asów“, .rozwijać 
twórczą inicjatywę studentów w 
sali ćwiczeniowej lub w laborato­
rium. Wówczas asystent będzie 
mógł również, lepiej sondować stan 
przygotowania poszczególnych człon­
ków grupy ćwiczeniowej i sku­
tecznie interweniować w razie po­
trzeby, zanim dojdzie do kolok­
wium, czy egzaminu.

więc dawać studentowi przykłady 
i zagadnienia takie, z jakimi bę­
dzie miał do czynienia w swojej 
przyszłej praktyce zawodowej — 
Oto jedna z głównych wytycznych 
dla każdego asystenta. Najszerzej 
i najciekawiej ujął to w dyskusji 
kol. Siuta pokazując, że ćwiczenia 
mogą stanowić po prostu wstęp do 
mogą one dawać bezpośrednio pro­
dukcyjny pożytek, jeżeli się już w 
czasie studiów umie pracować w 

(dalszy oiąg na str. 6).
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MOBILIZUJEMY MŁODE SIŁY
na front narodowy walki o pokój i plan 6-letn i

Asystent Drozdowski wraz ze studentami I  roku wydz. lotniczego Poli­
techniki Wrocławskiej — przy Diesla.

Druga sprawa. Ćwiczenia mają 
przede wszystkim za zadanie przy­
gotować studenta do zawodu. Dla­
tego też muszą one dać studentowi 
jak najwięcej wiedzy praktycznej. 
„Wykład i podręcznik — pisze słu­
sznie kol. Sowik — operują z ko­
nieczności uogólnieniami, bada­
niem ćwiczeń jest pokazać naukę 
w jej praktycznym działaniu“. A

„Hasło frontu narodowego ozna­
cza, że ZMP wzbogacając śmiało 
swój arsenał ideologiczny i zbliża­
jąc się jak najbardziej do istotnych 
potrzeb i zainteresowań młodego 
pokolenia, powinien w stopniu bez 
porównania większym aniżeli do­
tąd brać na siebie odpowiedzial­
ność za całą młodzież, przy pełnym 
wykorzystaniu jej wielkiej siły do 
walki o pokój i plan tj-letni” — te 
stówa tów. Matwina stanowią nić 
przewodnią referatu, dyskusji i u- 
chwał V III Plenum Zarządu Głów­
nego ■ ZMPj jakie ’ odbyło się w 
dniach 17 i 18 marca br. w War- 
S'zawie.

Plenum Zarządu Głównego po­
stawiło przed całą organizacją za­
danie podnoszenia narodowej 
świadomości młodzieży. Gorące u- 
czucia patriotyzmu stają się jed­
nym z czynników, porywających 
młodzież do walki di pokój, wyko­
nanie i przekroczenie planu, fi-lot. 
niego. Ukazanie młodzieży wspa­
niałych tradycyj narodu polskiego, 
wydobycie z jnroków zapomnienia 
i zakłamania tych postaci i wyda­
rzeń historycznych, które stanowią 
przedmiot naszej dumy narodowej 
— to praca, która staje przed ca­
łą organizacją ZMP-owską. Rów­
nocześnie wzmacniać musimy 
przywiązanie młodzieży do naszych 
rewolucyjnych zdobyczy, ukazywać 
jej wspaniałe perspektywy rozwo­
ju, jakie roztacza przez młodzieżą 
władza ludowa. Wychowanie mło­
dzieży w duchu marksizmu-leniniz- 
mu, w duchu oddania sprawie pro­
letariatu wiązać się musi z pogłę­
bianiem jej uczuć patriotycznych. 
Zwalczać winniśmy wszelkie sek- 
ciarskie i lewackie narowy, któ­
rych wiele ujawniło się w naszej 
organizacji. Dumnemu słowu — 
„ojczyzna“  przywrócić musimy je­
go spiżowe brzmienie, które poru­
szy najczulsze struny w sercach 
naszej*' młodzieży.

Naród polski przekształca się w 
naród socjalistyczny. Zadaniem wo­
kół którego partia mobilizuje naród 
polski jest walka o pokój j plan 
6-letni. Nie ma Polaka, miłującego 
ojczyznę, pragnącego jej szczęścia i 
rozkwitu, któremu nie leżałaby na 
sercu sprawa zachowania pokoju, 
sprawa rozwoju naszej gospodarki, 
umacniania naszej siły, podnosze­
nia naszego dobrobytu.

Dlatego też, wzywając młodzież 
do zwiększonego wysiłku w walęe 
o pokój i plan 6-letni — ZMP wal­
czyć będzie o pełne wykorzystanie 
twórczej energii młodego pokole­
nia, o wyzwolenie wszystkich sił,' 
tkwiących w młodzieży i dotych­
czas nie uruchomionych — poprzez 
pogłębianie pracy polityczno-wyja. 
śniającej, opartej, na niewzruszo­
nych podstawach znajomości nauki 
marksizmu-leninizmu, na miłości 
do naszej ojczyzny, Polski Ludo­
wej.

Praca polityczno-wyjaśniająca to 
dotychczas zaniedbany odcinek. 
Było wiele objawów lekceważenia 
tej pracy. Krzewiło się komendero­
wanie, dyrygowanie zza biurka, 
administracyjne i mechaniczne 
przeprowadzanie czasem ważnych

i wychowawczych w swych założe­
niach akcyj. Tow. Matwin powie­
dział: „VI Plenum KC partii uczy 
nas, aby śmiało sięgając do na­
szych tradycyj narodowych i do­
świadczeń innych narodów wzbo­
gacić używany przez nas język po­
lityczny, uczynić go bardziej prze­
konywającym dla najszerszych 
mas młodzieży". Do świadomości 
młodzieży doprowadzać będziemy 
głębokie — odczute i wyrozumo- 
wane — przekonanie o słuszności 
naszej sprawy, wskazując na te 
wszystkie czynniki, które wymaga­
ją od tej młodzieży aktywnej i 
twórczej postawy wobec zadań sta­
wianych przed nią przez naszą or­
ganizację. Wychowywać, przekony­
wać, wyjaśniać — to metoda, którą 
zbliżymy do młodzieży zrozumienie 
jej wielkich zadań.

Młodzież musi widzieć w ZMP 
swego kierownika i - przyjaciela. A 
to wymaga od .organizacji ZMP-ow- 
skiej jeszcze ściślejszego powiąza­
nia się z młodzieżą, z jej życiem, 
pragnieniami i troskami, tak, aby
— jak mówi tow Matwin — „aby
— w pewnym sensie młodzi ludzie 
coraz to bardziej byli przekonani, 
że my i oni — to jedno“.

Plenum poświęciło wiele uwagi 
wzmożeniu oddziaływania organi­
zacji ZMP-owskiej na młodzież,

poprzez masowe organizacje. Orga­
nizacje te, jak TPPR, LPZ, a na 
naszym, studenckim odcinku — 
ZSP pozostawały dotychczas nie­
wykorzystane. Jest wśród młodzie­
ży niezorganizowanej wielu zdol­
nych, aktywnych kolegów, którzy 
wykazać się mogą osiągnięciami w 
realizowaniu zadań ZSP W założe­
niach i wytycznych pracy ZSP jest 
wiele elementów, ¿dolnych zmobi­
lizować najszersze masy młodzieży. 
Tego wszystkiego dotychczas nie 
robiliśmy, względnie robiliśmy w 
sposób niewystarczający.

Plenum określiło treść i metody 
tej pracy, jaką musimy wykonać 
dla pełnego włączenia młodzieży we 
front narodowy walki o pokój i 
plan 6-letni Doświadczenie ostat­
nich, wielkich bitew klasowych, 
akcji skupu zboża, akcji siewnej 
wykazały, że Związek Młodzieży 
Polskiej staje się faktycznym po­
mocnikiem partii, najwierniejszym 
wykonawcą jej haseł i wskazań. 
Olbrzymie zadania planu 6-letnie- 
go, niebezpieczeństwo nowej woj­
ny, którą pragną rozpętać krwio­
żerczy imperialiści amerykańscy — 
wymagają od nas aktywnej posta­
wy, godnej obywateli wolnej ojczy­
zny, Polski Ludowej. Jest to posta­
wa walki, którą prowadzimy i pro­
wadzić będziemy do zwycięskiego 
końca.

¡KM

Ten Tydzień to wiosna naszej radości
W chwili, gdy łamaliśmy bieżący numer naszego pisma, w dniu 

Z1 bra. rozpoczął się Światowy Tydzień Miodzieży. W tygodniu tym 
młodzież całego świata jeszcze silniej zewrze swe szeregi pod porywa­
jącym hasłem walki o pokój przeciw niebezpieczeństwu nowej wojny. 
Splotą się dłonie, połączą myśli, mocniej zabiją serca. Ponad konty­
nentami, z mrocznych zaułków londyńskich „slumsów“ i harlemskich 
ruder, z zaczadziałyrh głębin francuskich sztolni, poprzez kraty hisz­
pańskich więzień i spoza drutów faszystowskich yernichtungslagrów 
Makronisos z całego świata, wszędzie tam, gdzie w okowach „stare­
go skuta jest mlodosc — rozlegnie się wielojęzyczny głos: ..Precz 
z imperialistyczną wojną! Precz z nową Hiroszimą! Chwała bohater­
skiej Korei!“ Glos ludzi, którzy nie chcą ginąć za bankierów z Wall
Street, łączy się z naszymi głosami, głosami ludzi Moskwy i Pekinu
Warszawy i Pragi, Budapesztu i Sofii, ludzi miast i wsi NRD! *

Ponad granicami państw, na przekór sztucznym barierom i żelaz­
nym kurtynom przedostanie się nasze wołanie: — „Jesteśmy z Wami“! 
My, Czołówka Pokoju! Bądźcie silni silą waszą i naszą siłą"!

Tysiącami ton nowej produkcji. ZMP-wskim Siewem Pokoju« 
lepszymi wynikami w nauce, nowymi rekordami na boiskach -  czci 
polska mlodziez święto młodzieży świata. Nie brak i nas, studentów, 
W „„ Powszechnej radości życia i proteście przeciw śmierci Płyną 
z naszych uczelni zobowiązania. Młodzież akademicka ślubuj^ w nich 
wzmóc dyscyplinę studiów, mocniej zacieśnić więź teorii z praktyką, 
nieustannie podnosić swój poziom ideologiczny, przede wszystkim zaś 
osiągaę coraz ierEze rezultaty w nauce. Tak właśnie jak to uczyniła 
ZMP-owska Czołówka Zdrowia Śląskiej Akademii Medycznej, która 
postanowiła objąć swoją opieką jeszcze jeden powiat. Medycy łódzcy
eiąw s r  Ka iZ1C° k^  k° leBOm 1 Lenl" ^ d u  -List Pokoju“ "zaś studTn- Ci WSE z Katowic niosą w darze miejscowym górnikom swój beztroski 
śmiech i gorące serca, wyjeżdżając do nich ze swoim zespołem arty­
stycznym. Inni studenci wysyłają do ąwych braci z krajów kolonial­
nych i zależnych pocztówki z pozdrowieniami.

• u Pi.ęk,nie'?ze sta,y się nasze świetlice i uczelnie Bo chodzi o to 
zęby było me tylko uroczyście aie i ładnie i radośnie Chodzi o coś 
więcej koledzy. Prawda? Sami wiecie: Ten Tydzień, to przecież wio­
sna naszej młodości. To jeszcze lepsza robota dla planu. Dla sześcio- 
letniego. Dla socjalizmu. I właśnie -  dla młodości. Dlaczego to robimy? 
Bo chcemy pokoju, bo... tego samego życzymy całej młodzieży świata.



W (W BOCZNICĘ tTRODZIN S. KIROWA (frUn.lWU — 1931)

Przyjaciel i wychowawca młodzieży *'

Imię Kirowa, które stało się le­
gendarne jeszcze za życia tego w iel­
kiego rewolucjonisty, żyje obecnie 
w pieśniach ludowych śpiewaków— 
rosyjskich bajarzy, ukraińskich lir -  
ników, kaukazkich aszugów i ka­
zachskich akynów. Rozbrzmiewa 
ono jako symbol bolszewickiej par­
tyjności i proletariackiej solidarno­
ści.

Sergiusz Mironowicz Kirów posia­
da! niezwykły dar zjednywania serc 
prostych, ludzi. Gdziekolwiek pra­
cował, na jakie tylko stanowisko 
posłała go partia — wszędzie potra­
f i ł  zdobyć sobie szacunek i miłość.

Sergiusz Kirów byl przyjacielem 
1 wychowawcą radzieckiej młodzie­
ży. Będąc wiernym uczniem Lenina 
i Stalina, Kirów głęboko wierzył w 
twórcze siły młodzieży, widział w 
niej dorastającą zmianę starszego 
Pokolenia, Dopomagał troskliwie 
wychowywać młodych rewolucjom, 
stów — teninowców, wzywał kom­
somolców, ażeby stali się przywód­
cami wielkich prac nad budową no­
wego społeczeństwa.

Kirów uważał, że praca każdego 
komsomolca — to mała cząsteczka 
ogromnej światowej pracy rewolu­
cyjnej. Kirów nazywał komsomol­
ców szczęśliwymi uczestnikami zbli­
żających się decydujących bitew. 
Mówił, że nie ma ludzi bardziej o- 
fiarnych, niż dorastające pokolenia 
młodych komsomolców. Sukcesy 
młodzieży radzieckiej w latach 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej oraz 
sukcesy na frontach pokojowej pra­
cy powojennej pięciolatki, są ja ­
skrawym potwierdzeniem tej oce­
ny.

Doceniając w młodzieży radziec­
kie j takie wspaniałe cechy nowego 
człowieka, jak gotowość do poświę­
ceń, męstwo, odwagę, gorącą mi­
łość swej Ojczyzny, -Kirów równo­
cześnie uprzedzał, że mimo tych 
cech nie wolno przymykać oczu ną 
pewne braki, Uczył on młodzież po­
konywać trudności, z uporem i kon­
sekwentnie dążyć do wytkniętego 
celu.

K irów uczył młodzież nie lękania 
się życiowych burz i przeciwności, 
uczył śmiałego kroczenia naprze­
ciw niebezpieczeństwom, odważne­
go przezwyciężania wszystkich prze­
szkód, posiadania silnej woli. „My 
nie płyniemy po takiej powierzch­
ni, która jest jak lustro — mówił 
K irów na leningradzkiej konferen­
cji Komsomołu w marcu 1926 r. — 
nie siedzimy na pokładzie w mięk­
kim fotelu, gdzie nas zlekka owie­
wa wiaterek, gdzie nas zlekka ko­
łysze, gdzie nikogo nie mdli, a pły­
niemy tak, że często i gęsto tra­
fiamy na takie nawałnice, że zaczy­
na nas rzucać z boku na bok. Zda­
rza się, że i czasami sprzęt okręto­
wy trzeszczy, to tu. to tam, kry na­
ciskają na nasz okręt, bardziej niż w 
Fińskiej zatoce... Niektórzy zaczyna­
ją wtedy gubić się i mówią; po­
patrzcie jak nąs rzuca, wiatr może 
nas znieść itp. Ale towarzysze, wła­
śnie wtedy najbardziej należy prze­
ciwstawiać się morskiej chorohic, 
nie poddawać się strachowi i nie 
rozpaczać. Wtedy właśnie nie na­
leży tracić ducha",

Cóż należy czynić w  tym celu, 
ażeby wytrwale zmierzać do w yt­
kniętego celu, pokonywać przeszko­
dy, nie zbaczać z kursu? W tym ce­
lu, uczy Kirów, należy mocno trzy­
mać w rękach leninowski kompas 
— studiować marksistowsko - leni­
nowską paukę, czerpać z niej siłę 
orientacji, umieć oceniać wydarze­
nia i  móc właściwie przewidywać 
ich rozwój, Rirpw ciągle przypomi­
nał komsorpolcom i młodzieży leni­
nowskie hasło: „Uczyć się!“ , mówił

*) Patrz „Poprastu" nr 36 (122),
8.X II.50, str. 2.
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o konieczności bezgranicznego prze­
jęcia się tym hasłem, i wykazania 
w nauce • marksizmu wytrwałości, 
stałego rozszerzania swego politycz­
nego i  kulturalnego widnokręgu, 
przygotowywania wysokokwalifiko­
wanych kadr, nowych, godnych zau­
fania fachowców we wszystkich, ga­
łęziach przemysłu. W tym celu trze­
ba się uczyć komunizmu, opanowy­
wać całą wiedzę, nagromadzoną 
przez ludzkość, wszędzie i we wszy­
stkim być konsekwentnym bojow­
nikiem komunizmu. Tu Kirów w i­
dział centralne zadanie Komsomołu.

Opowiadają o następującym epi­
zodzie jaki miał miejsce w jednej 
z fabryk. Przeprowadzone były 
przez pewnego inżyniera próby nad 
nowym sposobem wytopu stali. K i­
rów bardzo interesował się tą pra­
cą, ppmagal. inżynierowi, sam brał 
udział w skomplikowanych i  dłu­
gich próbach. Próby szły opornie, 
a niektórzy inżynierowie chylący 
głowy przed zachodnimi metodami 
produkcji nie wierzyli w powodze­
nie tych prób. „Technicznie jest to 
niemożliwe“  powtarzali, a Kirów 
uśmiechając się mówił im, że tech­
nicznie niemożliwe, może stać się 
możliwym komunistycznie.

K irów  stale rozwija! u komsomol­
ców i u całej młodzieży — wyczu­
cie tego wszystkiego co nowe — tej 
najbardziej cennej cechy bolszewi­
ków. Mówił on, że komsomolcy jak 
również i  komuniści powinni po­
siadać wewnętrzny twórczy niepo­
kój. Zastój w pracy i pyszałkowa- 
tość uważał za najbardziej niebez­
piecznych wrogów w bolszewickiej 
pracy. Nie cierpiał on samochwal­
stwa. „Można — mówił on — tak 
się zaehłysnąć wszelkimi hymnami 
pochwalnymi, że przestaje się ro­
zumieć co się wokoło dzieje. A bez 
samokrytyki ustrzec siebie przed 
zawrotami głowy w żaden sposób 
nie można. Samokrytyka — jest 
najbardziej skuteczną i pewną bro­
nią“. Kirów uczył komsomolców po­
sługiwać się bronią samokrytyki, 
nieubłaganie wykrywać braki w 
pracy i po bolszewicku je przezwy­
ciężać.

*  *  *

Sławny syn wielkiego narodu ra­
dzieckiego Sergiusz K irów był pło­
miennym patriotą radzieckim. Jego 
przemówienia ożywione były uczu­
ciem ogromnej radości i dumy ze 
swego kraju, który osiągnął pod 
kierownictwem bolszewików świa- 
towo-historyczne sukcesy. „...Tutaj 
na szóstej części lądu kuli ziem­
skiej, — powiedział K irów  w jed­
nym ze swych ostatnich przemó­
wień >— widzimy jak w każdym 
dniu, z każdą godziną wykuwane 
jest nowe socjalistyczne społeczeń­
stwo, buduje się naprawdę wspa­
niałe życie ludzi pracy. I  trzeba 
być ślepym, aby nie widzieć, jak 
obecnie cała kula ziemska rozpa­
dła się na dwie olbrzymie, lecz nie­
równe półkule i na jednej z nich 
panuje mrok, marazm 1 martwe 
słowo — śmierć, na drugiej — ży­
cie, praca, twórczość i zwycięskie 
słowo: naprzód do nqwego życia“.

Towarzysz Żdanow nazwał K iro­
wa człowiekiem o niewyczerpanej 
energii, akumulatorem dającym pro­
mienną energię, bolszewicką iskrę. 
Gdy straszliwa wieść o nikczem­
nym, zbrodniczym strzale zza wę­
gła skierowanym do Sergiusza K i­
rowa rozeszła się po całym świę­
cie, Gorki pisał: „Zamordowany zo­
stał wspaniały człowiek, jeden z 
najlepszych wodzów partii, idealny 
wzór proletariusza, mistrza ku ltu­
ry “ .

Od owego czasu minęło prawie 
17 lat. Promienna postać nieugięte­
go stalinowca, wielkiego rewolucjo­
nisty, niestrudzonego bojownika o 
trium f komunizmu — Sergiusza K i­
rową, żyje nadal w sercach m ilio­
nów ludzi, tak, jak żyje sprawa zą 
którą walczył. E. Sz.

DO FASZYSTOW-OGNIA!
W KRÓTCE bodziesz dużym. 

Dadzą ci broń. Bierz ją i  ucz 
n  się pilnie sztuki wojennej. 

Nauka ta jest niezbędna dla pro­
letariuszy — nie po to, by strzelać 
do swoich braci — robotników in ­
nych krajów... jak radzą ci czynić 
zdrajcy socjalizmu — lecz po to, by 
walczyć przeciwko burżuazji swo­
jego własnego kraju, by położyć 
kres wyzyskowi, nędzy, wojnom — 
nie drogą pobożnych .życzeń, lecz 
zwycięstwa nad burżuazją 1 rozbro­
jeniem je j“ . Tak uczył Lenin.m atki 
robotnice, aby wychowywały swo­
ich synów. Jeśli nawet te słową nie 
dotarły bezpośrednio do młodego 
Karola Świerczewskiego, to cała 
atmosfera warszawskiej robotniczej 
rodziny i warszawskiej robotniczej 
ulicy, na której się wychował i na 
której żyły jeszcze wspomnienia 
1905 roku oraz atmosfera warszta­
tów fabrycznych Gerlacha, gdzie 
pracował — przepojone były rewo­
lucyjną myślą leninowską, myślą o 
zbrojnej walce z burżuazją, o jej 
obalenie i zdobycie władzy robot­
niczo-chłopskiej.

Wypadki rzucają Świerczewskie­
go wraz z fabryką do Rosji. Roz­
poczyna się rewolucja. Karoi Świer­
czewski, syn warszawskiego meta­
lowca, sam tokarz, rozpoczął swą 
drogę bojową jako szeregowiec mo­
skiewskiego pułku „Krasnaja Pres- 
nia“ , wchodzącego w skład Czerwo­
nej Gwardii Na frontach wojny do­
mowej szybko wyróżnił się obej­
mując dowództwo batalionu, a póź­
niej pułku. Porywała Karola Świer­
czewskiego wielka walka ludu ra­
dzieckiego pod wodzą partii bolsze­
wickiej, pod kierownictwem Leni­
na i Stalina. Wychowała go wielka 
szkoła — państwo radzieckie i je­
go bohaterska armia.

W listach do rodziny w kraju 
pisze o swojej tęsknocie zą ojczy­
zną, ale — jak to formułuje — o 
tęsknocie „odmiennej“ i „bardziej 
realnej“ niż powszechnie pojęta.

Ta „realna tęsknota“ za ojczyzną 
powiodła Świerczewskiego drogą 
żołnierza — rewolucjonisty, który 
zrozumiał, że prawdziwa wolność 
i niepodległość Polski jest nieroze­
rwalnie związana z potęgą i zwycię­
stwem Związku Radzieckiego. Ta 
„realna tęsknota“ prowadzi go wszę­
dzie tam, gdzie ludy walczą o wol­
ność — nad Haang-Ho, nad Ebro. 
Widzimy go wśród bojowników 
walki o wolność ludu chińskiego, 
którego walka z imperializmem i 
jego rodzinną agenturą jest bliska 
sercu tego komunisty polskiego, go­
rejącego ogniem rewolucji nrpleta* 
riackiej, uskrzydlonego myślą Le­
nina i Stalina. Przyjaźń z rewolu­
cjonistami chińskimi scementowąlą 
się jeszcze w dniach Wielkiego Paź­
dziernika, kiedy Świerczewski do­
wodzi! chińskim oddziałem w sze­
regach A rm ii Czerwonej.

Ogromną wiedzę, jaką zdobył W 
szeregach Arm ii Czerwonej wyko­
rzystał gen. Świerczewski - Walter 
w okresie walk przeciwko faszyzmo­
wi w Hiszpanii w latach 1936 — 
1938. Tu spotyka się a polskimi ro­
botnikami i chłopami, którzy po­
przez całą Europę, przez zielone gra­
nice szli na pomoc hiszpańskim to­
warzyszom. Walka z faszyzmem 
była walką o przyszłą Polskę Ludo­
wą. Swojemu przekonaniu dał 
wówczas wyraz gen. Świerczewski 
w odezwie do Brygady im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego:

„...Rok temu na tę ziemię przy­
były pierwsze grupy górników, ro­
botników i chłopów polskich, by tu ­
taj, ramię w ramię z bohaterskim 
ludem hiszpańskim, podjąć walkę 
orężną z faszyzmem Hitlera i Mus- 
soliniego, by życie składać ofiarnie 
za wolność, za chleb, za przyszłość 
Polski pracującej... Wasza Brygada 
jest pierwszą, a więc kadrową je­
dnostką przyszłej armii zbrojnej 
Polski Ludowej. To obowiązuje do 
wzorowego tadu i porządku wojsko­
wego wewnątrz szeregów, to wyma­
ga wzmocnienia i wzniesienia dy­
scypliny wojskowej na wyższy po-

W dniiu 17 marca w Śląskiej 
Akademii Medycznej odbyło się 
masowe zebranie studentów, poś­
więcone omówieniu ostatnich wy­
darzeń w Hiszpanii. W referacie 
poddano analizie sytuację w jakiej 
znalazł się walczący lud hiszpań­
ski pod terrorem faszystowskiego 
sługusa amerykańskiego imperia­
lizmu — gen. Franco. Zgromadzeni 
uchwalili wysłać list do MZS, w 
którym wyrażają swą solidarność z 
bohaterską walką robotników i stu­
dentów Barcelony. Równocześnie 
postanowiono wystosować pismo 
do ONZ, wyrażające protest prze­
ciwko utrzymywaniu stosunków 
dyplomatyczmych i udzielaniu po­
mocy faszystowskiej Hiszipanii 
przez rząd amerykański. Podobne 
zebrania odbyły się również na in­
nych uczelniach.

„Bliski już dzień waszej wolnoś­
ci — czytamy w liście studentów 
Szkoły Głównej Służby Zagranicz­
nej, skierowanym do studentów 
Barcelony. — Pamiętajcie, że wzmo­
żona wściekłość międzynarodowe­
go imperializmu, który miota się w 
przedśmiertnej agonii, jest dowo­
dem jego słabości. Pamiętajcie, że 
nie jesteście sami w walce. Z wa­
mi są wszystkie walczące o swe

ziom, bo każdy z Was — to oficer 
i kierownik mniejszych lub więk­
szych pododdziałów i jednostea 
przyszłej armii naszej Polski...“

Pod nazwiskiem Waltera zyskuje 
on sobie miłość i szacunek ludu 
hiszpańskiego za swą. śmiałość i 
dziemość dowódcy, za głębokie zro­
zumienie międzynarodowego znacze­
nia walki ludu hiszpańskiego z fa­
szyzmem.

Generał Karol Świerczewski jest 
współtwórcą i współorganizatorem 
I Polskiej Arm ii w ZSRR, która wy­
posażona przez- ZSRR i otoczona o- 
sobistą opieką Generalissimusa 
Stalina, kroczyła u boku wyzwoleń­
czej A rm ii Radzieckiej do Polski. 
W wyzwolonej Polsce Ludowej, w 
której władzę objęła klasa robotni­
cza i pracujące chłopstwo — docze­
kał generał Świerczewski trium fu 
obranej przez siebie drogi życio­
wej.

On — generai broni, bohater z 
nad Ebro i Nysy, wspótwórca Woj­
ska Polskiego był człowiekiem 
niezmiernie skromnym. Opowiada­
jąc o Hiszpanii, rzadko wspominał 
o swej roli dowódcy. Nieustannie 
podkreślał swą wdzięczność wobec 
Arm ii Czerwonej, która wychowała 
go na dowódcę. Zasług swoich n i­
gdy nie podkreślał, nigdy też nie u- 

. ważai ich za tytu i do wywyższa­
nia się ponad innych, Traktował sie­
bie zawsze jako zwykłęgo żołnierza 
wielkiej milionowej armii ludzi pra­
cy, żoinierzą, który na swoim od­
cinku wypełnia poruczone sobie za­
dania i walczy o lepszą przyszłość 
ludu polskiego, o zwycięstwo w iel­
kiej sprawy socjalizmu.

Najgłębsze przekonanie o słuszno­
ści i zwycięstwie wielkiej sprawy, 
o którą walczył, głęboki patriotyzm, 
który kazał mu bić się o Polskę na 
polach Chin, Hiszpanii, śmiała per­
spektywa polityczna, pozwalająca 
widzieć w każdym wycinku walki 
zbrojnej jej głęboki sens politycz­
ny, wreszcie osobista odwaga i bo­
haterstwo — te oto cechy generała 
Świerczewskiego uczyniły zeń inter­
nacjonalistę, uczyniły zeń bolsze­
wika — najpiękniejszy wzór do na­
śladowania dla wszystkich Polaków. 
Przykład jego życia i bohaterskiej 
śmierci uczy nas jak należy poświę­
cić się całkowicie wielkiej idei, jak 
konkretnie, przez całe życie, reali­
zować tę ideę.

W pamięci naszej gen. Świerczew­
ski pozostanie na zawsze wzorem 
wiernego syna naszego narodu, wzo­
rem prawdziwego patrioty. Życie 
tego wielkiego rewolucjonisty — to 
jedna z najpiękniejszych kart h i­
storii wielkich Polaków-internaęjo- 
nalistów — Kościuszki, Dembow­
skiego, Bema, Wróblewskiego — 
W ielfch Uolaków rewolucjonistów. 
Po tej drodze wykutej pr?eznich 
kroczyć będziemy do zwycięstwa.

•S it
Na południe od Baligrodu, na 

trzecim kilometrze szosy, stoi

Studenci uczelni warszawskich 
otrzymają w br. (przed 30.IX) pięć 
nowych Domów Akademickich o 
łącznej kubaturze 72.460 m. sześć. 
Domy te, dadzą ok. 1100 dalszych 
miejsc (przy małym zagęszczeniu), 
co poważnie odciąży stare Domy 
Akademickie, a ponadto — w przy­
szłym roku akad. — zapewni po­
mieszczenia dla zgłaszającej się na 
studia młodzieży robotniczo-chłop­
skiej.

Największy DA zostanie wybudo­
wany przy ul. Mochnackiego 8-12, 
na miejscu dawnych garaży PKS. 
Połączy on bloki DA przy pi. Naru­
towicza, ul. Uniwersyteckiej i  ul. 
Grójeckiej, Kubatura budynku 
wyniesie 26.700 m, sześć.; ilość 
miejsc — 512.

społeczne i polityczne wyzwolenie 
narody oraz miliony wolnych ludzi 
pracy, budujących socjalizm w 
swoich krajach“.

skromny pomnik w miejscu, na któ­
rym z rąk agentów imperializmu 
padł śmiercią żołnierza generał bro­
ni, Karol Świerczewski, członek Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Partii 
Robotniczej, Wiceminister Obrony 
Narodowej. Padł tak jak żył — w 
walce z fasźyzmem. W archiwach 
Sztabu Generalnego istnieje raport 
o jego ostatnim boju. W suchych,

Napływają pierwsze wiadomości 
o przygotowaniach studentów do I I I  
Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Berlinie. W Australii 
powołano już Narodowy Komitet 
Przygotowawczy, w skład którego 
weszli przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych i studenckich oraz 
młodzi członkowie związków zawo­
dowych. W akcji przygotowawczej 
biorą żywy udział uczestnicy Festi­
walu [wąskiego i budapeszteńskie­
go oraz delegaci młodzieży i stu­
dentów — uczestników I I  Świato­
wego Kongresu Pokoju w Warsza­
wie. W akcji propagandowej wyko­
rzystują oni filmy z poprzednich 
Festiwalów w ¿Pradze i Budapesz­
cie. Przygotowuje się liczną grupę 
artystyczną, złożoną z pracującej 
młoflzfeży 1 fattitleńłów. Grupa ar­

tystyczna — jak czytamy w prpgra. 
mie — tańcem i piosenką przedsta­
wi historię narodu australijskiego. 

*
W Essen utworzono Komitet Przy­

gotowawczy do I I I  Festiwalu w

W tej chwili prace rozbiórkowe 
przy garażach PKS dobiegają koń­
ca. Za kilka dni kierownictwo ro­
bót przystąpi do pierwszych prac 
budowlanych.

Ostatnio zakończono prace mu­
rarskie DA przy ul. Piwnej 9. Ro­
boty były tu nieco opóźnione ze 
względu na prace działającej na te­
renie budowy komisji archeologicz­
nej. Budynek przy ul. Piwnej (o ku­
baturze 6000 m. sześć.) zamieszka­
ją prawdopodobnie studenci Aka­
demii Medycznej. Przemawia za tym 
bliskie sąsiedztwo k lin ik  Akad. 
Med.

Dalsze trzy DA wybudowane zo­
staną na Mokotowie. Będą one za­
czątkiem, mającego powstać w o- 
kresie 6-ciolatki, Mokotowskiego 
Osiedla Akademickiego. Jeden z 
nich — budynek przy ul. F-alęc- 
kiej 9-11, zostanie całkowicie odda­
ny do użytku w lipcu br. Część te­
go budynku jest już zamieszkana 
przez studentów SGPiS i  SGGW. 
Trzeba przypomnieć, że w ub. r. 
przy1 budowie wspomnianego DA 
pracowały Ochotnicze Brygady Stu­
denckie.

Przy ul. Kazim ierzowskiej 44-48 
rozpoczęto prace nad zagospodaro-

rzeczowych słowach meldunku siuźJ’ 
bowego, odnajdziemy tam w wielJ 
kim  skrócie, całość tego pięknego 
życia, bezprzykładną odwagę i po­
gardę śmierci w walce z wrogiem 
klasowym, dewizę: ani kroku 
wstecz! i rozkaz, który brzmi jaK 
program i testament jego życia: do 
faszystów — ognia!

Berlinie. W skład Komitetu weszło 
70 wybitnych działaczy społecznych. 
Niemiecki Narodowy Komitet Przy- 
studiująey w Paryżu, rozpoczęli 
by tworzyła przy zakładach pracy 
Zakładowe Komitety Przygotowaw. 
cze.

*

Studenci krajów kolonialnych, 
studiujący w Paryżu, rozpoczęli 
już przygotowania do Festiwalu. 
Tworzone są grupy artystyczne, 
które wystąpią z programem naro­
dowej pieśni i narodowego tańca.

Wobec trudności finansowych i 
dużych kosztów związanych z prze­
jazdem do Berlina studenci ci po­
stanowili w okresie przygotowaw­
czym tfae we Francji irnau.
pów artystycznych, a uzyskane stąd 
pieniądze przeznaczyć na pokrycie 
kosztów podróży. Stowarzyszenie 
Studentów Guadelupy ustaliło już 
plan występów artystycznych swo­
jej grupy.

wianiem terenu pod budowę. W 
przyszłym roku oba te bloki zosta­
ną połączone.

Warto wspomnieć, że jeszcze w 
br. przy ul. Wiśniowej podjęte bę­
dą prace przygotowawcze tereńu 
pod budowę Domu Akademickiego, 
który w roku przyszłym zostanie 
także dołączony do bloków przy 
ul. ul.: Kazimierzowskiej 44-48 i  
Madalińskiego 29-33. Wszystkie 
wymienione budynki posiadać bę­
dą po cztery kondygnacje. W ro­
ku bieżącym zostanie rozpoczęta 
ponadto budowa Domu Akademic­
kiego przy zbiegu ulic Al. Niepo­
dległości i Narbutta. Będzie to naj­
większy Dom Akademicki spośród 
budujących się w tej chwil), kuba­
tura jego wyniesie około 45.000 m3.

Słaby Karol
Delegat KU ZSP do s,pr. bud. DA

Wzmaga się udział 
studentów australijskich 

w walce o pokój
W Sydney odbył się Kongres Na­

rodowej Unii Studentów Uniwersy­
tetów Australijskich, w którym u- 
czestniczyło ponad 400 delegatów 
* całego kraju oraz obserwatorzy 
z Nowej Zelandii. Kongres ten wy­
kazał znaczny wzrost walki o po­
kój wśród studentów australijskich. 
Kongres uchwalił rezolucję prze­
ciwko wprowadzeniu obowiązkowej 
służby wojskowej dla studentów 
oraz zaapelował do wszystkich lo­
kalnych organizacji studenckich, aby 
przeprowadziły dyskusję na temat 
wszystkich propozycji pokojowych 
zgłoszonych dotychczas przez jakie­
kolwiek kraje stowarzyszenia czy 
organizacje. Na kongresie zorgani­
zowano dyskusję na temat pro;io- 
zycji pokojowych wysuniętych pnez 
I I  Światowy Kongres Pokoju w 
Warszawie, Kongres przyjął rów­
nież rezolucję potępiającą politykę 
rasową rządu Unii Południowo A f­
rykańskich oraz domagał się znie­
sienia zakazu podróżowania obywa­
teli Australii do ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

Z  prasy: We Francji znowu zmienił się rząd.,

Nowy kurek amerykański

Walka ludu hiszpańskiego 
ło nasza walka

Nowe domy akademickie w Warszawie



UCHWAŁY ŚWIATOWEJ RADY POKOJU
mobilizują nas do wzmożonej nauki

(W ypowiedzi profesorów i studentów)
Ï

utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe
Głęboka 

Światowej

„Pokój Dostanie utrzymany
ręce sprawę utrzymania pokoju i będą broniły je j do końca' 
prawda stalinowskich slow stała się nicią przewodnią obrad 
Rady Pokoju oraz jej uchwal.

Uchwały pierwszej sesji Światowej Rady Pokoju rozpoczynają no­
wy historyczny etap rozwoju ruchu w obronie pokoju. Akcja zbierania 
podpisów pod Apelem Sztokholmskim dowiodła, jak potężne siły naro­
dów można zmobilizować w obronie słuszniej sprawy. Akcja zbierania 
podpisów pod apelem o zawarcie Paktu Pokoju powinna stać się i n*e'  
wątpliwie stanie się, jeszcze bardziej masową, jeszcze bardziej imponują­
cą manifestacją woli narodów, wymaga tego sytuacja międzynarodowa, 
wymaga tego wzmagająca się groźba nowej wojny światowej.

V I Plenum KC PZPR, wysuwając hasło narodowego frontu walki o po­
kój i plan 6-!etni, wskaza’o całemu narodowi polskiemu, każdemu pa­
triocie polskiemu drogi działania dla dobra ojczyzny, dla sprawy pokoju 
światowego.

W tej walce o pokój i utrwalenie naszej niepodległości nie zabrak­
nie żadnego patrioty polskiego, żad nego studenta i profesora Poiski Lu­
dowej.

Przytaczamy poniżej wypowiedzi profesorów i studentów na temat 
apelu Światowej Rady Pokoju.

PROF. IN 2. WŁ. KUCZEWSKI,
r e k t o r  p o l it e c h n ik i  ś l ą s ­
k i e j : „Młodzież kształcąca się na 
Politechnice Śląskiej w Gliwicach 
w  znacznej części jest opóźniona w 
nauce przez wojnę, jalfcą światu 
narzucił imperializm niemiecki. 
Zdrowie naszej młodzieży w wielu 
•wypadkach zostało silnie nadszarp­
nięte wskutek przeżyć w okresie o- 
kupacji i  bestialstw dokonanych

przez faszystów niemieckich, wsku­
tek wojny rozpętanej przez impe­
rialistów w roku 1939 wbrew ostrze­
gawczemu głosowi Związku Radzie­
ckiego i Wielkiego Chorążego Po­
koju Generalissimusa Stalina. Set- 
i i  naukowców straciło swe zdro- 
wie w obozach koncentracyjnych, 
na robotach przymusowych, bądź 
też w ciężkjch warunkach bytowa­
nia czasu okupacji.

Czyż możemy dopuścić do tego, 
ażeby wojna, która z winy im -

W  zo b o w ią za n iu  
n a jw a ż n ie js z a  je s î

Redakcja nasza w dalszym ciągu 
otrzymuje liczne meldunki o wy­
konaniu i przebiegu wykonywania 
podjętych przez studentów zobowią­
zań. Niżej zamieszczamy k.lka tych 
meldunków.

Dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lu c ji Październikowej absolwenci 
wrocławskiej Akademii Medycznej
Podjęli zobowiązanie przedtermino­
wego uzyskania dyplomów lekar­
skich. Terminy Ministerstwa Zdro­
wia przewidują uzyskanie dyplo­
mów dla tych obsolwentów do koń­
ca 1951 roku.

Zobowiązanie -  jak dotychczas -  
jest realizowane z całym powodze­
niem. Do dn. 1 marca br. dyplomy 
lekarskie uzyskało 27 osób. Trzeba 
podkreślić, że większość absolwen­
tów pracuje społecznie oraz nauko­
wo w klinikach Akademij. Wydaje 
się, że pozostali absolwenci również 
uzyskają dyplomy przed wyznaczo­
nym przez Ministerstwo terminem. 
Dużą rolę przy realizacji zobowią­
zania odgrywa partia i ZMP, mo­
bilizując absolwentów do wytrwa­
l i  i  systematycznej nauki.

Anna Balcer
I ł  rok ĄM we Wrocławiu 

* * *
Trzecia grupa studencka I I  roku 

Prawa Uniwersytetu Poznańskiego
podjęła z okazji l i  Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju zobowiąza­
nie, w którym czytamy m. in. 
,,Wszystkie kolokwia i egzaminy bę­
dziemy składali w pierwszym ter­
minie i to z wynikiem najmniej do­
brym...“ . Niezależnie od tego kol. 
kol. ¿Kaczmarek, Książek, Gabrysz, 
Kowalski i Zakolski z trzeciej 
grupy stud. zobowiązali się założyć 
kółko studiowania dżieł klasyków 
marksizmu - leninizmu. (Zobowią­
zanie to drukowaliśmy w 6 (122) nu­
merze „Poprostu“ ).

Grupa zdała podczas zimowej se­
sji wszystkie egzaminy i  kolokwia, 
uzyskując przeciętny wynik. — do­
bry. (tylko dwie oceny dostateczne).

Kółko studiowania dzieł klasy­

ków marksizmu-leninizmu, założone 
zgodnie z zobowiązaniem, przerabia 
w tej chwili piąty rozdział „Mate­
rializmu i empiriokrytycyzmu" Le­
nina. Kółko pracuje metodą semi­
naryjną. G j

*  *  *

Dla uczczenia 33 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej i I I  
Światowego Kongresu Pokoju IV  
grupa studencka I I I  roku wydz, 
planowania handlu warszawskiej 
SGPiS podjęła zobowiązanie uzyska­
nia podczas zimowej sesji egzami­
nacyjnej przeciętnej oceny 3,5. Gru­
pa zobowiązała się jednocześnie tak 
przygotować się do egzaminów i 
kolokwiów, aby nie otrzymać ani 
jednej noty niedostatecznej.

Jak wynika z podsumowania ocen, 
grupa uzyskała podczas sesji prze­
ciętną notę 3,82, eliminując zupeł­
nie oceny niedostateczne. 13 osób, 
spośród 34 członków grupy studen­
ckiej, uzyskało przeciętną notę 4, 
lub więcej. Wśród 13 przodowników 
nauki i pracy społecznej I I I  roku 
wydz. planowania handlu (na kursie 
tym znajduje się 6 grup) znalazło 
się 6 osób z IV  grupy.

Eugeniusz Kosmala — SGPiS
* ** *

Członkowie grupy ZMP zootech­
ników warszawskiej SGGW zobo­
wiązali się na zebraniu w dn. 26.1 
br. zdać do dn. l. I I I .  br wszystkie 
zalegle egzaminy. Zobowiązanie to 
nie zostało wykonane! Tylko 8 os-ób 
(spośród 25) zdało wszystkie zaległe 
egzaminy, inni w dalszym ciągu za­
legają z 1,2 lub 3 egzaminami. Trze­
ba ponadto stwierdzić, że nawet ci, 
którzy przystąpili d0 egzaminów 
zaległych, nie wykazali dostatecz­
nej troski o jakościowe ich wyniki.

ZU ZMP, który zaniedbał kon­
trolę omawianego zobowiązania, po­
winien natychmiast zainteresować 
się przyczynami jego niewykona­
nia, udzielić odpowiedniej pomocy 
i dopilnować jak najszybszej reali­
zacji ważnego zobowiązania

Jednocześnie prosimy ZU ZMP o 
laipisanje nam co przedsięwziął . w 
tym celu.

M. W. —■ SGGW 
* * *

Czekamy na dalsze meldunki o 
przebiegu wykonania i wykonaniu 
powziętych przez grupy i poszcze­
gólnych kolegów i koleżanki oko­
licznościowych zobowiązań.

wy etap rozwoju tego ruchu. Wzmo­
cni się on w akcji solidarnościowej 
z uchwałami Rady.

My studenci walczymy o pokój 
przede wszystkim nauką: każdy 
nasz dobry wynik — to cegiełka 
do wielkiego gmachu pokoju. Tak 
jak my — myślą i  działają miliony 
ludzi na całym świecie, dlatego po­
kój będizie zachowany.

Na apel S. R. P. odpowiadamy 
wzmożoną pracą, aby osiągnąć jak 
najlepsze postępy w nauce i pracy 
społecznej. Wierzymy, że wola m i­
lionów ludzi miłujących pokój zwy­
cięży wojnę“ .

PROF. DR ZYGMUNT IZDEB­
SKI — REKTOR WYŻSZEJ SZKO-

perializmu miażdżyła ziemie pol­
skie, nasz dobytek kulturalny i ma­
terialny, mogła ponownie zagrażać 
Polsce i pokojowi świata. Musimy 
zrobić wszystko, ażeby uświadomić 
ludzi, w czyim interesie leży roz­
pętywanie wojny, kto na wojnie 
się bogaci i jak olbrzymia szkoda 
powstaje dla ogromnej większości 
ludzi na świecie wskutek wojen 
prowadzonych w interesie garstki 
miliarderów, tuczących się krw ią i  
potem wielomilionowych rzesz lu ­
du pracującego.

Musimy rozbudować front naro­
dowy w oparciu o uchwały VI Ple­
num KC PZPR w obronie ponow­
nie zagrożonej niepodległości Pol­
ski, w obronie pokoju na świecie— 
w myśl wskazań berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju. Musimy 
pracą swoją na uczelni zarówno na 
odcinku dydaktycznym, jak i  na 
odcinku naukowo - badawczym, 
„pogłębiać nauki techniczne, które 
służą u nas postępowi, dobrobyto­
wi kraju i ludzkości, wzmacniać 
front narodowy, walki o pokój i  
plan 6-letni, wzmocnić obóz pokoju.

EM IL DOROSZ — SŁUCHACZ 
USP W KRAKOWIE, PRZODOW­
N IK  NAUKI I  PRACY SPOŁECZ­
NEJ, CZŁONEK UCZELNIANEGO  
KOM ITETU OBRONCOW POKO­
JU: „My, słuchacze USP, cenimy 
pokój, bowiem naszym zadaniem 
jest nauka i praca dla dobra ludu. 
Wiemy, że tylko w warunkach po­
kojowych możemy się. uczyć i zdo­
bywać wiedzę, którą później zużyt­
kujemy w pokojowej - pracy.

Imperializm anglo '- amerykański 
chciólbyj : W‘“ imlę' 'WłyśnyćK 'intere­
sów, rozpętać nową wojnę, lecz 
wiemy, że to mu się bezkarnie nie 
uda. Ruch pokoju wzmacnia się co­
raz bardziej, ostatnia sesja Świato­
wej Rady Pokoju w Berlinie to no-

nym potężnym głosem za utrzyma­
niem pokoju. Uchwały dają zdecy­
dowaną odprawę podżegaczom wo­
jennym i stwierdzają, że szerokie 
masy ludu pracującego ze wstrętem 
odnoszą się do poczynań, zmierza­
jących do rozpętania nowej wojny.

Studenci naszej młodej uczelni— 
Uniwersytetu Łódzkiego — solida­
ryzują się z potężnym ruchem wal­
ki o pokój. Śmiertelnym wrogiem 
każdego miłującego pokój człowie­
ka jest każdy, kto występuje z za­
miarem wzniecenia straszliwej za­
wieruchy wojennej*

KOL. K AZIM IERZ SZUMILAS— 
STUDENT IV  R. -POLITECHNIKI 
ŚLĄSKIEJ, ASYSTENT KATEDRY  
MATEMATYKI NA WYDZ. GÓR­
NICZYM: „Studenci naszej uczelni 
ze szczególną radością przyjęli apel 
Światowej Rady Pokoju, wyrażając 
zdecydowane poparcie dla akcji 
zmierzającej do zapobieżenia nowej 
wojnie. Nie możemy patrzeć obo­
jętnie na remilitaryzację Niemiec 
Zachodnich i prowadzoną tam kam­
panię, mającą na celu oderwanie od 
Polski Ziem Zachodnich.

Trwały pokój umożliwi nam pla­
nowe ukończenie studiów i oddanie 
swyc!' sił dla przedterminowego 
wykcmaniie Planu 6-ietndego“ .

ŁY EKONOMICZNEJ W KATO­
WICACH: „Berlińskie uchwały 
Światowej Rady Pokoju, zwłaszcza 
w przedmiocie zawarcia w roku 
1951 traktatu pokojowego z Niem­
cami, znajdują szczególnie żywy 
oddźwięk w społeczeństwie polskim 
Ziem Zachodnich.

W związku z tym pracownicy na­
ukowi Śląska, przez zobowiązania 
wzmożenia pracy naukowo - dy­
daktycznej, a młodzież akademicka 
przez dodatkowe zobowiązania do 
coraz lepszych wyników w nauce 
— dają wyraz swojej niezłomnej 
woli pracy dla realizacji planu 
sześcioletniego ł  zachowania poko­
ju.

KOL. K AZIM IERZ TOMASZEW­
SKI — STUDENT IV  ROKU PRA­
WA UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO, 
DZIAŁACZ ZSP.: „Uchwały sesji 
Swjatowej Rady Pokoju przyjąłem 
z radością, gdyż są one jeszcze jed-

N O W Y  A K T  TERRORU
rządu francuskiego

Po wydaniu zakazu działalności 
we Francji trzech międzynarodo­
wych organizacji — ŚFZZ, ŚDFK i 
ŚFMD, rząd francuski dokonał no­
wego brutalnego aktu terroru — 
tym razem wobec Sekretarza Ge­
neralnego Międzynarodowego Zwią­
zku Studentów — Giovanni Ber- 
linguera, którego policja francuska 
aresztowała natychmiasit po przy­
byciu do Francji i pierwszym od­
latującym samolotem odesłała z po­
wrotem do Pragi.

Kol. Szumilas przy pracy

Giovanni Berlingucr przybył do 
Paryża na zaproszenie Narodowej 
Unii Studentów Francji oraz Biura 
do Spraw Sportu Szkolnego i Uni­
wersyteckiego (Office du sport Sco­
laire et Universitaire), w celu o- 
mówienia zagadnień związanych z 
udziałem studentów francuskich w 
Światowych Akademickich Igrzys­
kach Letnich. Miał on również o- 
mówić z Narodową Unią sprawę 
udziału studentów francuskich w 
akcjach wymiany kulturalnej, or­
ganizowanej przez MZS. Mimo, iż 
Berlirguer przybył na zaproszenie 
organizacji francuskich i mimo, że 
załatwił on wszystkie formalności 
paszportowe — został aresztowany.

YV wywiadzie udzielonym kores­
pondentowi czeskiego dziennika 
młodzieżowego „Mlada Fronta“ — 
G. Berlingucr omówił przyjęcie ja ­
kie zgotowała mu policja francuska. 
Podajemy je w skrócie:

Po przybyciu na lotnisko Le 
Bourget pod Paryżem — przepro­
wadzono normalną odprawę pasz­
portową i celną. Z lotniska Bcrlin- 
guer udał się samochodem francus- 

] kiuh linii lotniczych do Paryża, v,’

iParyżu samochód ten został ot<H 
czony przez policję, która rozpoczęć 
ła ponowne sprawdzanie paszport 
tów, aresztując G. Berlinguera.

Policja nie podała żadnych powo, 
dów zatrzymania, ani nie wyjaśni­
ła oczekującemu przedstawicielowi 
studentów francuskich przyczyn 
swego postępowania. Berlinsuera 
wsadzono do samochodu eskorto­
wanego przez żandarmerię i prze­
wieziono na lotnisko. Dopiero w 
samochodzie dowiedział się on, że 
zostanie natychmiast wydalony z 
Francji.

Na lotnisku przekazano Berlin­
guera tamtejszej policji, która trzy­
mała go pod strażą do półrocy. Nie 
pozwolono mu nawet skontaktować 
się telefonicznie z Narodową Unią 
Studentów. O północy zamknięto 
go w zakratowanej celi — uprzed­
nio zabrawszy mu wszystko, co po­
siadał w kieszeniach. Zdjęto mu 
nawet krawat. W celi znajdował się 
tylko stół i krzesło. Na żądanie G. 
Berlinguera, aby umieszczono go 
w pomieszczeniu, gdzie mógłby się 
przespać — policjanci nie dali żad­
nej odpowiedzi. Rano odprowadzo­
no go do samolotu odlatującego do 
Pragi.

Tak władze francuskie potrakto­
wały prazdstawicicla ponad 5-m i- 
lionowej międzynarodowej organi­
zacji studentów. Świadczy to — 
jak pisze „Mlada Fronta“ — że 
rząd francuski nie usiłuje utrzy­
mać nawet pozorów swej niezależ­
ności, że stał się on już jawnym lo­
kajem imperialistów amerykań­
skich. Świadczy to również o sła­
bości tego rządu, który obawia się 
nawet współpracy sportowej stu­
dentów francuskich ze studentami 
innych krajów, (wil.)

Drugie sanatorium MZS-u
W ubiegłym miesiącu odbyła się 

uroczystość położenia kamienia 
węgielnego pod drugie sanatorium 
MZS-u. Sanatorium to położone o 
50 km. na północ od Pekinu posia­
da bardzo dogodne warunki klima­
tycznie. Z sanatorium korzystać bę­
dą studenci krajów południowo- 
wschodniej Azji. Projekt zabudo­
wań i urządzeń opracowali studen, 
cl wydziałów architektury z Peki­
nu i Tsinghua.

spotkanie na Kalatówkach
W ramach szerokiej akcji wy­

miany, zaplanowanej na rok 
bieżący przez Międzynarodo­
wy Związek Studentów, zor­

ganizowano na Kalatówkach koło 
Zakopanego, Międzynarodowe Spot- 

i kanie Dyskusyjne. Spotkanie roz­
poczęło się 23 marca i trwać będzie 
do 1 kwietnia. Spotkanie ma na ce­
lu umożliwić studentom różnych 
krajów swobodną wymianę swych 
poglądów na zasadnicze zagadnie­
nia stojące obecnie przed młodzie­
żą studencką. Program przewiduje 
również zapoznanie studentów za­
granicznych z osiągnięciami poko­
jowego budownictwa w Polsce Lu­
dowej.

Uczestnicy spotkania zwiedzą w 
dniu 1 kwietnia Kraków, 2 kwiet­
nia — Oświęcim oraz 3 i  4 kw iet­
nia Warszawę.

W czasie pobytu na Kalatówkach 
wygłoszonych będzie 7 referatów.

Poza referatami i dyskusją pro­
gram pobytu na Kalatówkach obej­
muje sport, wycieczki krajoznaw­
cze i rozrywki kulturalne. Dla u- 
czestników spotkania wyświetlane 
będą filmy z Festiwalu w Budape­
szcie i z XI Kongresu MZS w Pra­
dze. Przewidziane są także wystę­
py artystyczne zespołów regional­
nych oraz występy uczestników 
spotkania. W czasie pobytu na Ka­
latówkach studenci zagraniczni 
spotkają się z młodzieżą Zakopa­
nego.

Podczas zwiedzania zabytków 
Krakowa prof. Zachwatowicz wy­
głosi dla uczestników spotkania re­
ferat p.t. „Stosunek Polski Ludo­
wej do historycznych zabytków 
kultury i sztuki“ . Program pobytu 
w Warszawie przewiduje, poza 
zwiedzaniem miasta — spotkanie z 
młodzieżą i studentami oraz refe­
rat inż. Sygałina p.t. „Pokojowe 
budownictwo Polski Ludowej“ .

W spotkaniu uczestniczy ponad 
50 studentów zagranicznych z NRD, 
Francji, CSR, Islandii, Norwegii, 
Szwecji, Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych, kilku krajów Ameryki Ła­
cińskiej, Bułgarii, Viet-Namu, Wę­
gier, Indii, Chin i  Albanii. Ponad­
to w spotkaniu bierze udział 20 
studentów polskich z różnego typu 
uczelni, ze wszystkich prawie oś­
rodków akademickich.

Uczestnicy obozu — to studenci 
o różnych przekonaniach politycz­
nych i religijnych. Część ich nale­
ży do organizacji studenckich, któ­
re są członkami MZS — reszta — 
to studenci z organizacji nienałe- 
żących do MZS.

Po,za omawianym spotkaniem 
Sekretariat MZS zaplanował na rok 
bieżący, zgodnie z wytycznymi II

Kongresu MZS, wytycznymi Rady 
SFMD w Wiedniu i Komitetu Wy­
konawczego MZS w Berlinie oraz 
zgodnie z wytycznymi I I  Kongresu 
Pokoju w Warszawie — wiele ak­
cji wymiany. Spotkanie na Kala­
tówkach nie jest pierwszą tegoro­
czną imprezą MZS. Z okazji Świa­
towych Akademickich Igrzysk Z i­
mowych w Poiana-Stalin — zorga­
nizowano tam obóz zimowy dla 
studentów zagranicznych, następ­
nie odbyła się w Bukareszcie mię­
dzynarodowa konferencja w spra­
wie wymiany. Artystyczna grupa 
MZS odbyła w lutym br. tournee 
po uniwersytetach angielskich. Plan 
MZS na bieżący rok przewiduje — 
żeby podać tylko najważniejsze im ­
prezy — udział studentów w I I I

Światowym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Berlinie, z okazji 
którego zorganizowanych zostanie 
wiele akcji wymiany kulturalnej, 
sportowej itp. Międzynarodowy O- 
bóz Letni we Włoszech oraz wycie­
czkę studentów arbitektuiry przez 
4 kraje; Włochy, Austrię, CSR i 
Polskę.

Tegoroczna działalność MZS w 
dziedzinie wymiany wykazuje, że 
zaplanowany program jest w pełni 
realizowany. Studenci ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej mają peł­
ne możliwości wypełnienia zaleceń 
SFMD i MZS. Władza Ludowa po­
maga młodzieży w kontaktach mię­
dzynarodowych, w wymianie ku l­
turalnej, które przyczynią się do 
wzmocnienia wailki o pokój. Rządy

krajów kapitalistycznych, zmarsha- 
llizowanych — usiłują nie dopuścić 
do swobodnej wymiany poglądów; 
nie mając arguńieritów przeciw słu­
sznym żądahióńfl SFMD i MZS 
chwytają się środków administra­
cyjnych, stosują coraz brutaln ie j- 
sze metody terroru przeciwko tym 
organizacjom. Wielokrotnie odma­
wiano wiz wjazdowych dla delega­
tów tych organizacji do Francji, 
Anglii i innych krajów, odmawia­
no wiz tranzytowych dla uczestni­
ków festiwalów, brutalnie wydalo­
no przedstawicieli tych organizacji 
z kraju mimo, że posiadali paszpor­
ty i  wizy pobytowe. Ostatnio rząd 
francuski posunął się nawet do 
wydania zakazu działalności SFMD 
na terenie Francji. Każdy z tych 
aktów demaskuje rządy krajów 
zmarshallizowanych, będące na u- 
sługach imperialistów amerykań­
skich, demaskuje ich obłudne „has­
ła wolności i demokracji“ .

P R A K T Y K I  -  U S P R A W N I O N E
W przeprowadzonej w pierwszych 

miesiącach br. akademickiego na 
łamach naszego pisma dyskusji 
o praktykach studenckich postulo- 
wałiśfny jak najszybsze przystąpie­
nie do prac organizacyjnych nad 
Przygotowaniem tegorocznych prak­
tyk. Postulat ten wysunęły również 
zorganizowane z inicjatywy „Po­
prostu“ uczelniane narady terenowe 
oraz narada centralna w Warszawie. 
Zbyt późno wydane w ub. roku za­
rządzenia władz były m. in. przy­
czyną złego przygotowania i prze­
biegu studenckich praktyk.

Wydane ostatnio zarządzenie Prze­
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego „w  
sprawie rozdziału, odbywania i f i ­
nansowania praktyk zawodowych 
studentów i uczniów w roku 1951“ 
— wskazuje, że akcja tegorocznych 
praktyk, odpowiednio zreorganizo­
wana i dość wcześnie przygotowy­
wana powinna przynieść o wiele 
lepsze wyniki, niż w roku ubie­
głym.

Wspomniane zarządzenie przewi­
duje, że praktyki odbywać się bę­
dą w dobrze zorganizowanych i do­
brze prowadzonych instytucjach o- 
raz przedsiębiorstwach i zakładach 
pracy różnych gałęzi gospodarki na­
rodowej. Praktyki te odbywane bę­
dą grupowo — na czele grupy stać 
będzie starosta. Zachowanie w cza­
sie praktyk kolektywu produkcyj­
nego, jakim jest grupa studencka, 
odpowiedzialność starosty i poszcze­
gólnych członków grupy za pracę 
całej grupy, poddanie praktykan­
tów przepisom o zabezpieczeniu so­
cjalistycznej dyscypliny pracy — 
powinno poważnie przyczynić się do 
lepszego i pełniejszego wykorzysta­
nia odbywanych praktyk.

Na czas trwania praktyk powo­

łani będą w zainteresowanych za­
kładach pracy kierownicy praktyk. 
Do ich obowiązków należeć będzie 
poza troszczeniem się o sprawy by­
towe praktykantów (mieszkania, 
wyżywienie etc.) przygotowanie- za­
twierdzonego przez dyrekcję zakła­
du programu zajęć dla każdego tu r­
nusu, opartego o program naucza­
nia szkoły, kontrola przebiegu prak­
tyk, prowadzenie odpraw ze staro­
stami, zapewnienie czynnego udzia­
łu praktykantów w życiu społecz­
nym zakładów; kierownicy prak­
tyk wydawać będą również opinie 
o praktykantach, opinie te prze­
syłane będą przez zakłady pracy na 
uczelnie.

W czasie praktyki wszyscy stu­
denci obowiązani są prowadzić 
„dzienniki- pracy“ , wystawione przez 
dziekanaty. Praktykanci będą mieli 
zapewnione bezpłatne pomieszcze­
nia mieszkalne, i otrzymają zwrot 
kosztów podróży. Zakłady dostar­
czą im na czas trwania praktyki 
wszelkich narzędzi i przyrządów do 
pracy, odzieży roboczej i ochronnej, 
oraz sprzętu ochrony osobistej. Za­
kład zapewni również praktykan­
tom odpłatnie — korzystanie z za­
kładów żywienia zbiorowegoi Wy­
sokość wynagrodzenia ryczałtowe­
go praktykantów szkół zawodowych 
za okres 4-tygodniowy będzie na­
stępująca. po pierwszym roku stu­
diów — 315 zł, po I I  — 333 zł; — 
wyższe lata (na studiach jednostop- 
niowych) — 360 zł. Każdy z prak­
tykantów otrzyma zaliczkę w kwo» 
cie 90 zł.

Omawiane zarządzenie przewiduje 
zatrudnienie praktykantów na 
akord przy produkcji, !ub przy 
pracach terenowych (np. elektry­
fikacja, radiofonizacja, roboty me­
lioracyjne, miernicze itp.). Tego ro­

dzaju zatrudnienie inoże nastąpić 
jedynie w tym wypadku, gdy z>god- 
ne jest z przewidzianym progra­
mem praktyki, W tym wypadku 
praktykant wynagradzany będzie 
wg umowy zbiorowej.

Zarządzenie przewodniczącego 
PKPG zmienia korzystnie tok roz­
działu praktyk. W odróżnieniu od 
roku zeszłego rozdziału praktyk do­
konywać będą poszczególne m ini­
sterstwa, którym podlegają szkoły 
wyższe; ministerstwa te sporządza­
ją ilościowy i jakościowy wykaz po­
trzebnych praktyk, zatwierdzany 
przez PKPG, na podstawie którego 
jednostki bezpośrednio nadrzędne 
nad zainteresowanymi zakładami 
pracy wytypują odpowiednie zakłam 
dy do odbywania praktyk oraz o- 
kreślą ilość miejsc dla praktykan­
tów w tych zakładach. Wykazy 
przekazane zostaną do odpowied­
nich ministerstw, które prześlą je 
dalej na odpowiednie uczelnie do­
konujące we własnym już zakresie 
indywidualnego rozdziału. Tego ro­
dzaju procedura przyczyni się nie­
wątpliwie do sprawniejszego przy­
gotowania praktyk.

Omawiane zarządzenie nie określa 
szczegółowo zadań uczełni w zakre­
sie organizacji i kierownictwa prak­
tyk, pozostawiając to instrukcjom 
odpowiednich ministrów. Instrukcje 
takie mają być wydane w terminie 
do dnia 1 maja br. Sądzimy, że przy 
ich opracowywaniu wzięte będą pod 
uwagę postulaty wysunięte przez 
dyskusję w „Poprostu“ a także cen­
tralne i terenowe narady w spra­
wie studenckich praktyk wakacyj* 
nych.

(m)
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Kując pieśń
0 czynach żołnierza 
gasząc krew
w niezgojonyoh ranach — 
trzeba strofy w ogniu odmierzać 
żeby wielkiej prawdzie 
nie skłamać.

Trzeba słowa w czerwień rozpalić 
w pocie ramion
w trudzie twardych rąk _
trzeba bić się nieznużeniem wytrwałym
1 zwyciężać 
jak On.

Trzeba śpiewać wiślanym odpiywem
pod mostami nieśmiertelnej Warszawy _
trzeba podjąć w żarliwym porywie 
bunt gorący 
za wolną prawdę.

Trzeba w huku niestygnącej watki 
robociarskim, niezłomnym sercem
wrosnąć w serce robotniczej Partii _
trzeba święcie i wiecznie 
nienawidzieć i  kochać i cierpieć 
— i walczyć.

W kraju nad Ebrem 
gdzie dumne kwitną róże 
i słońce pływa srebrem 
po wzgórzach, 
gdzie człowiek płonie 
pragnieniem życia — krzykiem 
wolności 
w Aragonii 
w Andaluzji
faszyzm morduje Republikę.

Gdzie człowiek upada w serce ziemi
nie doczekawszy
dni zwycięstwa,
gdzie gwałtem przemoc
życie zmiażdżyła w pięściach _
gdzie szubienice oko straszą 
i powieszonych synów 
matkom nie wolno płakać, 
gdzie but na gardle krzyku 
łańcuch na dłoni czynu 
położył faszyzm 
— tam jest Walter 
i tam jest walka.

------------------Po słonecznych polach Aragonii
wieje ogniem i krwią, 
powierzona gorącym bagnetom 
i nieugiętym dłoniom 
idzie wolność — to On 
Walter
szturmuje Belchito.

W jednym małym hiszpańskim mieście 
jedno wielkie zwycięstwo — 
płaczu kobiet smutnych i dzieci 
kres
i serca śpiewają wdzięczność.

W oczach ludu rośnie nadzieja
tylu tęsknot ukrytych
radość:
wyzwolenie
— usta się śmieją
„Viva el General Polaco“.

Wielkich spraw czas nie zaciera.
Od Warszawy daleko na zachód 
nie umarła legenda Waltera 
chociaż wiele przebiegło lat.
— Nie przyniosły hiszpańskie wiatry 
z Andaluzji różanych zapachów
ale przyszedł bólem niestąrty 
krw i przelanej gorący ślad.

Od Warszawy daleko na wschód 
powiódł szlak wielkiej epopei 
nowy poryw i nowy trud 
nowa walka 
dla nowych nadziei.

Trzeba iść z uporem i wiarą 
wzdłuż i wszerz 
wielkich lat i krajów
— zapalonych nic nie zgasi serc. 
Generale Walterze
Naród

twój naród powstaje.
Szlakiem zmagań robotniczej Warszawj
stromymi drogami Października
piął się czyn
nie za rangi i sławę
lecz za lud
za wolnego człowieka.

Krwawe ślady partyzanckich ścieżek 
wypaliły baterie katiusz 
grzmi serce i grzmią moździerze 
To za lud!
To za wolność!
Naprzód!

Towarzysze żołnierze!
Runął Bug 
Chełm nasz 
przekroczona granica!

Ale tam — jeszcze żyje wróg!
Naprzód marsz!
Kierunek Nysa!

— Generale, można odpocząć 
zwycięstwo
milczą armaty.
— Nasz bój się jeszcze nie skończył 
trzeba bronić dni spokojnych
dla pracy.

Tu i tam wróg nie dobity 
jeszcze kąsa z ukrycia kulą — 
jeszcze trzeba trwać i bić się 
kolbę ścisnąć w ataku oburącz.
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Jeszcze będą dni różne i ciężkie — 
Rewolucja nie rodzi się sama.
Rzecz żołnierska — bronić zwycięstwa 
rzecz ludzka — z śmiercią się łamać.

•

W ciężki dzień
świt się rozpełzł po wzgórzach
droga wbiła się w cienie i wydmy _
tu moździerze lufy wynurzą 
z ostatniego gniazda faszyzmu.

Zaterkocą ka-emy płasko 
mgłę rozszarpią 
uderzą w kola.
Front ostatni — to szczurza zasadzka 
w szparach wyrw zbójeckie czoła.

Nim zdradliwe języki strzałów 
płaszcz i mundur na piersi 
rozwiercą
podniesiona dłoń generała 
krzesze opór żołnierskich serc.

W bitwie
kiedy dowodzi Walter
nie ma żadnej chwili za ciężkiej
nie za trudne jest trwanie w męstwie
z czołem spokojnym
w deszczu salw.

Kula w piersi!
Zachwieje się generał
ale jeszcze powiedzie komendę.
Cóż
choć może przyjdzie umierać 
Komuniści ginęli wszędzie!

Kula w plecy!
— i głos nie zadrga 
jeszcze jedno skinienie dłoni — 
ostatni rozkaz 
i przy zgonie
nie poblednie twarz Komunarda.

W twardym życiu 
gdy drogą jest walka 
bitwy bywają różne 
i jest jedna bitwa 
ostatnia
w której trzeba zwyciężyć i umrzeć.

Ale śmierć
co zamyka dłonie
nie rozrywa zwartych szeregów.
Nie nam
W altera. krwi zapomnieć 
nie im
naszą walkę pogrzebać.

Próżno tępej nienawiści obuch
mierzy w prawdę niezłomnych faktów —
krwawe pola wszystkioh Baligrodów
j u ż
zaorał zwycięski traktor.

Próżno hienom ochrypłym od ryku 
jadem pęcznieją gardła —
Warszawski Generął z Madrytu 
żył i kochał i walczył 
nie darmo.

Cóż, że na Odrę i Bałtyk 
tępak z Bonn 
chytrym okiem łypie — 
nas nauczył Generał Walter 
jak żyć walką 
i walczyć życiem.

Cóż, że tam
gnilec bankierski
wyhodował atom i wodór —
nas nauczył Karol Świerczewski
jak strzec domu bezpiecznych progów.

Mogą warczeć z pianą na wargach 
i nienawiść 
w bagnie zasiewać — 
nam napięte mięśnie nie zadrżą 
w sercach starczy miłości i gniewu.

Rósł ten gniew 
od Warszawy po Madryt 
od Belchito do Baligrodu.
— Z gniewu wola 
i pięści twarde — 
z miłości oddech swobodny.

Ten kto żył w płaczu wszystkich serc 
kto krew rozdawał ziemiom 
nie odejdzie na zakręcie śmierci — 
ten
choć poległ
nie umrze w czynach.

W jasnych polach życie urosło 
kłosem pełnym w chłopskich spółdzielniach. 
U nas co dzień mocniej i prościej 
wiążą prawdę ręce i kielnie.

Nowe Iluty
i jeszcze więcej
jeszcze pod niebo stal i beton
rusztowania
i żłobki dziecięce
Plan
i radość matkom i dzieciom.

I  jeszcze
w szkole oczy jasne 
w świetlicy okno w świat otwarte 
i w stolicy 
kolej pod miastem.

Oto żyje i zwycięża 
Walter.

• l

Trwa wiek zwycięstw 
rosnących dzień po dniu 
krzepną lata historii olbrzymie 
i trwa postać hartowana w ogniu 
Walter.
Walter — żelazne imię.

(dokończenie z poprzedniego numeru')

apukaliśmy; za drzwia-

Z mi było głucho i  cicho,'
aż wreszcie rozległy się 
człapania niemrawe, le ­
niwe, niechętne. Za­
zgrzytał łańcuch, za­
skrzypiał zamek, za- 
ciirobotał klucz, drzwi 

się uchyliły i  w szparze ukazała się 
zaspana twarz starej kobiety. Baba 
oznajmiła nam, że ksiądz nie wyle­
guje się do południa, tylko wstaje 
razem ze słońcem. Dziś odjechał ra­
no do Tarnowa, do biskupa. A jak 
nie wierzymy, to możemy popatrzeć 
na podwórko: woźnica wyprzęga z 
bryczki konie, które odwoziły księ­
dza na stację. Zaczem zastrzasnęła 
drzwi, zachrobotała kluczem, za­
skrzypiała zamkiem i niemrawo, le­
niwie, niechętnie poczłapała w głąb 
proboszczówki.

Plebania leżała u stoku wzgórza, 
porosłego dworskim ongiś, a teraz 
PGR-owskim parkiem; przedzielo­
na była szeroką drogą od ogrodów 
PGR-u. Położenie prawdziwie stra­
tegiczne: proboszczówka bowiem 
władała jedną z nielicznych studni 
miejskich. Wielu sąsiadów brało u 
księdza plebana wodę, toteż u wo­
dopoju wywiązywały się długie ro­
zmowy i czym kawiarnia dla arty­
stów, świetlica dla robotników, b i­
blioteka dla studentów, tym dla de­
wotek miasteczkowych było koryto 
do pojenia krów, gościnnie rozłożo­
ne u księdza proboszcza. Ksiądz 
był uczynny, bezinteresowny, za 
wodę złamanego grosza nie brał i 
przy korycie kola*y nie urządzał; 
nawet naszemu obozowi dawał wo­
dę za darmo. Codziennie podjeż­
dżał pod studnię okazały beczko­
wóz z PGR-u i czerpał żurawiem 
całe metry wody, poczem wesoło 
piął się pod górę i ze stękaniem 
stawał pod kuchnią. Myć i  kąpać 
się chodziliśmy nad rzekę, wody 
trzeba było oszczędzać.

Z tą cysterną mieliśmy wiele kło­
potu: dowiedziawszy się o pobycie 
jakichś studentów w pałacu PGR- 
owskim, zarząd wojewódzki PGR- 
ów najpierw zakazał kierowniko­
w i PGR-u dostarczać nam żywno­
ści, a kiedy ten się uparł, zabronił 
mu wypożyczać konia do beczkowo­
zu, wreszcie przypomniał sobie, że 
mu beczkowóz na gwałt jest po- 
tizebny do podniesienia i krzewi e-

TADEUSZ BOROWSKI

Państwo na jaką intencję?
— Na dobrą — odpowiedziałem za 

wszystkich. — Przyszliśmy się do­
wiedzieć, z jaką intencją ksiądz wy­
głaszał kazanie o nas. Koledzy wy­
delegowali nas, abyśmy się poin­
formowali (ciągnąłem uczenie) o 
stanowisku księdza wobec obozu 
i o powodach, dla których ksiądz 
pozwolił sobie na zarzut niemoral- 
ności wobec nas. Nie wiem, czy 
ksiądz zdaje sobie sprawę, że wsku­
tek tego poszły plotki po wsiach. 
Że żyjemy we wspólnych pokojach, 
że uprawiamy występek, Bóg wie 
jakie rozpasanie seksualne, że gor­
szymy młodzież wiejską.

Ksiądz milczał i  przyglądał się 
nam uważnie. M iał oczy bez wyra­
zu jak śnięta ryba i zarazem by­
stre, jak głodny w ilk. Dobry, przy­
tomny facet! Aktywista polityczny! 
Każdemu rękę uściśnie, z każdym 
na rogu ulicy pogada, do baru zaj­
dzie, wciśnie się na podwórze, uda­
je brata łatę, swój chłop! Rozglą­
dałem się z ciekawością po pokoju, 
ale jeszcze bardziej ciekawiła mnie 
nasza delegacja. Młody Langer, z 
Akademii Górniczej był hutnikiem, 
krakowianinem gdzieś chyba z 
Plant, a wiadomo, w Krakowie na 
każdym zakręcie uliczki jak nie ta­
blica historyczna, to kościół, jak nie 
figura świętego, to święty sklep z 
dewocjonaliami. Szczęściem, Nowa 
Huta wyprostuje tam karki mło­
dzieży, którą chcianoby wtłoczyć 
w tradycje cesarza i króla Fran­
ciszka Józefa. Rozmowa z księdzem 
była dla Langera pewną próbą; za­
łożyłbym się, że pierwszy raz mó­
w i oko w oko z tym, co się na­
zywa „przeciwnikiem politycznym“ 
czy też wyraźniej — wrogiem, 
wrogiem klasowym. Basia siedziała 
grzecznie, zachowywała się jak w

(no tatk i
jest rzeczywiście urażony i wyda­
je mi się, że winni jesteśmy na­
szemu turnusowi wyjaśnienia.

— Proszę państwa, pozwólcie 
więc, że wam wyjaśnię — powie­
dział spokojnie ksiądz, odwracając 
się do nas bokiem i spoglądając na 
Basię. — Jestem pasterzem dusz tej 
parafii. Odpowiadam za nią przed 
ludźmi, przełożonymi, Kościołem, 
Bogiem. Pilnie baczę na spokój 
tych dusz, na ich moralność, bo­
leję wraz z nimi; upadam wraz z 
nimi, podnoszę się wraz z nimi. Pa­
ni, jako studentka nie może mieć 
pojęcia, jak ciężka jest praca pro­
stego, zwykłego, starego wiejskie­
go proboszcza. Pani przyjeżdża tu 
na wakacje, na zabawkę, zostawi 
niepokój w duszach ludzi i  odja­
dzie! A kto będzie potem za nie 
odpowiadał? Ja! Proboszcz! Ileż 
pracy trzeba, aby to zło wyplenić 
z korzeniami!

— Jakie znowu zło? — zanie­
pokoił się Langer. Odgarnął okrop­
nie długie, kudłate włosy do tyłu 
palcami i patrzył wyzywająco na' 
księdza. Postanowił być uprzejmy, 
ale, rzecz oczywista, diabli go brali.

— Ot, niech pani weźmie, za­
gadnienia społeczne — ciągnął fle ­
gmatycznie ksiądz, pociemniawszy 
nieco na twarzy. — Inne w mieście, 
inne na wsi. Co podoba się in te li­
gentom, to lud odrzuca. Nasz za­
cofany, prymitywny, nieuczoay lud 
trzeba znać jak własne palce! Wte­
dy dopiero można nim władać! 
Przebierać nim jak palcami! Po­
wiedzmy: obyczaje. W mieście nie 
razi papieros w rękach kobiety, na 
wsi jest zgorszeniem. W - mieście 
można się opalać i kościół nie In—

nia kultury warzywniczej w sąsied­
nim, oddalonym od nas o d ibre 
dwadzieścia kilometrów PGR-ze 
i surowo polecił dostare„jć tamże 
ćv beczkowóz pod rygojem takim 
a takim. Beczkowozu nie oddaliśmy. 
Korespondencja trwała bardzo dłu­
go i  obfitowała w przeróżne zwro­
ty stylistyczne; nagle się zakończy­
ła bardzo przyjemtym listem. By­
liśmy wzruszeni nieś o i.zianką, od­
każało się, że podpis p< c listem się 
zmienił. Wyleli faceta t -  amei z 
tego zarządu. Ale to już inna h i­
storia. Mianowicie historia cichego 
jak mysz pod miotłą sabotażu, któ­
rego „nie opłaci“ się nawet ś łgać.
0  tym kiedy indziej. Na razie wra­
cajmy do proboszczówki.

Istotnie, wróciliśmy nazajutrz. 
Znowu przeszliśmy koło rozłożyste­
go sadu, który w tym roku obf.c:e 
obrodził jabłkami i orzechami, m i­
nęliśmy najeżony sztachetami ogród, 
kwitnący piwonią, groszkiem i a- 
strami, weszliśmy na ganek ople­
ciony bluszczem i zapukaliśmy. 
Niemrawego, leniwego, niechętnego 
człapania tym razem nie było. Za­
skrzypiały energiczne kroki, drzwi 
machnęły się na zawiasach, na 
progu stanął sam ksiądz proboszcz, 
opalony, czerstwy, surowy. Zapro­
sił nas do środka, kazał siadać, sam 
usiadi za biurkiem, złożył ręce jak 
do modlitwy, popatrzył na nas 
chwilę przenikliwym wzrokiem
1 powiedział:

gościach, z ową mieszaniną uwa­
gi i swobody, cechującą dobrze wy­
chowane panny. Ksiądz proboszcz 
tak samo nas, jak sądzę oceniał, bo 
się odezwał lekceważąco:

— Nie mam najmniejszego obo­
wiązku rozmawiania z państwem. 
Kościół jest matką dla wiernych. 
Moim obowiązkiem jest wspomaga­
nie katolików, a nie dyskusje z a- 
teistami.

— Ależ- ja jestem katoliczką! — 
zawołała Basia. — Zresztą, nie wy­
daje mi się, żeby moi koledzy po­
pełnili coś niewłaściwego, pytając 
księdza o to kazanie. Mogę księdza 
proboszcza zapewnić, że nasz obóz

geruje i nie wkracza, na wsi — sie­
je to zło i  zamieszanie, zasadza 
niepokój w, duszach. Albo, proszę 
pani, tak zwane przemiany społecz­
ne. N ikt mi nie zarzuci, że jestem 
reakcjonistą. Jeden z pierwszych 
księży podpisałem. Apel Sztokholm­
ski. Nawet mówiłem z ambony o 
błogosławieństwie pokoju.

— A w praktyce jak to ksiądz 
realizuje? Przecież walka o pokój 
to nie tylko jedn0 kazanie, ale co­
dzienna praca między ludźmi, wy­
walczanie innych, bliższych celów— 
powiedział Langer. — Choćby sto­
sunek do młodzieży ludowej.

Ksiądz odchrząknął. Mówił cicho 
i spokojnie, intymnie, nieomal jak

i
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„Przysięgam całym swym życiem 
służyć matce i dziecku czystymi rę­
kami i  czystym sercem“ — te słowa 
przysięgi, jaką dr Semmelweis od­
bierał od swych uczennic-pielęgnja- 
rek, wyrażają właściwie całą treść 
jego życia — walkę o życie, matek, 
dziesiątkowanych przez gorączkę 
połogową.

Życie i  praca doktora Ignacego 
Filipa Semmelweisa zostały poka­
zane na szerokim tle wydarzeń 
epoki. Twórcy nowego film u „De- 
fy “ po tra fili powiązać walkę, pro­

wadzoną przez dr Semmelweisa na 
terenie naukowym z polityczną 
walką o postęp, jaka rozgorzała 
Wtedy w monarchii austro-węgier- 
skiej.

Był to okres poprzedzający Wio­
snę Ludów 1848 r. W czasie, gdy 
dojrzewała wielka rewolucja libe­
ralnej burżuazji dr Semmelweis do­
konał w jednym z austriackich 
szpitali pozornie bardzo prostego 
odkrycia; nieprzestrzeganie warun­
ków higienicznych w szpitalach po­
woduje zakażenie i ogromną śmier­

telność wśród położnic. To proste 
spostrzeżenie nie spofykało jednak 
uznania w ówczesnym środowisku 
lekarskim.

Dokonane przez Semmelweisa od­
krycie, że właściwie sam lekarz, 
przenosząc brudnymi rękami bakte­
rie, zaraża swe pacjentki, nie wzbu­
dziło entuzjazmu wśród lekarzy 
wiedeńskich. Przeciwnie — lękając 
się narażenia swego „dobrego im ie­
nia zawodowego“ — z całą ostro­
ścią wystąpili oni przeciw młodemu 
doktorowi, nie cofając się przed u- 
życiem najbrutalniejszych środków, 
aby tylko zmusić Semmelweisa do 
milczenia. Zgodnie bowiem z bur- 
żuazyjną „etyką “ lekarską, bardziej 
obchodziły ich zarobki, niż wzra­
stająca śmiertelność wśród pa­
cjentek. Natomiast postępowi leka­
rze poparli metodę dr Scmmelwei- 
sa. Jednym z jej gorących zwolen­
ników by! prof. Ritawańskj, Ale po­
parcie wybitnych jednostek nie by- 

. ło głównym źródłem siły dr Sem­
melweisa. Prawdziwe zrozumienie 
i uznanie znalazł on wśród mło­
dzieży, z którą pracował i w którą 
wpajał zasadę, że tylko przyznanie 
się do błędów otwiera drogę po­
stępowi.

Młodzież ta, związana ściśle z ra­
dykalnymi ruchami społecznymi, 
zdawała sobie sprawę, że walka 
Semmelweisa o uznanie nowej me­
tody lecznictwa jest przecież n i­
czym innym, jak tylko jednym z 
odcinków ogólnej walki o postęp.
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N C  W A K A C J E
do opowiadania)
w konfesjonale, po ojcowsku, ale 
przebijały się w jego głosie nuty 
to ostrzejsze, to znów słodsze, to 
głębsze, to jaśniejsze tony, grał na 
strunach głosowych jak na orga­
nach; co tu gadać — kaznodzieja 
urodzony! I to nie taki wulgarny, 
który przemawia z ambony jak kat 
z szafotu, ale ten subtelniejszy, co 
duszę pod włos bierze w rozmowie 
serdecznej, w cztery oczy, w czte­
rech ścianach. W ten sposób mówił 
dalej nasz ksiądz:

— Taka spółdzielnia w Czernia- 
wie! Ileż to naród się namęczył, 
zanim ją założył?
A teraz co? My­
ślicie, że nie wiem?
Że ślepy je­
stem? że głuchy?
Że nigdzie nie 
chodzę? Ludzie się 
męczą, pracować 
nie chcą, obleni- 
w ili się, patrzą 
tylko na pomoc.
Przyjechali do nich 
robotnicy, wyre­
montowali im ma 
szyny, a oni teraz 
czekają, kiedy 
znowu kto przyj e 
dzie, aby im ro­
b ił za darmo, za 
lud zapłać. A  z 
polami co? Albo 
to obsiewają tak 
starannie, jak pry­
watny gospodarz?
Albo to jak na swoim? A plon? 
Proszę pani, gdyby pani to zoba­
czyła na własne oczy!

— Ale myśmy nie o spółdzielni 
przyszli z księdzem rozmawiać, ty l­
ko o księdza kazaniu.

— A co wam do mego kazania 
rozeźlił się ksiądz. — Mnie będzie­
cie na kazalnicę włazić? Na am­
bonie rozkazywać? Mnie wolno gło­
sić z ambony słowo Boże takie, ja­
kie uznam za wskazane.

— Ale nie kłamstwo! — warknął 
Langer.

Ksiądz um ilkł i  patrzył zmrużo­
nymi oczyma na długowłosego mło­
dzieńca. Langer niefrasobliwie 
przeczesał włosy dłonią.

— Mój kolega chciał powiedzieć, 
że ksiądz się mógł pomylić, nawet 
z ambony — rzekła Basia.

Pan jest kierownikiem wycho- 
urania ideowego na waszym obo- 
zie? — zapytał ksiądz Langera. 
Langer kiwnął głową. 1

— To czemu pan, zamiast pilno­
wać swoich podopiecznych, włóczy 
się po okolicy z tą malarką, stu­
dentką?

Langer zdziwił się niepomiernie'.
— Coś podobnego! Czy to też na­

leży do czynności duchowych księr 
dza? A skąd ksiądz ma tak dokład­
ne informacje?

— Mnie ludzie wszystko donoszą. 
Do kogo mają przyjść jak nie do 
księdza proboszcza? Ja odpowia­
dam za stan parafii, za ich spo­
kój sumienia, ja muszę wiedzieć, 
co się w parafii dzieje. Odpowia­
dam za to przed władzą zwierzch­
nią.

— Ludzie księdzu donoszą. 
I  ksiądz z tych podszeptów i dono­
sów robi służbowy i publiczny uży­
tek. A  ksiądz wie, jak to się nazy­
wa po polsku? — zapytałem prosto 
z mostu.

— Może pan będzie łaskaw po­
wiedzieć. Pan filolog?

— To się nazywa szpiegostwo. 
Ksiądz zorganizował sobie coś w 
rodzaju amatorskiej siatki informa­
torów. A może w ten sposób ksiądz 
bada stan umysłów np. w cegielni? 
Albo w PGR-ze? Albo w tej spół­
dzielni, która tak leży mu na ser­
cu? I posyła odpowiednie raporty? 
Czy ksiądz sobie zdaje sprawę z 
tego, co powiedział?

Ksiądz odwrócił się frontem do 
mnie. Pomilczał, popatrzył, wreszcie 
rzekł:

_  Nie bardzo rozumiem, z jaką 
intencją przyszliście państwo do 
mnie.
_ Czy ksiądz uważa, że miał ra­

cję, mówiąc o naszym obozie jak- 
o bandzie niemoralnych ludzi? — 
zapytała Basia.
_ No, może niewłaściwie oceni­

łem pracę waszą, państwo, ale prze­
cie przyznacie, że tamte pan;e na 
moście nie zachowały się idealn.e.
_ To czemu ksiądz zaraz nie

przyszedł ze skargą, tylko odczekał 
tyle czasu? — zapytała dalej Basia.
_ Do kogo mam iść? Do was?

zdziwił się szczerze ksiądz.
_ Wolał ksiądz wierzyć plotkom?

Utwierdzać je z ambony?
_ Mówię to, co mówi lud! Je­

stem jego pasterzem!
— Lud w 38 strajki chłopskie tu 

urządzał, marsze głodowe, b ił się 
z policją. 0  ile więm, ksiądz zajął 
wtedy nieco inne stanowisko. Lu­
dem dla księdza była wtedy poli­
cja. Ale to stare dzieje i nie wra­
cajmy do nich — powiedziałem. 
Tradycja ruchów chłopskich żyła w 
tej okolicy bardzo silnie, ludzie są 
pamiętliwi!

Jak pan śmie! — powiedział 
ksiądz 1 zacisnął usta. Po chwili 
milczenia:

Za młody pan lis na mnie, sta­
rego. Czego chcecie?

— Aby ksiądz z ambony opowie­
dział wiernym o naszej pracy spo­
łecznej, o roli młodzieży ludowej, 
o nowej inteligencji państwa ludo­
wego.

— Ja nie mówię o zdarzeniach, 
tylko o tematach, problemach, za­
gadnieniach moralnych — rzekł wy­
mijająco ksiądz. — 'Kto wie, może 
kiedy poruszę i wasz temat jesz­
cze raz. Na razie powiedziałem 
wszystko.

W E B S “

Tak więc nowator nauki znalazł 
swych zwolenników wśród tych, 
którzy w walce politycznej stali po 
stronie postępu.

Ukazanie współdziałania postę­
powej nauki z postępowym ruchem 
społecznym, stanowi dużą zasługę 
filmu.

Nie jest przypadkiem,, że postę­
powa studenteria i drobnomiesz­
czaństwo udzieliły poparcia Sem- 
melweisowi, nie jest również przy­
padkiem to, że w r. 1848 widzimy 
Semmelweisa na barykadach wraz 
z rewolucjonistami.

Klęsika powstania przynosi na­
wrót reakcji zarówno w życiu spo­
łecznym, jak i w nauce. Ale nic już 
nie może podważyć faktu, że odkry­
cie Semmelweisa było przełomem 
w medycynie praktycznej, że higie­
na stała się podstawą nowoczesnej 
medycyny. I mimo tego, że dr Sem­
melweis został odsunięty od prak­
tyk i lekarskiej w Wiedniu, że nie 
pozwolono mu wygłosić odczytu na 
temat swego odkrycia, metoda je­
go zdobywa sobie coraz większe 
uznanie, a nawet stosowana była 
potajemnie przez lekarzy, którzy ją 
oficjalnie zwalczali.

Dopiero teoretyczne badania PA­
STEURA nad bakteriami udowod­
n iły w sposób naukowy słuszność 
metody dr Semmelweisa. Podkre­
ślenie faktu, że między teorią i  
praktyką istnieje ścisły związek i 
wzajemna współzależność, jest moc­
nym akcentem filmu, jest p rzyk ła -,

dem dialektycznego podejścia reży­
sera do tematu.

Film o doktorze Semmelweisie 
zawiera scenę śmierci bohatera na 
sali Kongresu Lekarzy. Jest to sce­
na niezgodna z biograficzną rze- 
rzywistośoią, gdyż Semmelweis 
skończył tragicznie w szpitalu dla 
obłąkanych. Ale wprowadzenie jej 
do filmu wnosi mocny moment dra­
matyczny. Podkreślają ten moment 
słowa powagi naukowej — profeso­
ra Ritawańskiego, który powiedział: 
„śmierć dr Semmelweisa nie n i­
weczy dorobku jego życia, wielkie­
go znaczenia, jakie mają dla ludz­
kości jego odkrycia.“ Film o Sem- 
melweisie, który można przyjąć ja­
ko niewątpliwy sukces niemieckiej 
demokratycznej kinematografii jest 
dużym osiągnięciem artystycznym.

Na zakończenie — błąd filmu. 
Jest nim ostatnia scena, przedsta­
wiająca nowoczesną klin ikę w 
NRD, która stanowi żywy symbol 
trium fu idei, której poświęcał swo­
je życie Semmelweis. Scena ta m i­
mo, że bardzo wymowna, stanowi 
jednak naszym zdaniem błąd kom­
pozycyjny filmu. Jest ona wyraźnie 
obca nastrojowi i  scenerii filmu, 
razi, jako doczepiona i nieharmoni- 
zująca z całością. Wydaje się, że to, 
co widz może z własnych obserwa­
cji powiedzieć na temat triumfu o

Basia uśmiechnęła się wdzięcznie, 
podziękowała księdzu za przychyl­
ną odpowiedź i ciągnęła dalej:

— Ale my, proszę kochanego 
księdza, wyjeżdżamy za półtora ty­
godnia i  byłoby nam przykro, gdy­
byśmy tego nie słyszeli.

— To co? — zapytał ostro ksiądz. 
— Pani mi nie wierzy! Pani ka­
toliczka?

Był nieustępliwy. Otrzymał w i­
dać instrukcje od wikariusza gene­
ralnego w Tarnowie i nie mógł ich 
przekroczyć. Zresztą, prawdę powie­
dziawszy, nie kwapjł się do tego.

— Słowem, ksiądz nie powie?
— Nie.
Basia wstała z krzesełka:
— Chodźcie, chłopaki. Zakomu­

nikujemy obozowi, że nie umieli­
śmy przekonać ks:ędza proboszcza. 
Że woli opierać się na anonimo­
wych informatorach i wbijać k l i­
na między nas, a wiejską młodzież. 
Ale powiemy również, że postara­
my się, aby się to księdzu proboszr- 
czowi nie udało.

Ksiądz wstał ciężko z fotela i  no­
gą powoli odsunął go pod ścianę. 
Patrzył chwilę na Basię, potem po­
ciemniał nagle na twarzy i  wark­
nął:

— Wynosić mi się natychmiast! 
Za drzwi!

Basia odwróciła się ł  trzasnęła 
drzwiami. Za nią wyszedł Langer. 
Ostrożnie postawiłem fotel przed 
biurkiem, spojrzałem z przyjaźnią 
na księdza i  rzekłem:

— Stare lisy nie tracą zimnej 
krwi. I  po co ksiądz się przechwa­
lał?

Zamknąłem za sobą cicho drzwi 
i  zaczerpnąłem pełną piersią cie­
płe, porann® letnie powietrze.
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Oczekiwali przed ogrodem księ­
żym, opierając się o sztachety. Nie 
mówiliśmy wiele; Basia była czer­
wona ze zdenerwowania, Langer 
gwizdał ze złości.-Pogoda była wspa­
niała i czas było iść nad rzekę. 
Przeszliśmy przez ocieniony, chłod­
ny park, skomentowaliśmy po dro­
dze dosadnie naszego rozmówcę, nie 
przejmując się zbytnio jego wybu­
chem.

Basia miała tego dnia ćwiczenia 
sportowe, ale zamiast na siatków­
kę, wybrała się pole w buraki, 
gdzie pracował do południa Roman 
z całą kolumną. Kontraktowe bu­
raki były przez n,as pieczołowiC-e 
doglądane. Ja byłem tego dnia 
wprawdzie wyznaczony do roboty 
w polu, lecz uważaj ąg, że spełni­
łem już swój obywatelski obowią­
zek, wysławszy Basię do roboty, 
wziąłem Szwejka, koc i olejek 1 po­
wlokłem się nad wodę. Z czyta­
nia nic nie wyszło. Do południa 
słońce piekło niemiłosiernie i  le" 
żeliśmy na płytkim nurcie, budu­
jąc na środku rzeki twierdzę z pifl" 
sku i żwiru. Praca była ciężka 
i niewdzięczna, zgody wśród archi­
tektów nie było; rwący nurt pod- 
garniał nam i podkradał umocnio­
ne wały, trzeba było przeplatać je 
gałązkami. Warowny zamek trzy­
mał się chyba ze trzy ‘dni, podmy­
wany niecierpliwie prze,z fale. Po­
tem pracowali w tym miejscu pia- . 
skarżę, zabrali zamek, forty, wały. 
jednym pociągnięciem czerpaka 
zniszczyli feudalizm. Sic transit glo­
ria mundi!

A  rozmowę z księdzem opisali­
śmy w specjalnym wydaniu gazetki 
ściennej. Opracowany przez zespół 
redakcyjny tekst brzmiał:

„Proszę kolegów, ksiądz jest u- 
party. Byliśmy u niego; po bardzo 
długiej i  cierpliwie prowadzonej 
przez nas dyskusji stwierdziliśmy, 
że ksiądz niczego odwołać nie chce. 
O zajściu kierownictwo obozu po­
stanowiło zawiadomić zarząd wo­
jewódzki ZMP“ .

cham naród francuski. Opowiadała 
mi swe dzieje, lecz to już inna h i­
storia. Trzeba będzie ją szerzej kie­
dyś opowiedzieć.

W jakiś czas potem objeżdżałem 
miasta wojewódzkie z relacjami o 
naszym Kongresie. Zahaczyłem rów­
nież o Kraków. I  właśnie w Kra­
kowie spotkałem się z Romanem 
i  Basią. Przepchali się do mnie po 
odczycie. Uścisnęliśmy się serdecz­
nie.

•— Na razie siedzę jeszcze w Kra­
kowie — mówił Roman, kiedy wy­
szliśmy w ciemne, kręte, ciche kra­
kowskie uliczki — i zwiedzam za­
bytki, uczę się. Smutno tylko będzie 
człowiekowi, gdy przyjdzie wyjeż­
dżać do roboty, na polibudę.

— A jak przebiega walka o pokój 
w sercu waszym? — zapytałem po­
ważnie. — Bo ja jestem delegowany 
do załatwienia tych spraw. Specy­
fika naszego frontu pokojowego 
wymaga, aby dwoje ludzi postę­
powych, tworzących kadry inte li­
gencji ludowej...

— Po skończonej polonistyce — 
przerwała Basia potok mej wdzię­
cznej wymowy — przenoszę się do 
Gdańska. Bo on nie chce z nad 
morza wyjeżdżać. Mówi, że się 
przyzwyczaił.

A długo do egzaminu?
Dwa lata do magisterium — 

westchnęła ciężko Basia.
— Eh! Chodźmy coś zjeść — 

rzekł zrezygnowany Roman — dłu­
go czekać!

Więc poszliśmy coś zjeść. Restau­
racja hotelowa była ponurawa, za­
dymiona przez pokolenia emerytów, 
stoliki przykryte obrusami jeszcze 
z Młodej Polski.

— A ksiądz? Odwołał? — przy­
pomniałem sobie, gdy usiedliśmy 
nad nadspodziewanie smacznym 
befsztykiem.

— Ale! Czekaliśmy na próżno! 
Szkoda, co prawda z tego wielka nie 
wyszła. Zrobiliśmy propagandę w 
kołach ZMP-owskich, opowiedzieli­
śmy, co i jak, w gminie, zdobyli­
śmy opinię ludzką. Szkoda, żeś wy­
jechał. Urządziliśmy dożynki. Ze­
szła się cała okolica. Uroczyście, 
z tańcami, śpiewem, recytacjami. 
Piwo, kanapki, kompoty. Park, 
bracie, wyglądał, jak chiński ogród! 
No i właśnie tam doszliśmy z Ba­
sią do wniosku, że tak dalej nie 
ma sensu — referował Roman., — 
Nie wyobrażasz sobie!

Owszem, wyobrażam sobie, Roz­
świetlony lampionami park, chór 
naszych dziewcząt, zaimprowizowa­
na kapela studencka z nieśmiertel­
nym akordeonem na czele, snop 
dojrzałego żyta na estradzie, wysoki, 
srebrny, czysty sierp księżyca, mie­
niące się w świetle lampionów 
i gwiazd ścieżki parku, dalekie od­
głosy ciszy wiejskiej. I  czekająca nas 
robota, szkoła, politechnika, akade­
mia górnicza, stomatologia, uniwer­

sytet, Warszawa, Kraków, Szczecin, 
Gdańsk, świat, życie...

Długo rozmawialiśmy o naszych 
wakacjach. Późno w noc wyszliśmy 
na ciemne, krę e, urocze, staroświec­
kie, przyprószone siwizną ul czki 
krakowskie. Ująłem Romana za ra­
mię:

— A jak tam z twoim socjaliz­
mem? Już się czujesz lepszym so­
cjalistą? Odpowiedział bardzo po­
ważnie:

— Naprawdę zmieniłem się. Dużo 
mi się jeszcze przyjdzie uczyć. Ale 
to już nie nadaje się do opowiada­
nia. Jak w ogóle cała ta historia. 
Jest zbyt błaha. Cóż kogo obchodzą 
nasze wakacyjne zmartwienia i ra­
dości, kiedy czeka nas codzienna, 
prawdziwa robota!

V III

Pozwól, Romanie, że będę innego 
zdania. Uważam, że nasze wakacje 
były bardzo piękne Kolumny sani­
tarne, agitacja wśród młodzieży 
wiejskiej, dyskusyjne wieczory o 
planie, pokoju, nauce; praca w łu­
binie, burakach, kartoflach; urzędo­
wanie w gminie, a nawet ta — tak 
charakterystyczna! — historia z 
księdzem — ileż nas nauczyły! Od­
poczęliśmy, nabraliśmy sił. Zakocha­
liście się: wierzę, że potraficie pa­
miętać o sobie, przedzieleni połową 
Polski, Cóż. życie rwie naprzód, na­
sze wspomnienia zblakną, o niejed­
nym zapomnimy. Ale przyznaj, że 
przydała się nam robota obozowa. 
Bo fakt faktem: dojrzeliśmy trochę 
w tej robocie.

Na omówieniu prac Portera i  
G riffitha  zakończyliśmy pierw ­
szy okres h is to rii kinematogra­
fii, okres, w którym  powstały 
wszystkie (oprócz dźwięku) za­
sadnicze środki wyrazowe film u, 
w którym  narodziła się sztuka 
filmowa.

Obecnie „F ilm oteka" przystę­
puje do opracowania drugiego 
okresu h istorii sztuki film owej, w 
którym dokonało się zdecydowa­
ne zróżnicowanie sztuki film o­
wej na dwa nurty  — socjali­
styczny f ilm  radziecki oraz film  
kapitalistyczny. W tym też okre­
sie dokonał się dalszy rozwój 
środków artystycznych film u.

Drugi cykl . „F ilm otek i" obej­
mie okres od 1917 do 1926 roku.

ZESPÓŁ „F ILM O T E K I"

N O W Y OKRES
H IS T O R II F IL M U
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' Niespodziewanie dostałem zaległe 
gazety. Akurat zaczynał się w War­
szawie Polski Kongres Pokoju. Po­
stanowiłem jechać. Pochłonęło 
mnie jako reportera wielkie wido­
wisko w sali Politechniki Warsza­
wskiej. Nieskalana biel architektu­
ry, barwne chusty delegatek, srebr­
ne światła reflektorów i tłumy de­
legatów, rozmawiające na koryta­
rzach, porywisty w iatr jesienny i 
wiece warszawskie, owacje na cześć 
pokoju, Stalina, Korei — odczu­
wało się oddech narodu, ludzkości, 
świata. Miałem zaszczyt odczyty­
wać z trybuny Kongresu rezolucję 
pokojową; był to wielki moment w 
moim życiu. Spotkałem się na Kon­
gresie z .wielu przyjaciółmi, między 
innymi z Ritą Schulz, bohaterską 
dziewczyną berlińską, która w ka­
pitalistycznej dzielnicy miasta roz­
dawała ulotki antywojenne i wsa-

„ . . ___  dzona do więzienia przez pol‘cję
dr Semmelweisie jest zupełnie w y -1> francuską, zachowywała się jak 
starczające, i  chyba nie ma potrze- f  stary, doświadczony komunista, 
by odbierać mu możliwości samo- f  Nienawidzę francuskich imperiali- 
dzielnego wyciągnięcia wniosku. \  stów, pisała w liście do komendan- 

Andrzej Doliński i  ta więzienia, ale tym mocniej ko-

ATA 1917 — 1928 są w histo-
r ii kinematografii okresem, w 
którym film, doskonaląc w 

szybkim tempie artystyczne środki 
wyrazu, zaczął kształtować swoje 
oblicze jako sztuka o wielkim ma­
sowym zasięgu oddziaływania.

W twórczości filmowej poczynają 
się precyzować dwa nurty.

Wraz ze zwycięstwem Wielkiej 
Rewolucji Październikowej rodzi 
się film  radziecki — film  walczący, 
który stara się coraz bardziej pra­
wdziwie i wszechstronnie wyrażać 
na ekranie sens wielkich przemian, 
jakie przyniósł masom ustrój spra­
wiedliwości społecznej i  chce w 
Przemianach tych współdziałać. No­
wa treść rozsadza stare formy, do­
maga się godnych i zdolnych ją 
wyrazić środków artystycznych. Po­
czyna rozkwitać sztuka wyzwolona 
z pęt kapitalistycznego spekulanc- 
twa służąca człowiekowi, wychowu­
jąca go.

W tym samym czasie film  w kra­
jach kapitalistycznych dostaje się 
w ręce prywatnych przedsiębiorców 
i monopolistów, staje się obiektem 
coraz przemyślniej organizowanego 
handlu (jak np. w Ameryce) a w 
konsekwencji żeruje na najmniej 
wybrednych gustach; zapomina, że 
jest, że powinien być sztuką. Docie­
ra do mas po to, aby je ogłupiać, 
przysparza milionowe dochody „fa ­
brykantom snów“ .

Ten stan rzeczy odbija się na. 
stronie treściowej i artystycznej 
filmu. Sztuka filmowa zaczyna w 
krajach kapitalistycznych podlegać 
coraz bardziej gwałtownemu spły­
ceniu i wyjałowieniu. Z wyjałowie­
niem sztuki filmowej usiłują wal­
czyć jednostki i grupy niezależnych 
europejskich twórców. Przenosząc 
do filmu modne wówczas w plasty­
ce eksperymenty futurystów, ku­
bistów, dadaistów itp., oddalając się 
coraz bardziej od ponurej rzeczywi­
stości, wyrażają oni w swoisty spo­
sób protest Drzeciwko sztuce, schle-

biającej płytkiej 
mentalności.

mieszczańskiej

Jednakże „protest awangardy“, 
mieszczański eksperyment intelek­
tualistów w filmie, nie nawiązując 
do żadnych postępowych sił spo­
łecznych, a wyrażając jedynie ka- 
pitulanckie tendencje ginącej kla­
sy, musiał być protestem pozbawio­
nym szerszej perspektywy społecz­
nej, w istocie nie przynoszącym 
szkody kapitalizmowi.

Wśród twórców awangardy na­
stępuje szybkie załamanie. Jedni 
gubią się całkowicie w świecie ab­
strakcji i doznają rozczarowań, in ­
ni, 'po przejściu ewolucji, potrafili 
niekiedy odnaleźć drogę ku sztuce 
mniej lub więcej realistycznej, ku 
sztuce, której sprawy społeczne nie 
były obce. Tak np. awangarda fran­
cuska dała kinematografii świato­
wej wielu wybitnych twórców.

W film ie niemieckim po 1918 r. 
zatriumfował ekspresjonizm, hołdu­
jący dążeniom do introspekcji i ule­
gania fatalizmowi, będący przeja­
wem strachu i choroby gnębiącej 
burżuazję niemiecka, przytłoczoną 
beznadziejną rzeczywistością po 
przegranej wojnie. Szereg filmów 
niemieckich tego okre.su, na czele 
ze słynnym „Gabinetem Doktora 
Caligari“ , przygotowywało grunt 
hitleryzmowi.

W kinematografii amerykańskiej 
pojawiają się nieliczni twórcy, któ­
rzy starają się odważnie rzucić na 
ekran społecznie ostry obraz kapi­
talistycznego społeczeństwa. Próby 
te jednak są sporadyczne. Skazane 
są na niepowodzenie wobec panu­
jącego systemu produkcji, toną w 
morzu seryjnej, banalnej tandety. 
Jednym z niezależnych, antymono- 
polistycznych twórców amerykań­
skich był Char li e Chaplin.

Okres awangardy w filmie świa­
towym przynosi znaczne udoskona­
lenie środków filmowych. Ale a- 
wangarda nie mogła stać się dro­

gowskazem dla dalszego rozwoju 
sztuki filmowej. Uwislana w sprze­
czności kapitalizmu, nie mogąca 
zdobyć się na społecznie ostre wy­
stąpienie stała się niebawem że­
rowiskiem wszelkiego rodzaju an- 
tyrealistycznych, dekadenckich, a 
nowet faszystowskich ideologii.

Jedynie ci twórcy, którzy potra­
f i l i  w porę zerwać z formalistycz- 
nym wynaturzeniem i zwrócić się 
do życia, tylko ci wnieśli rzeczywi­
ste wartości do sztuki filmowej. Je­
śli więc mówimy dziś o postępie 
jaki dokonała awangarda, to mamy 
na myśli nie dekadentów i wyko­
lejeńców, ale tych twórców, któ­
rzy objęci wspólną nazwą awan­
gardy, nie poszli na śliskie ścież­
k i antyrealizmu.

W tych samych latach, kiedy na 
Zachodzie zachodziły omówione wy­
żej procesy, znacjonalizowany leni­
nowskim dekretem film  radziecki 
toruje sobie wielkim i krokami dro­
gę ku sztuce prawdziwie rewolucyj­
nej. Od „agitek“ filmowych reali­
zowanych w latach wojny domo­
wej, poprzez filmy dokumentarne, 
które dają mu mocne powiązanie z 
rzeczywistością, do dzieł porywają­
cych masy, dynamiką rewolucyjnej 
treści i zadziwiającym mistrzo­
stwem nowatorskiej formy.

Jednak i tu droga do „Pancernika
Potiomkina" czy „M a tk i"  nie by­
ła łatwa. Prowadziła poprzez mino­
we pola formalistycznych ekspery­
mentów pewnych ugrupowań, po­
przez walkę z jednej strony z bala­
stem złej tradycji, z drugiej z za­
pędami artystycznego lewactwa. A - 
le busola, którą dla radzieckich 
twórców filmowych jest estetyka 
marksistowska, pomoc, jaką dają 
filmowcom radzieckim władza ra­
dziecka i partia — to gwarancja 
wielkich osiągnięć. Najważniejsza 
ze sztuk — miała przed sobą cel 
jasno wytknięty. Pierwsze dziesię­
ciolecie jej dziejów charakteryzu­
je okres intensywnych twórczych 
poszukiwań, zakończonych wspa­
niałymi sukcesami, które zadziwiły
świat.

ZBIGNIEW PITERA
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Przed dyplomem
W numerze 7(131) naszego pisma zamieściliśmy a rtyku ł studentki 

V  roku wydz. chemii Uniwersytetu Moskiewskiego kol. Anny Markowskiej 
pt. ,.Można i należy planować pracę dyplomową“ . W nawiązaniu do tego 
artyku łu  otrzymaliśmy korespondencję z Politechniki Śląskiej, w której 
kol. K rystyna Denkowska stud. IV  roku wydz. elektrycznego dzieli się 
z czytelnikami doświadczeniami z organizacji planowej pracy studentów 
IV  roku, przystępujących w najbliższym czasie do pracy dyplomowej. Ko­
respondencja ta wskazuje na ważność planowania pracy przez grupy stu­
dentów kończących studia i  na korzyści, jakie ono przynosi. Jak najdalej 
idące korzystanie w tym zakresie z doświadczeń studentów radzieckich 
przyniesie naszym dyplomantom jeszcze większe osiągnięcia. A oto co pisze 
kol. K. De-nkoioska.

Dyplom. Dla nas studentów IV-go 
roku Politechniki Śląskiej słowo to 
nie jest obce. Żyje ono wśród nas 
od chwili rozpoczęcia studiów, od 
chwili wysłuchania pierwszego wy­
kładu, ba — nawet od chwili, gdy 
przystępowaliśmy do konkursowego 
egzaminu wstępnego.

Dzisiaj, gdy minęła już zimowa 
sesja egzaminacyjna i do końca ro­
ku akademickiego zostało jeszcze 
cztery miesiące, okres, w którym po­
dejmiemy się pracy dyplomowej na­
stąpi bardzo szybko. Czeka nas je­
szcze wiele godzin spędzonych w la­
boratorium i wiele egzaminów, a cza­
su mamy niewiele. Trzeba dużo do­
brej woli i planowej organizacji 
pracy, aby w tym okresie jak naj­
mniej tracić dni na „bezrobocie“ . 
Postanawiamy: — Opracować wy­
tyczne pracy, pracować w zespole 
i jak najwięcej korzystać z godzin 
konsultacyjnych.

Cóż to są te wytyczne pracy. — 
Będzie to po prostu nasz harmono­
gram pracy, gdzie każdy egzamin, 
kolokwium, czy projekt przejściowy 
będzie' miał określony termin wyko­
nania, którego będziemy jak najści­
ślej przestrzegać. Bezsprzecznie, że 
pewne odchylenia są zawsze możli­
we, ale chodzi nam przede wszyst­
kim o samokontrolę i gospodarkę 
czasem...

Dalej proces samej nauki. Jeśli 
w ostatnim okresie naszych studiów 
proponuję pracę zespołową, która 
na każdym kroku daje naprawdę 
dobre wyniki — to bynajmniej nie 
wyobrażam sobie przez to zbierania 
się w jednym pokoju i przygotowy­
wania wspólnie takiej czy innej 
książki, skryptu czy notatek. Każdy

uczy się sam. To jasne — jeden 
uczy się wolniej drugi szybciej, je ­
den pewne zagadnienia rozważa 
głośno, a ktoś dla odpoczynku po­
gwizduje cicho — i tak bywa. Uwa­
żam jednak za słuszne i koniecz­
ne przygotowywać każdy egzamin 
wspólnie z zespołem kolegów.

Jak to wygląda praktycznie? 
Zbieramy się w tym okresie kilka 
razy w tygodniu, rozstrzygamy 
sporne kwestie i omawiamy zagad­
nienia bardziej zawiłe. Korzystamy 
przy tym bardzo wiele: powtarza­
my przerobiony materiał, upewnia­
my się o słuszności naszych wnio- 
ków, a często dowiadujemy się no­
wych rzeczy, na które nie zwróci­
liśmy uwagi w czasie swojej nauki.

Poza tym nie unikamy godzin 
konsultacyjnych. Korzystamy z nich 
jak najczęściej, przychodzimy zwy­
kle grupą i pytamy — pytamy 
o wszystkie niejasne dla nas zagad­
nienia. Ileż godzin czasu oszczędza­
my! Kilka prostych zdań asystenta 
wskazuje nam słuszną drogę rozu­
mowania i chroni od błądzenia w la­
biryncie wzorów i pojęć.

I  jeszcze kilka słów o pracach 
przejściowych. Te zajmują zwykle 
bardzo dużo czasu i najczęściej są 
powodem późnego przystąpienia do 
pracy dyplomowej. U nas problem 
ten został rozwiązany pomyślnie, 
z dużym zrozumieniem naszych 
istotnych trudności. Projekty przej­
ściowe wykonujemy w znacznej mie­
rze klauzurowo. Mamy w ciągu tych 
godzin na sali do dyspozycji wszel­
kie potrzebne nam katalogi, normy, 
podręczniki oraz pomoc asystentów, 
którzy chętnie służą nam wyjaśnie­
niami.

Pracujemy — i wreszcie staniemy 
przed problemem wyboru pracy dy­
plomowej. Może to być praca klau­
zurowa, która wymaga dużego skon­
centrowania wiadomości i  szybkości 
decyzji w rozwiązywaniu zagadnień, 
może być praca laboratoryjna, dla 
studentów zainteresowanych pracą 
badawczo-doświadczalną i  wreszcie 
zagadnienie tak teoretyczne, jak 
i praktyczne dane do rozpracowania 
przez katedrę, lub zakład przemy­
słowy.

Ścisły kontakt jak i Politechnika 
Śląska nawiązała z przemysłem, 
pozwala na to, aby niemal każdy 
temat pracy dyplomowej był zagad­
nieniem wynikającym z potrzeb da­
nego zakładu przemysłowego. U łat­
wia to w znacznej mierze przygoto­
wanie się do dyplomu kolegom już 
pracującym zawodowo i jest nowym 
bodźcem do szybkiego kończenia sa­
mej pracy i przynosi bezpośrednie 
korzyści dla przemysłu.“

Zakres tematyki i rodzaj prac dy­
plomowych jest więc ogromny. Mu­

simy jednak skończyć z gonitwą za 
„specjalnym“  tematem i z pojęciem 
tematu „nieciekawego“ . Każde za­
gadnienie niezbadane i nieprzeana- 
lizowane przez nikogo jest ciekawe 
i warte naszej pracy, a co najważ­
niejsze jego analiza jest potrzebna.

Podjętą pracę wykonamy szybko. 
Nie będziemy przez długie miesiące 
pielęgnować w sobie lenistwa i roz­
koszować się słowami „jestem przed 
dyplomem“ . Będziemy pracować, aż 
pozytywna ocena naszych wiadomo­
ści otworzy nam szeroko wrota do 
samodzielnej, twórczej pracy w pro­
dukcji.

Czekają na nas huty, elektrownie, 
fabryki i kopalnie. Pójdziemy tam 
jak najszybciej z zapasem nowych 
sił i wiadomości. Staniemy razem 
w szeregach ludzi pracy, staniemy 
razem z nimi do walki o pełne wy­
konanie Planu 6-cio letniego.

KRYSTYNA DENKOWSKA 
stud. IV  r. Polit. Śląskiej Wydz. El.

K r o n ik a  s tu d e n c k a

. . . __i  konkursu
„Co daje c i nauka radziecka”

Sąd ko nku rso w y w  składzie:
przewodniczący: pro f. d r Bogusław  Leśnodorski —  przed­

s taw ic ie l P rezyd ium  I Kongresu N a u k i P o lsk ie j; 
członkowie:
Jarosław  Ładosz —  p rzedstaw ic ie l Zarządu  G łównego

ZM P ;
K ira  K u ry lu k  —  przedstaw ic ie lka  Zarządu G łównego 

TPPR;
m gr A n d rze j G w iżdż i  Je rzy  J e d lic k i —  p rzedstaw ic ie le

re d a kc ji „P o p ro s tu “ ;
oraz p rzy współpracy: p ro f. dra S tan is ław a A rn o lda  ( In -  

ty tu t  Kszta łcen ia  K a d r N aukow ych  P rzy  K C  PZPR), p ro f. 
dra W ito lda  B ie rnaw skiego (Akadem ia G órn iczo-H utn icza), inż. 
dra Józefa H u rw ica  (Redakcja „P ro b le m ó w “ ), d r H a lin y . Le ­
w ic k ie j (U n iw e rsy te t W arszawski), p ro f. dra Tadeusza Tom a­
szewskiego (U n iw e rsy te t W arszawski), J. W in ia rsk iego  (Szk.
Inż. im . W aw elberga) i  d r  W andy Zaporow skie j (Akadem ia  
Medyczna w  W -w ie ) —  jako konsultantów —

po zapoznaniu się z treścią  prac nadesłanych na K o n k u rs  
„P o p ros tu “  p rzyzna ł nagrody za następujące prace:

I  nagrodę (aparat fotogra- w i P ie tras ińsk iem u  (,.1955/M“),

Słuchacze Krakowskiego USP 
opieku;e się kolami 
Wszechnicy Radiowej

Słuchacze krakowskiego USP na­
wiązali kontakt z wieloma ko^mi 
Wszechnicy Radiowej, przy Zakła­
dach pracy, udzielając członkom 
kół pomocy w zakresie przerabia­
nego kursu Wszechnicy.

Każdy słuchacz USP, będący o- 
Piekunem kola, bierze udział raz w 
tygodniu w zebraniu kola, tłuma­
cząc słuchaczom niejasności napo­
tykane w materiale naukowym, któ­
ry członkowie kói przerabiają sy­
stemem dyskusyjnym.

Sprawowana przez słuchaczy USP 
opieka nad kołami W.R. dopinguje

Wychowując i ucząc siebie i innych 
pracować dla nauki socjalistycznej

takie jest zadanie asystenta
(Dokończenie ze str. 1-ej)

tak szerokich laboratoriach jak pro­
dukcja, teren i życie społeczne.

Ale nie wolno zapomnieć o tym, 
że ćwiczenia, oprócz przygotowania 
zawodowego, muszą stanowić rów­
nież pierwszy etap w procesie do­
boru i kształcenia kandydatów do 
przyszłej pracy naukowej. Już tu ­
taj zatem asystent powinien oto­
czyć opieką najlepszych studentów, 
wciągać ich do pracy w kole przed­
miotowym a następnie naukowym, 
zachęcać ich do korzystania z szer­
szej literatury przedmiotu.

N IE WOLNO STAĆ W MIEJSCU
Postawmy teraz pytanie: jakie 

są warunki tego, aby asystent mógł 
i umiał swoje zadania wychowaw­
cze j dydaktyczno-naukowe spełniać 
rzeczywiście zadawalająco?

W dyskusji zabrakło tu niestety 
podstawowego elementu: roli orga­
nizacji partyjnej i ZMP-owskiej.

Z najlepszych nawet chęci asys­
tenta niewiele wyjdzie, jeśli nie

pedagogicznych asystenta. Zatrzy­
majmy się chwilę przy tym. Zna­
lazł się bowiem w dyskusji głos, 
który, powinien był wywołać po­
ważne sprzeciwy, a niestety nie 
wywołał ich Chodzi o głos kol. W i- 
tulskiej (Nr. 7). „Jest nonsensem 
twierdzić — pisze kol. Witulska — 
by asystent-naukowiec mógł hamo­
wać rozszerzanie zasobu wiedzy 
studenta brakiem umiejętności roz­
budzania zainteresowań dla swoje­
go przedmiotu. Zainteresowanie te­
matem ćwiczeń zależy bowiem od 
stopnia opanowania materiału 
przez studenta przed ćwiczeniami“ . 
I  dalej: „W dążeniu do opanowa­
nia ćwiczeń należy najpierw brać 
pod uwagę sumienność i całą po­
stawę asystenta w jego pracy na 
tym stanowisku“ .

Wydaje się, że cała sprawa zo­
stała tu postawiona na głowie. N ikt 
bowiem nie przeczy, że zaintereso­
wanie tematem zależy od przygoto­
wania studenta, tak jak n ik t nie 
przeczy, że w pracy asystenta de­

Studenci I I I  roku wydziału handlowego WSE w Katowicach podczas 
ćwiczeń w laboratorium towaroznawstwa

uzna on w swojej pracy kierowni­
czej roli partii i organizacji, lecz 
swoją walkę o wykonanie zadań 
produkcyjnych uczelni będzie pro­
wadził samopas. Z drugiej strony 
organizacje partyjne i ZMP-owskie 
na uczelniach muszą otoczyć asys­
tentów rzeczywistą opieką i pomo­
cą, muszą stale kierować ich pracą 
i  kontrolować ją.

Wielu dyskutantów poruszało 
sprawę podnoszenia kwalifikacji

cydującą rzeczą jest jego postawa 
polityczna i jego zasób wiedzy. Ale 
z drugiej strony, któż z nas niie wie, 
jak niesłychanie wiele zależy od 
tego, czy asystent potrafi ożywić 
zajęcia, czy potrafi pokierować pra­
cą studentów, czy potrafi uczyć i 
wychowywać. A przecież te umie­
jętności nie przychodzą automaty­
cznie, „deus ex machina“ , razem ze 
znajomością przedmiotu i z uświa­
domieniem politycznym. Te umie­
jętności trzeba zdobywać.

P O P R O S T
■■■ Są jeszcze asystenci, którzy uwa- 
U ' żają, że stoją ponad taką krytyką,

że nie mogą tolerować uchybień 
swojej „godności“ i  podważania
swojego „autorytetu“ , którzy wolą 
zaszkodzić studentom, niż przyznać 
się do popełnionego błędu. To jest 
szkodliwa postawa.

Ostatnia sprawa jest szczególnie 
ważna także z innych względów. W 
warunkach niewykształconego je­
szcze w Polsce systemu aspirantu­
ry, asystentura jest główną drogą 
kształcenia młodych pracowników 
naukowych. Tym hardziej więc a- 
systent, który nie pracuje nauko­
wo, który nie jest czynnym człon­
kiem koła naukowego, który nie 
rozwija się, nie idzie naprzód — 
nie może być wartościowym pra­
cownikiem.

W powieści Ażajewa „Daleko od 
Moskwy“ jest taki fragment, kie­
dy inżynier Topolew kreśli w swej 
wyobraźni obraz nieuniknionej — 
jego zdaniem — degradacji młod­
szego kolegi, a w rzeczywistości — 
obraz swej własnej przeszłości: 
„...od jakiegoś fatalnego momentu 
zacznie składać za piecem nieroz- 
cjęte czasopisma techniczne i  w 
końcu zapomni nawet o odnowie­
niu prenumeraty. I talent Aleksie ja 
Kowszowa, jak toczony rakiem orga­
nizm, pocznie usychać, zdolności 
twórcze zginą... Pociągać go będzie 
tylko to, co będzie w perspektywie 
najbliższej, ściślej mówiąc: bliska 
perspektywa przesłoni mu perspek­
tywę daleką. Aleksiej zapomni o 
młodzieńczej przysiędze — jeśli ją 
w ogóle składał — by ciągle iść na­
przód, nie spoczywać na Laurach, 
rozwijać się, wiedzieć i robić dziś 
więcej i lepiej niż wczoraj“ . Nie 
trzeba chyba nic do tego urywka 
dodawać.

Najwyżej tylko tyle, co pisze kol. 
Jasman w ostatnim 12 numerze, 
że różnorodność zajęć administra­
cyjnych „powoduje ciągłe odrywa­
nie od jednej pracy do drugiej i  
nie pozwala na skupienie się“ , wo­
bec czego „na pracę naukową prze­
widuje się miejsce w czasie przy­
szłym, wolniejszym od bieżących 
zajęć i tak w nieskończoność“ . Ale 
do takiego stanu rzeczy nie moż­
na dopuścić. Wiele może tu pomóc 
lepsza organizacja, planowość pra­
cy asystenta i całej katedry. Asy­
stent, który przestaje pracować nau­
kowo, staje się biuralistą, a na ćwi­
czeniach rutyniarzem; zresztą: 
patrz wyżej.

Jednocześnie więc zgadzamy się 
w zasadzie z postulatami kol. Jas- 
mana i będziemy się domagali, aby 
asystenci zostali w miarę możności 
odciążeni od nawału zajęć admini­
stracyjnych, aby na pierwsze miej­
sce mogły wysunąć się rzeczywiś­
cie praca naukowa i zajęcia dy­
daktyczne.

Dyskusja jest zakończona.

ich samych do należytego opano­
wania materiału naukowego, przy­
czyniając się w ten sposób do u- 
gruntowanią wiedzy zdobywanej na 
USP.

W akcji pomocy kołom Wszech­
nicy wyróżniają się kol. kol. Z. 
Broda, M. Ptak, którzy opiekują się 
kołami przy Centrali Mięsnej i LK.

Mieczysław Faber 
stud. USP Kraków

ZMP-owcy
Politechniki W rocław skiej 

pracują w terenie
T7  MP-owcy Politechniki Wrocła­

wskiej rozwijają w  ramach 
pracy społecznej żywą działalność 
na terenie podwroclawskich spół­
dzielni produkcyjnych. W Wierzbi­
cy np. ekipy studentów ZMP-ow- 
ców doprowadziły do młockarni 
spółdzielnianej prąd elektryczny, 
dzięki czemu młócka została zna­
cznie przyspieszona. W tej samej 
spółdzielni ZMP-owcy naprawili 
także kilka maszyn rolniczych i sil­
ników elektrycznych. W okresie 
skupu zboża 20 ZMP-owców Poli­
techniki działało w terenie wraz z 
własnym wozem, przyczyniając się 
do terminowej dostawy ziarna.

ZMP-owcy wygłaszają także na 
terenie spółdzielni produkcyjnych 
liczne pogadanki i referaty, oraz 
opiekują się (w Wierzbicy) ucznia­
mi liceum rolniczego, przygotowu­
jąc ich, drogą korepetycji, do egza­
minu maturalnego. Studenci orga­
nizują ponadto na terenie spółdziel­
ni imprezy kult. oświat.

el. ot.

flczny ,>Exakta“ — dar re­
dakcji „Poprostu“) za pracę z 
zakresu historii, podpisaną go­
dłem „Traktor“;
^  Dwie równorzędne drugie 
™ nagrody: za pracę z zakresu 

hutnictwa podpisaną godłem 
„Hutnik“ (radioodbiornik AGA 
B — dar Zarządu Głównego 
ZMP) oraz za pracę z zakresu 
psychologii podpisaną godłem 
i,1955'M“ (radioodbiornik „Pio­
nier“ i komplet książek radzie­
ckich—dar Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej). 

a  CII nagrodę w postaci kom- 
™ pletu narzędzi dentystycz­

nych (dar Ministerstwa Zdro­
wia) za pracę z zakresu stoma­
tologii podpisaną godłem „Prze­
skocz“.

(V nagrodę (kupon wełny na 
®  ubranie — dar Tow. Przy­

jaciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych) za pracę z zakresu hu­
manistyki, podpisaną godłem 
„Rom“.

Dalszych nagród sąd posta­
n o w ił n ie  przyznaw ać ze w zg lę­
du na n iedostateczny poziom  
pozostałych prac, lu b  n ie  speł­
n ien ie  przez n ie  w a ru n kó w  
konkursu .
S ąd konkursowy postano­

wił natomiast przyznać 
dwa wyróżnienia książkowe, a 
mianowicie za prace podpisane 
godłami ..Grawicz“ i „Praca“.

Po o tw a rc iu  ko pe rt zaw iera­
jących nazw iska i  adresy oka­
zało się, że:

I  nagrodę (godło „T ra k to r “  
o trzym a ł ko l. M ieczysław  Ptaś- 
n ik , m łodszy asystent h is to r ii 
na U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im  
w  K ra ko w ie :

D w ie  I I  nagrody przyznano: 
ko l. Z yg m u n to w i B a jo rk o w i 
( „H u tn ik “ ), abso lw entow i A k a ­
dem ii Górn iczo -  H u tn icze j w 
K ra ko w ie  oraz ko l. Z b ign iew o -

m ag is tra n tow i psycho log ii U n i­
w e rsy te tu  W arszawskiego; j,

I I I  nagrodę („P rzeskocz“ ) o * 
trz y m a ł ko l. R om uald Strzał-» 
kow sk i, s tudent I I I  ro ku  Aka-» 
dem ii M edyczne j w  Warsza-« 
w ie ;

IV  nagrodę („R o m ") otrzy-A
m ał ko l. Z dz is ław  W róbe l, stu-* 
den t IV  ro ku  ro m a n is ty k i na 
U niw ersy tec ie  M. K o pe rn ika  w; 
T o ru n iu . jj

A u to ra m i prac w y ró ż n io n y c łj 
są:

Kol. Bolesław Gliksmani 
(„Grawicz“), student V III  se­
mestru Politechniki Śląskiej w? 
Gliwicach. !

oraz kol. Ryszard Floriańczyk 
(„Praca“), absolwent Państwo­
wego Liceum Mechanicznego W. 
Warszawie. |

Nagrody przesłane będą laureatorrt, 
naszego konkursu pocztą. Nagro­
dzonych prosimy o dokładne poda­
nie adresów, lub o osobiste zgłosze­
nie się do naszej redakcji.

Pierwsza w Polsce
publiczna se; a n a u k o u  studentów

Rektor Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu, prof. dr K. 
Koranyi otworzy! pierwszą w Pol­
sce publiczną sesję naukową stu­
dentów, zorganizowaną na wzór po­
dobnych sesji urządzanych w Związ­
ku Radzieckim- W sesji wzięło czyn­
ny udział wielu przodujących stu­
dentów Torunia, początkujących w 
zakresie samodzielnej pracy nauko­
wej. Główne referaty wygłoszone na 
sesji to zespołowa praca 5, „ M
dentów polonistyki pt. „Próby mar­
ksistowskiego badania „Nieboskiej 
Komedii“ Krasińskiego oraz praca 
kol. Teresy Zerzoń pt. „Teoria od­
bicia rzeczywistości“. Ożywiona dy­
skusja na sesji odbiła się żywym 
echem wśród młodzieży studenckiej 
Torunia.

Cenna inicjatywa rektora ł stu­
dentów Uniwersytetu Kopernika za­
sługuje na podjęcie w Innych oś­
rodkach studenckich.

Nadesłała: Barbara Pawłowska

czasopisma mmmÍ
W Związku Radzieckim ukazują 

się cztery fachowe czasopisma ma­
tematyczne: Izwiestija Akademii 
Nauk, seria matematyczna; Matc- 
maticzeskij Sbornik; Prikładnaja 
Matematika i Mechanika; Uspiechi 
Matcmatiozcskich Nauk. Pierwsze 
trzy są pismami publikującymi za­
sadniczo nowe rezultaty ze wszyst­
kich dziedzin matematyki. Aby móc 
z nich korzystać, należy dobrze o- 
rientować się w całości matematy­
ki, a przynajmniej w jednej z jej 
gałęzi. Są to pisma przeznaczone 
dla pracowników naukowych.

Pismem natomiast, z którego mo­
gą i powinni korzystać studenci 
starszych lat uniwersytetów są 
„Uspiechi Matematiczeskich Nauk“ 
(Osiągnięcia Matematyki). „Osiąg­
nięcia“ są poświęcone przeglądom 
najbardziej aktualnych zagadnień 
matematyki współczesnej oraz waż­
niejszym zagadnieniom życia mate­
matycznego w ZSRR. Redaktorem 
pisma jest jeden z najwybitniej­
szych i najbardziej wszechstronnych 
matematyków współczesnych — a- 
kademik A. Kołmogorow.

„Uspiechi Matematiczeskich
Nauk“ składają się z pięciu zasad­
niczych działów; przeglądy i tłuma­
czenia, komunikaty naukowe i za­
gadnienia, życie matematyczne w 
ZSRR, zagadnienia metodyczne, 
krytyka i bibliografia.

Dział pierwszy zawiera na ogół 
większe artykuły (50—100 stron). 
Np. ostatni (6) numer „Uspiechow" 
z r. 1950 zawierał w dziale pierw­
szym m. in.: S. Michlin, Metody 
wariacyjne rozwiązywania zadań fi­
zyki matematycznej; L. Elsgolc, 
Ocena ilości punktów krytycznych; 
W. Rochlin, Przegląd rezultatów 
homotopijnej teorii ciągłych od­
wzorowań sfer w sfery.

Artykuł Michlina omawia naj­
nowsze metody fizyki matematycz­
nej i może służyć właśnie jako do­
skonałe przedłużenie znanych pod­

ręczników fizyki matematycznej. 
Artykuł zawiera twierdzenia wraz 
z dowodami.

Artykuły Eisgolca i Rochlina są 
poświęcone dwóm zagadnieniom 
topograficznym. Artykuł Eisgolca 
dotyczy ilości punktów krytycznych 
funkcji skończonej, ilości zmien­
nych w zależności od topologiczne­
go charakteru zbioru, na którym 
funkcja została określona. Jest on 
jeszcze jednym przykładem coraz 
bardziej wzrastającego znaczenia 
topologii dla innych działów mate­
matyki. Przegląd Rochlina omawia 
jedno z najbardziej aktualnych za­
gadnień topologii, o którym nieste­
ty jeszcze bardzo mało wiemy. Oba 
te artykuły mogą służyć jako świet­
ne wstępy orientujące czytelnika w 
całości zagadnienia i przygotowu­
jące go do głębszych studiów.

Poprzedni (piąty) numer „Uspie­
chow“ zawierał w pierwszej części 
cykl artykułów z opisowej teorii 
mnogości oraz tłumaczenie artyku­
łu M. Riesza o pewnych pojęciach 
relatywistycznej mechaniki kwan­
towej.

W dziale zagadnień metodycz­
nych szósty numer przynosi spra­
wozdanie z dyskusji w Moskiew­
skim Uniwersytecie nad artykułem 
(także drukowanym w „Uspie- 
chach“). A. D. Aleksandrowa o pod­
stawach geometrii różniczkowej. 
W swym artykule Aleksandrów 
walczy o to, by podręczniki i wyk­
łady geometrii różniczkowej odpo­
wiadały współczesnym wymaga­
niom ścisłości, przytaczając wiele 
przykładów niedopuszczalnego obec­
nie braku dokładnych definicji itp. 
Dyskusja, w której wzięli udział 
najznakomitsi geometrycy, potwier. 
dziła w zasadzie tezy Aleksandro­
wa.

Wydaje się, że nawet te krótkie 
uwagi powinny dać czytelnikowi 
wyobrażenie o bogactwie materiału, 
jaki przynosi każdy numer „Uspie­

chow". Powstaje pytanie: czym się 
tłumaczy ten wielki rozwój mate­
matyki w ZSRR. w jaki sposób po­
wstała tam tak silna szkoła mate­
matyczna, gromadząca wielu twór­
czych matematyków? O wspania­
łym rozkwicie matematyki zadecy­
dowały tu przede wszystkim wa­
runki rozwoju, jakie ustrój radziec­
ki stworzył dla wszystkich uzdol­
nionych matematyków. Warto przy 
tym wspomnieć o jednym pow­
szechnie stosowanym sposobie pod­
noszenia poziomu nauczania mate­
matyki w szkołach i „wyławiania" 
talentów matematycznych: o Olim­
piadach Matematycznych.

W każdym z numerów „Uspie­
chow“ znajdujemy sprawozdania z 
Olimpiad, które odbywają się w 
większych miastach ZSRR. Taka 
Olimpiada, polegająca na rozwiązy­
waniu zadań matematycznych (czę­
stokroć bardzo trudnych), pozwala 
już w szkole średniej zwrócić uwa­
gę na utalentowanych uczniów I 
odpowiednio pokierować ich dal­
szym kształceniem. O masowości 
Olimpiad radzieckich świadczy 
fakt, że w 1950 r. w samym mieście 
Smoleńsku wzięło w Olimpiadzie 
udział 458 uczniów.

Idąc za przykładem radzieckim, 
Polskie Towarzystwo Matematycz­
ne rozpoczęło w zeszłym roku Or­
ganizowanie Olimpiad. W zeszłoro­
cznej (ogólnopolskiej) Olimpiadzie 
wzięło udział ok. 1000 uczniów. Jej 
zwycięzcy, studiujący dziś na Uni­
wersytecie Warszawskim, wyraźnie 
wybijają się swym poziomem nau­
kowym.

„Uspiechy Matematiczeskich Na­
uk“ ukazują się 6 razy w roku. 
Zapoznawanie się z treścią każde­
go numeru pisma wydaje się niez­
będne dla każdego studenta mate­
matyki, nieco bardziej zaawanso­
wanego w studiach.

HAK.



¡ S ł u c h a c z o m  U S P —  Z M P ^ o w s k a  p o m o c !
D roga  k o le ż a n k i K a m iń s k ie j 

na w yższą ucze ln ię

KOL. Kamińska urodziła się 
24 stycznia 1931 roku w M i­
lanówku pod Warszawą. Ro­
dzina jej była liczna i bied­
na. Ot, normalne dzieje ro­
botniczej rodziny w Polsce 

przedwrzpśniowej. Ojciec do 1935 
roku pracował w fabryce Lilpopa 
na Woli, a później aż do wybuchu 
wojny dorywczo na budowlach, jed­
nocześnie był dozorcą. Matka pra­
cowała jako pomocnica domowa. 
Podczas okupacji kol. Kamińska 
ukończyła szkołę powszechną. Po 
wyzwoleniu musiała starać się o 
Pracę, w domu było bardzo ciężko, 
ojciec miał już 75 lat.

Pracowała dorywczo w wytwórni 
Pończoch i pasty.

— W styczniu 1947 roku zaczęłam 
pracować jako woźna w stacji opie­
k i nad matką i dzieckiem w M ila ­
nówku  — mówi koleżanka Kamiń­
ska. Udało m i się ukończyć 7 klasę 
szkoły powszechnej, miałam same 
czwórki. Chciałam uczyć się dalej w 
gimnazjum ogólnokształcącym w 
Pruszkowie, ale w moich warunkach 
nie mogłam, niestety, zrealizować 
swoich zamierzeń.

— W lipcu 1948 roku przyjęto 
innie do pracy w fabryce w łókien­

niczej w M ilanówku w dziale przy­
gotowania nici. Był to właśnie okres 
wzmagającego się ruchu współza-
•Łuucwuoiuaa —- --wzięŁa/m.--jjczyioi&cte 

n irn  u d z ia ł.  P o  p ie r w s z y m  e ta p ie  
o K u za to  s ię , że  w y k o n a ła m  1 5 0 %  
normy z o s ta ła m  p rz o d o w n ic ą .
Przekonałam się 'wtedy, jak  
znacznie można podnieść pro­
dukcję już choćby ty lko przez 
racjonalne zorganizowanie sobie 
pracy, ścisłe przestrzeganie dy­
scypliny. Przychodziłam punktualnie 
do fabryki, nie rozmawiałam z ko­
leżankami w . czasie pracy, nie zwal­
niałam się pod byle jak im  pretek­
stem, wykorzystywałam w pełni ca­
ły  czas przeznaczony na produkcję. 
W yniki przyszły wtedy jak  gdyby 
same z siebie...

Ruch współzawodnictwa zaczął 
obejmować coraz więcej pracowni­
ków fabryki, ujmowany był on już 
u nas w bardziej zorganizowane 
fo rm y; dla szerszego rozwinięcia 
‘Współzawodnictwa, dla podniesienia 
produkcji postanowiliśmy założyć 
na terenie fab ryk i młodzieżowe b ry ­
gady ZMP-owskie — zorganizowa­
łam  wtedy pierwszą brygadę w fa ­
bryce, W październiku 1948 roku zło­
żyłam deklarację członkowską do 
Polskiej P artii Robotniczej, zaczę­
łam uczęszczać na zebrania p a rty j­
ne. Po przyjęciu mnie w lutym  1949 
roku do ZMP (byłam już wtedy 
członkiem PZPRj, koledzy chcieli 
mnie obrać przewodniczącą koła fa ­
brycznego ZMP, ale już wtedy otwo­
rzy ły  się przede mną perspektywy 
wstąpienia na Uniwersyteckie Stu­
dium Przygotowawcze..."

Kol. Kamińska ożywia się nagle 
i zaczyna nam opowiadać, jak lo 
było z tą decyzją wstąpienia na 
USP, decyzją, która zdecydowała o 
je j dalszym życiu.

— Przyjechał do nas w sprawie 
werbunku na USP Delegat Zarządu 
Powiatowego ZMP z Grodziski. 
Zwołaliśmy zebranie. Kolega z Żarz. 
Pow. zaczął mówić o ułatw ionym  
dla nas pr?e2 władzę ludową dostę­
pie na wyższe uczelnie, o tym, jak  
Przy odrobinie silnej w oli można 
awansować z robotnicy fabrycznej 

a solwentkę uniwersytetu... Słu- 
, a^ C 90 Przypomniałam sobie okres 

zdnhnfma ■ d°  szkolV, Palącą chęć 
które l Z i e r Z WVCh wiado™oM.’

i:.?“  - 3 8  oTzrjS.
. '  P°i>7C na USP, wahałam się
t  ~ ... W powzięciu ostatecznej 
decyzji pomógł mi prgede wszyst_
kim  sekretarz pa rtii i p rzew oin i- 
czący Rady Zakładowej. Radzili mi 
gorąco, by uczyć się dalej, by w y­
korzystać te możliwości awansu 
które daje robotnikom ludowe pań­
stwo. Znali oni dobrze moją pracę 
w  fabryce i m ów ili, że i na OSP 
dam sobie radę. Zdecydowałam się 
pójść na USP.

Ale to był dopiero początek — 
ciągnie kol, Kamińska, — Czekał 
mnie jeszcze egzamin ogólny i kurs 
selekcyjny. Zaczęłam przygotowy­
wać się do egzaminów wg wskazó- 
w ek nadesłanych przez dyrekcję 
USP.

Oczywiście nie obyło się bez trud­
ności i to bardzo poważnych, ale 
silna wola, chęć pokonania : tych 
trudności oraz osobista pomoc ze 
strony sekretarza Partii — dopro­
wadziły . przyszłą słuchaczkę USP 
do egzaminu wstępnego z zakresu 
ogólnych wiadomości o Polsce i 
świecie współczesnym.

— „Bałam się bardzo — mówi kol. 
Kamińska — był to przecież mój 
pierwszy egzamin. Ale szkolenie 
partyjne i zetempówskie, w których 
brałam udział oraz stałe czytanie 
prasy partyjnej pomogły mi. P ierw­
szy etap miałam już za sobą.

— W sierpniu 1949 roku przyje­
chałam do Warszawy na dwutygo- * 
dniowy kurs selekcyjny, który miał 
zadecydować o przyjęciu mnie na 
USP. Na kursie spotkałam się z ser­
decznym, bezpośrednim stosunkiem 
profesorów i  z pomocą kolegów 
asystentów — słuchaczy USP. Pra­
cowałam w czasie kursu rzetelnie, 
by zostać przyjęta na Studium, by 
nie cofnąć się już z raz wybranej 
drogi. No i jak sami widzicie — 
mówi z uśmiechem kol. Kamińska— 
musiało pójść dobrze, bo przecież 
jestem słuchaczka USP.

— Stanęłam przed trudnościami 
systematycznej nauki po okresie 
przerwy, trudnościami wynikający­
m i nadto z faktu, że program  
4-letni trzeba było przerobić przez 
2 lata. Najgorzej szło m i z matema­
tyką i historią. W okupacyjnej 
szkole powszechnej h istorii oczywi­
ście nie uczyłam się, a z matematy­
ki nawet ułamków nie uczyliśmy 
się... Profesorka oświadczyła mi, że 
z matematyki nie dam sobie rady .. 
Ale przecież nie załamałam się 
pierwszymi niepowodzeniami.

.— Wiecie — mówi z uśmiechem 
kol. Kamińska — pomyślałam sobie 
wtedy, że przecież w fabryce byłam  
przoaownicą, a tu ta j nagle m iała­
bym być niczym?! Na Studium po­
stały mnie Partia i ZMP — me mo­
głam zawieść ich zaufania. Wzięłam 
się do roboty — nastąpiło wiele 
nieprzespanych nocy. Nie było w tej 
nauce żadnej metody, bo je j znać 
nie mogłam, ot tak wkuwałam na 
gorąco cały materiał. Ale wytężona 
praca pomogła — na pierwszy 
okres w listopadzie miałam z mate­
m atyki trójkę, z h istorii jednak 
dwójkę. Ale w końcu roku nie m ia­
łam już żadnej dwójki, dostałam ty l­
ko trzy tró jk i — a z matematyki na 
ustnym egzaminie piątkę, na piś­
miennym  — czwórkę...

W czasie wakacji kol. Kamińska 
wyjechała na szkoleniowy obóz 
ZAMP-u do Kleczewa; nauczyła się 
tam wiele i poznała lepiej marksizm, 
zapoznała się z metodami racjonal­
nej nauki, spotkała się na obozie z 
kolegami ze Związku Radzieckiego, 
którzy opowiadali je j o swych stu­
diach w kraju przodującej nauki 
świata.
T ~  K iedy wróciłam  po obozie na 

' , , ° . ywał gię tam właśnie kurs
elekcyjny dla kandydatów na S tu . 

Z -  Przypomniały mi się niedawne 
czasy, kiedy to ja  z drżeniem serca 
wstępowałam po raz pierwszy w 
progi gmachu USP -  na generalną 
próbę swych sił. Postanowiłam za­
jąć się kandydatami, pomóc im  w  
nauce — zostałam asystentką 40 oso­
bowe j  grupy kandydatów.

— Ambicją moją było nie dopuścić 
do tego, by któryś z członków gru­
py odpadł na egzaminie z powodu 
słabej nauki. Tej treści zobowiąza­
nie podjęliśmy z grupą na cześć 
Kongresu Pokoju. I  zobowiązania 
dotrzymaliśmy!

— Zaczął się drugi rok nauki na 
USP- Na jesieni mieliśmy w orga­
nizacji wiele pracy społecznej, bra­
liśmy szeroki udział w akcji zwal­
czania analfabetyzmu na wsi — 
wyjeżdżałam często teren do mo­
je j grupy analfabetów. Grupa ta 
opanowała naukę czytania i  pisa­
nia — zdała bardzo dobrze egzamin. 
Ale ja  trochę osłabłam w swojej 
nauce. Nie mogła m i oczywiście 
przeszkodzić w nauce praca społecz­
na — czy to jakaś akcja terenowa, 
czy też praca w organizacji ZMP- 
owskiej, w której pełnię funkcję za­
stępcy kierownika kadr Zarządu 
Uczelnianego. Chodziło ty lko  o w ła ­
ściwe zorganizowanie sobie nauki, 
odpowiednie rozplanowanie czasu., 
W ostatnim okresie na półrocze 
otrzymałam 34 punkty na 10 przed­
m iotów; dwój oczywiście nie mia­
łam. Trzeba się jednak będzie ener­
giczniej wziąć do pracy — koniec 
roku przecież niedaleko, a na w yż­
szą uczelnię chciałabym przyjść jak  
najlepiej przygotowana, tym bar­
dziej, że...

Zainteresowani pytamy kol. Ka- 
mińską, co zamierza studiować.

— Planistykę — odpowiada •— 
chciałabym wyjechać na studia do 
Związku Radzieckiego...

Zbieramy się już do wyjścia, gdy 
do klasy, w której gawędzimy, 
wchodzi młody chłopak. Przepra­
szam — mówi — chciałem się dowie­
dzieć w sekretariacie, ale zamknię­
ty. Czy możecie mi udzielić mior- 
macji o warunkach przyjęcia na 
Studium. Jestem robotnikiem, pra­
cuję na kolei, na Woli..i

Kol. Kamińska udziela wszelkich 
wyjaśnień. Ze sposobu W jaki to czy­
ni, widać jej zainteresowanie przy­
godnym kandydatem na USP, ser­
deczność i chęć pomocy, troska o 
powiększenie kadr ludowej in te li­
gencji, w której szeregach staje kol, 
Kamińska.

Opr. H. M.

Gd y b y ś m y  w  latach 1935—39, 
wiosną, latem czy jesienią prze­
chodzili polami piana hrabiego 
Łęckiego w Posadowię po- 

wiatu nowotomyskiego, moglibyśmy 
w jednej z grup pracujących tam 
kobiet odnaleźć niewysoką dziew­
czynkę imieniem Helenka. Gdyby 
to był rok 1936, Helenka miałaby 
11 lat. Zdziwiłoby nas, dlaczego 
spotykamy Helenkę na polu, a nie 
w szkole.

Ależ oczywiście, Helenka do szko­
ły uczęszcza — tylko nie codzien­
nie, lekcje zaś trwają zaledwie trzy 
godziny. Helenka jest zdolna — 
wszyscy tak mówią. Pan nauczy­
ciel nawet panu hrabiemu to po­
wiedział. Helenka jest zdolna, dla-

L u d z ie  poznańskiego USP.
tego może bez obawy zaraz po le­
kcjach biec na pole, wiązać snopki, 
albo kopać buraki. Helenka ma l i­
czne młodsze rodzeństwo i każdy 
zarobiony przez nią grosz pomaga 
opędzić się ubogiej rodzinie forna­
la od wciskającej się na gwałt bie­
dy.

Helenka jest zdolna i  rzeczywi­
ście w roku 1938 kończy naukę — 
...czwartej klasy szkoły powszech­
nej. Odebrała już wykształcenie 
przeznaczone dla niej przez „pa­
nów Łęckich“ i  może teraz pójść 
na stałe do roboty na ich polach.

Gdybyśmy dziś chcieli spotkać

Przed kursem selekcyjnym miałem 
poważne fpudności 
Otrzymałem pomoc —

dziś jestem studentem S.G. S.Z.
Nieraz wspominam swoją drogę na 

wyższą uczelnię poprzez USP. Szcze­
gólnie często wspominam ten etap 
mojej drogi na wyższe studia, który 
rozpoczął się od chwili powzięcia 
decyzji pójścia na USP — do chwili 
kursu selekcyjnego, mającego za­
decydować o przyjęciu mnie na 
Studium.

W lipcu 1948 r. zwolniłem się z 
pracy, gdyż chciałem choć miesiąc 
czasu poświęcić całkowicie na rze­
telne przygotowanie się do kursu 
selekcyjnego. Natknąłem się od ra­
zu na poważne trudności. Popada­
łem w szczególnie kłopotliwe sytu­
acje, gdy chciałem napisać jakieś 
wypracowanie, lub nauczyć się tro­
chę matematyki, poznać dobrze u- 
łamki; stawałem przed problema­
mi, których nie byłem w stanie roz­
wiązać. Kiedy napisałem wypraco­
wanie, nś£ miałem się do kogo zwró­
cić, aby mi poprawił, pokazał, cze­
go nie umiem. Nie wiedziałem rów­
nież, czy dobrze rozwiązuję zada­
nia ułamkowe.

Myślałem wtedy o jakiejś pomo­
cy ze strony luęłzi, znających dobrze 
przerabiany przeze mnie materiał, 
lecz trudno było kogoś znaleźć...

W końcu znalazłem kolegę, który 
po obozie studenckim przyjechał na 
kilka dni do domu. Zgłosiłem się 
do niego, poprosiłem o pomoc. Zgo­
dził się chętnie. Zaczął mi poma­
gać — choć czasu miał niewiele —

3—5 godzin, w niedzielę... Ale na­
wet ta dorywcza pomoc była dla 
mnie bardzo cenna — mogłem się 
znacznie lepiej przygotować do kur­
su selekcyjnego, który przeszedłem 
pomyślnie; zostałem przyjęty na 
USP. Dziś jestem już studentem 
Szkoły Głównej Służby Zagranicz­
nej. Jerzy Samojlik

Przodownik
nauki

krakowskiego
USP

Słuchacz I I  roku kol. LE Ś N IA K  
Antoni uczęszcza na wydz. politech­
niczny USP. Podobnie, jak  wielu 
innych kolegów, przyszedł na Stu­
dium z poważnymi brakami, nie sty­
kał się bowiem przez dłuższy czas 
ze szkolą pracując w Robotniczej 
Spółdzielni Spożywców w Brzesku. 
Kol. Leśniak jest aktywistą PZPR 
i  ZMP, pełni funkcję kierownika 
kadr ZU ZMP. Tak, jak poprzednio 
w pracy zawodowej, tak i  obecnie 
na USP stara się. osiągnąć jak  na j­
lepsze w yn ik i; ■ w czasie ostatniej 
sesji kolokwialnej otrzymał 3 noty 
b. dobre i  6 dobrych; będzie na 
pewno dobrym inżynierem lotniczym 
— ma bowiem zamiar wstąpić po 
ukończeniu USP na wydz. lotniczy 
Politechniki Wrocławskiej.

Mieczysław Faber

Helenkę Kańdułę, musielibyśmy po­
jechać do Poznania. W Poznaniu 
przy ul. Palacza 116 znajduje się 
bursa Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego. Tam możemy 
znaleźć kol. Kańdułę. Jest ona te­
raz słuchaczką drugiego roku Stu­
dium. Dwa lata mijają od dnia, kie­
dy na zebraniu pracowników PGR 
Posadowo ogłoszono komunikat o 
rozpoczęciu akcji werbunkowej 
młodzieży robotniczej i chłopsk ej 
na USP. Wielu młodych zapragnęło 
w tym momencie zapisać się i je­
chać. Ale już po chwili przyszły 
inne uczucia: obce miasto, nieznani 
ludzie, trud uczenia się, tyle. nie­
znanych rzeczy, wstyd jeżeli się nie 
powiedzie.

Ostatecznie pojechała Helenka sa­
ma. Do miasta przyzwyczaiła się 
szybko.

Za kilka miesięcy kol. Helenka 
Kańduła wstąpi na wyższą uczel­
nię. Dalsza jej upragniona droga po 
ukończeniu studiów to zawód nau­
czycielski.

Chcę bardzo — mówi nam to z 
trochę smutnym uśmiechem — że­
by już nigdy dzieci ’ na wsi nie by­
ły tak ciemne, jak to było przed 
wojną. Cieszy mnie, że dziś wszyscy 
mogą się uczyć, że będę jedną z 
tych, którzy milionom dzieci i do­
rosłych przekazują upragnioną wie­
dzę.

TOWARZYSZU dyrektorze, ja 
bardzo chciałbym przejść do 
produkcji. Na pewno nau­

czyłbym się obsługiwać warsztat 
tkacki... chociaż, zanim przyjęto 
mnie tu na gońca pracowałem ty l­
ko na roli, przy ojcu“ .

Rada Zakładowa i dyrekcja Pań­
stwowych Zakładów Przemysłu 
Wełnianego nr 19 w Lubsku, po­
zytywnie odniosła, się do prośby 
17-letn.iego Tadeusza Trukawki i w 
niedługim czasie rozpoczął on nau­
kę przy warsztacie tkackim. Praca 
interesowała go ogromnie — jej 
to i nauce poświęcał każdą myśl 
i  każdą chwilę.

Kol. Tadek Trukawka przyjechał 
w roku 1946 do Lubska ze wsi Bu- 
rakowsky, leżącej kilkadziesiąt k i­
lometrów na wschód od Warszawy, 
gdzie jego liczna rodzina składająr- 
ca się z rodziców, starszych braci 
i  sióstr gospodarzyła na dwóch 
hektarach piaszczystej ziemi. Razem 
z Tadkiem wyjechał ze wsi ojciec, 
udając się do Warszawy, by pra­
cować przy jej odbudowie.

Do Lubska przybył Tadek z nie­
pokojem w sercu i z bardzo skrom­
nym zapasem wiedzy zaczerpniętej 
przed wojną w szkółce rodzinnej 
wsi. Po roku pracy w charakterze 
gońca, ziściło się, jak wiemy jego 
pragnienie: przeszedł do produkcji.

Po trzymiesięcznej nauce zaczął sa­
modzielnie pracować przy warszta­
cie. Pracował dobrze. Maszyna nie 
zawodziła — dbał o nią. Jak sam 
mówi — tam właśnie, w Lubsku po 
raz pierwszy w życiu ujrzał ma­
szynę.

Jesienią 1948 roku rzucono we­
zwanie do młodzieżowego współza­
wodnictwa pracy. Tadek podjął we­
zwanie i rozpoczął pracę na dwóch 
warsztatach, wyrabiając ok. 140 
proc. normy. Wiosną 1949 r. został 
zwycięzcą V Etapu Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy — przodownikiem 
pracy Niedługo potem przyszła do 
Zakładów wiadomość o rozpoczętej 
akcji werbunkowej na Uniwersy­
teckie Studium Przygotowawcze. 
Doradzano i odradzano Jednak Ta­
dek miał już swoje własne zdanie. 
Zdanie to, poparte mocną zachętą 
organizacji zetempowskiej i radami 
podmajstra, który uczył Tadka pra­
cy na warsztacie — zwyciężyło Z 
pewnym żalem rozstał się Tadek z 
kolegami, ze sw-oim warsztatem. 
Pojechał do Poznania.

Henryk Konieczny.

NA rok przed wojną ukończy­
łem szkołę powszechną. Rok 
siedziałem w domu; przyszła 

wojna i zacząłem pracować, a po­
tem wysłano mnie do obozu pracy 
przymusowej. Tak już szło do koń­
ca.

Mój ojciec jest robotnikiem ko­
lejowym. Po wojnie i ja zacząłem 
pracować jako robotnik na kolei. 
W czterdziestym szóstym roku wstą­
piłem. do Straży Ochrony Kolei, a 
po roku jako ochotnik zostałem 
wcielony do oddziałów likw idują­
cych bandy UPA. Pojechałem chro­
nić nasze linie kolejowe w woje­
wództwie rzeszowskim.

Po powrocie w roku 1948 moje 
pragnienie uczenia się odżyło i 
wzmogło się. Droga poprzez Uni­
wersyteckie Studium Przygotowaw­
cze wydała mi się początkowo zbyt 
śmiała. Jednak zdecydowałem się! 
Droga śmiała, to i ja śmiało na nią.

To tak teraz się mówi, ale wtedy 
nie bardzo byłem pewny siebie. Kie­
dy przyszedłem na Studium, długi 
czas starałem się jak najwięcej do­
wiedzieć się o moich koleżankach 
i kolegach: skąd przyszli, jakie by­
ło ich życie, jak zdecydowali się 
pójść na Studium? Okazało się, że 
wszyscy oni doszli tu podobną do 
mojej drogą. Początkowo też się 
dziwili; przy całej radości było tro­
chę niedowierzania. Dziś rozumie­
my wszyscy — to proste, ale i wiel­
kie...: dano nam życie.

To wszystko. Tak, doprawdy 
wszystko.

Jeszcze moje nazwisko. Kazimierą 
Piasecki z Janowca na Pomorzu.
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Z. KOSOWSKA, J. HERMUT — ŁODZ:

Wasze krytyczne uwagi wykorzystamy 
w jednym z najbliższych numerów. Pro­
simy o dalszą współpracą.

ERES — TORUŃ: Notka o akademii —
spóźniona. Prosimy o podawanie, choć­
by do wiadomości redakcji pełnego im ie­
nia i nazwiska, nadto — uczelni, w y­
działu, roku studiów oraz dokładnego 
adresu,

ZBIGNIEW  NOWACKI — KRAKÓW:
Dziękujemy serdecznie za koresponden­
cję o „Drzw iach otwartych“ . Niestety, 
z uwagi na zakończenie akc ji rekru ­
tacyjnej i braku miejsca nie możemy je j 
wykorzystać. Zdjęcia zatrzymujemy do 
ewentualnego wykorzystania przy innej 
ol-azji. Prosimy o dalszą współpracę.

K. DENKOWSKA — GLIWICE: A rty ­
ku ł o nauce przed dyplomem wykorzy­
stamy w jednym  z najbliższych nume­
rów.

JERZY SIECHOWSKI — KATOWICE: 
Dziękujemy Wam serdecznie za kore­
spondencję o przygotowaniach do sesji, 
k tó re j nie mogliśmy niestety zamieścić 
z braku miejsca. Napiszcie nam, Kole­
go, jakie  wnioski wyciągnęła organiza­
cja zetempowslca z wyników  sesji, jak 
te wnioski realizowane są na grupach 
itp . Łączymy pozdrowienia.

EL-OT — WROCŁAW: Notkę o pracy 
na zewnątrz wykorzystamy w Jednym 
z najbliższych numerów.

MIECZYSŁAW FABER — KRAKÓW: 
N otki „Na taśmie film ow e j“  nie wyko,- 
rzystaiiśmy z uwagi na brak miejsca i 
zakończenie akc ji rekru tacyjne j. — „Sa­
ty ry “  sztucznie rymowane i bardzo 
niezręczne stylowo. Większość z nich 
nie posiada zresztą satyrycznego ostrza, 
gdyż myśl autora można dwojako rozu­
mieć (np. „Przed egzaminem“ , „Po 
egzaminie“ ) „Przed profesorem“  — „sa­
ty ra “  niezrozumiała.

F. PAWĘSKI, J. BRUHL — WRO­
CŁAW. O pracy studentów wrocław­
skich dla Nowej Huty pisaliśmy w ob­
szernym reportażu w nr 5 (129).

LESZEK REJNIAK — KATOWICE. O 
poruszonej przez Was sprawie pisaliśmy 
w n r 5  (122). Prosimy Was o dalszą 
współpracę.

M. SZAŁASINSKA — OLSZTYN: Na 
temat współpracy WSR z terenem pisa­
liśm y już k ilkakro tn ie , zamieszczaliśmy 
m. in. sprawozdanie z narady produk­
cyjnej, która odbyła się na początku br. 
na Waszej uczelni. Napiszcie nam, jh- 
kie konkretnie korzyści przyniosła ta 
współpraca — Wam i Waszej grupie.

J. BIELAWNY — POZNAN: Materiał 
o mistrzostwach bojerowych o trzym ali­
śmy wcześniej skądinąd; prosimy Was, 
Kolego, o dalszą współpracę z naszym 
działem sportowym. ,

j .  DANIELEWSKI — SOPOT: Sprawa 
gazetek ściennych była w ielokrotnie po­
ruszana na naszych łamach. W uh. ro­
ku drukowaliśmy na ten temat specjal­
ny a rtyku ł instrukcyjny, a ostatnio kol.

Ing lot pisał artyku ł pt.: „Jak redago­
wać gazetkę ścienną — garść uwag .
Waszych uwag, mimo iż są słuszne 

nie zamieścimy; powtarzają one m. In. 
także argumenty kol. Inglota. Prosimy 
o korespondencję z życia Waszej uczelni.

EDMUND FABIANSKI, J Ą *
SKI, JOZEF CZUBEK — POZNAN. Ma­
te ria ł z przebiegu sesji egzaminacyjnej 
— spóźniony. Wykorzystaliśmy go jed­
nak częściowo w pracy redakcyjnej przy 
ocenie sesji.

ADAM PANEK — OLSZTYN: Dzięku­
jemy za obszerny i  wyczerpujący za­
gadnienie artyku ł na temat przeglądów 
grup studenckich. A rtykułu niestety nie 
wykorzystaliśmy, gdyż akcja przeglą­
dów grup została zakończona juz przed 
sesją egzaminacyjną.

JERZY CWIARTOWICZ i LESŁAW 
KASTRZYK -  OLSZTYN: Reportaże 
niezłe. Ze względu jednak na to, ze w 
numerze zamieszczamy a rtyku ł kol. 
Muchy, sumujący współpracę studentów 
WSR z terenem -  reportaże Wasze nie 
będą zamieszczone. Prosimy o współ­
pracę. Napiszcie coś o udziale studen­
tów przy siewie wiosennym na terenie 
spółdzielni produkcyjnych.

RYSZARD DOBROGOSZCZ — WAR­
SZAWA, ZB. FAFROWICZ — B IA ŁY ­
STOK, JERZY ISKIERKO — LUBLIN : 
Zatrzymujemy do wykorzystania.

DANUTA MILEWSKA — BIAŁYSTOK: 
Napiszcie szerzej o pracy ZMP-owcow 
Akademii w terenie.

LESZEK KARCZEWSKI — TORUŃ: 
Dziękujemy, ale niestety obszernego re- 
portażu z wycieczki nic możemy żarnie« 
ścić z powodu braku miejsca.

M WINCZA — GDAŃSK: O trzym ali­
śmy Waszą 'korespondencję „P ierwsi w 
sporcie pierwszymi w nauce. Temat 
cenny, ale niestety... A rtyku ł odbiły jest 
przez kalkę, a na dole arkusza wyszcze­
gólnione: „Sztandar Młodych“ , „popro- 
stu“ , „Glos Wybrzeża“ , „Dziennik Bał­
tyck i“  „Polskie Radio“ . Cztery pozycje 
starannie skreślone, zostawione: „Popro- 
stu“  z  artykułu rzecz jasna nie mo- 
żerny skorzystać i sądzimy, że również 
nie zrobią tego pozosiałe wymienione 
redakcje, ponieważ na ogół nie prakty- 
kuje się żeby jednobrzmiąca informa- 
cja ukazywała się w h!lku S abach  jed- 
nocześnie.

Tak się nie robi Kolego! Możecie oczy­
wiście być korespondentem k ilku  pism 
jednocześnie, ale nie przysyłajcie jed­
nobrzmiących, odbitych przez kalkę no­
tatek. Zostawcie to agencjom praso­
wym, nie, sądzimy, aby rob iły to gorzej, 
niż Wy.

W. STELIGA — SOPOT: Dziękujemy 
za artykuł. Przekazaliśmy do działu 
naukovvego. Pytacie, czy możecie zostać 
stałym korespondentem „Popj-ostu“ . 
Oczywiście — jeżeli będziecie do nas re­

gularnie pisywać. Po k ilk u  Waszych ko­
respondencjach nawiążemy z Wami bez­
pośredni kontakt, Tylko podajcie swój 
dokładny adres.

KOL. HENRYK MONHAJT — WAR­
SZAWA. Korespondencję otrzymaliśmy. 
Wykorzystamy w najbliższym czasie.

KOL. ANDRZEJ SKORUPINSKI — 
WARSZAWA. A rtyku ł o kole nauko­
wym przypuszczalnie wykorzystamy Co 
zaś do drugiej korespondencji, to chcie­
libyśmy wiedzieć, czy w te j sprawie 
próbowaliście interweniować poprzez 
ZU ZMP, poprzez władze uczelniane, na 
naradzie produkcyjnej lub wreszcie na 
drodze bezpośredniej rozmowy z profe­
sorem. Jeśli te moż iwości zostały wy­
czerpane, to a rtyku ł wydrukujem y.

KOL. A. ARTYSIEWICZ — WARSZA­
WA. Nie zamieściliśmy z powodu bra­
ku miejsca i częściowej dezaktualizacji 
materiału. Prosimy o dalszą współpra­
cę.

KOL. RYSZARD GRYGLEWSKI — 
KRAKÓW. Przypuszczamy, że zamiesz­
czony przez nas skrót artyku łu  prof. 
Frolowa o Pawłowie jak również a rty ­
kuł „O zwycięstwo pawłowowskiego ner- 
w izmu“  zadowoliły Was. Piękny i za­
wsze aktualny „L is t do młodzieży“  Pa­
włowa drukowaliśmy już dawniej, poza 
tym  jest on zamieszczony w całości w 
wydanej przed paru miesiącami po pol­
sku, bardzo ciekawej książce Jugowa 
p. t. „Paw łów“ .
KOL. ROBERT RUClNSKI donosi 
nam o zabawie, jaka odbyła się na 
SGPiS z okazji zakończenia zimowej 
sesji egzaminacyjnej. Jak wynika ze 
sprawozdania, była to zabawa zorgani­
zowana w myśl wytycznych ustaowych 
przez dyskusję, jaka toczyła się na la­
mach naszego pisma W części artysty­
cznej wystąpiły zespoły amatorskie 
istniejące przy uczelni. Przerwy wy­
pełniono zbiorowym śpiewem maso­
wym. Hasło, pod którym  urządzono za­
bawę — „bawić się po zetempowsku“  — 
zostało w całej pełni zrealizowane. Wię­
cej takich zabaw na naszych uczelniach: 
Komitetowi organizacyjnemu zabawy 
składamy serdeczne gratulacje.

MARIAN KARASEK. Gratulacje skła­
damy również uczestnikom i organizato­
rom zabawy pod hasłem „Przodowni­
kom pracy — przodownicy nauki“ , ja ­
ka odbyła się na Wyższei Szkole Rolni­
czej w Olsztynie. Niestety brak miejsca 
nie pozwala nam opublikować reporta­
żu sprawozdawczego.

JAN LIBERSKI. Student I roku WSE
w Poznaniu, pragnie w liście do nas 
sprostować krzywdzącą opinię, Jaką 
„cieszą się“  studenci jego uczelni. Utar­
ło się mianowicie mniemanie, że WSE- 
owcy pozbawieni są zainteresowań ku l­
turalnych. Okazuje s:ę„ że jest wprost 
przeciwnie! Istnieje przy te j uczelni 
chór, zespół recytatorski i nawet bale­

towy. Dają one występy zarówno dla 
studentów, jak i dla robotników. „Czas 
więc, aby krzywdząca opinia o WSE 
zmieniła się“  — kończy nasz korespon­
dent. Podpisujemy się pod tym  obiema 
rękami.

TADEUSZ ŁAPIŃSKI — ASP, WAR­
SZAWA. Wasze informacje postaramy 
się wykorzystać w zbiorowym artyku le  
na temat życia kulturalnego studentów 
ze szczególnym uwzględnieniem proble­
m atyki zespołów artystycznych. Wiado­
mości podaliście w dość chaotycznej fo r­
mie, która przeszkadza w ich pub likacji. 
Notatka o wystawie korytarzowej zbyt 
ogólna, nie wspominacie nic o samej 
treści k ry tyk i, z którą spotkały się pra­
ce, nie wyciągacie wniosków.

JAN KONDRATOWICZ: Wiersz lep­
szy od poprzednich, ale jeszcze nie do 
druku. Władców imperialistycznych na­
zywacie „satrapami, którym  się chluba 
zwycięstw śni“ . Ten banalny zwrot 
przyrównuje k likę  imperialistyczną do 
starożytnych tyranów, marzących o 
sławie — a to jest fałszywe oblicze dzi­
siejszych podżegaczy wojennych. Błąd 
rzeczowy: pomimo haniebnych szykan 
imperialiści nie ośmielili się aresztować 
Joliot-Curie. Błąd gramatyczny: „ban­
dzie co ludzkość zniszczyć stara“ ... nie 
ma czasownika „starać“ , jest ty lko  
„starać się“ . Nie można dla rym u l  
rytm u kaleczyć języka.

KOL. A. ORDYNIEC — wiersz banal­
ny i czysto deklaratywny.

J. SZOLC, ZARZĄD KOŁA POLONI­
STYKI I I  r. U. W., R RUANSKI, E. 
W IDULINSKA, Ii. N ITKA, A. KOWĄ* 
LEWSKA — WARSZAWA, W. STELI- 
GA — SOPOT, H. PRZYTOCKA — 
OLSZTYN: Dziękujemy serdecznie za 
nadesłane materiały, które wykorzysta­
my przy opracowywaniu a rtyku łu  re­
dakcyjnego na temat szkolenia ideolo­
gicznego w organizacji zetempowskiej 
na wyższych uczelniach.

W Y D A W C A *  Zarząd
Główny Związku Młodzie­
ży Polskiej i Spółdzielnia 
Wydawn.cza „ Czytelnik “  
Adres Hedakcj’ Warszawa 
ulica Wiejska 17, telefon 
85-619, 85-727, red. nacz, 
62-888. Reklamacje kiero. 
wać na adres administracji 
Warszawa. Wiejska 12 Pre­
numerata miesięczna 1 05 zł 
kwartalna 3 z.ł półroczna 
6.30 zł Prenumeratę przyj­
muje PPK — „Ruch“ w 
Oddz. w W i sza wie, PI. 2 
Krzyży 16. na konto PKC 
Nr 8003 Drukowane w Za­
kładach Graficznych „Czy­
telnik“ , Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/". Redaguje 
zespół. 2-B-I6326
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Jak wiedzą wszyscy moi 
znajomi i dwóch nieznajo­
mych — posiadam bujną wy­
obraźnię. Każde zdarzenie, 
każdy drobny wypadek na­
suwa mi na myśl różne dziw­
ne skojarzenia i obrazy. Dla­
tego może, wyobrażając sobie 
studentów szkoły im. Wawel­
berga w Warszawie za mie­
siąc — widzę radosny tłumek 
furiatów, pomieszanych z pa­
roma tzw. wariatami łagod­
nymi, co to nie gryzą, nie wy­
ją, tylko smutnie wzdychają.

Zaczęło się od tego,, że mia­
łem któregoś dnia załatwić 
pewną sprawę w uczelni, bę­
dącej terenem akcji niniejsze­
go felietonu. Od razu poczu­
łem się jak Scelba na Sycylii, 
jak śliwka w kanalizacji i jak 
•warszawiak w Urzędzie Kwa­
terunkowym — jednym sło­
wem — nieprzyjemnie!

Obok mnie pędziły po scho­
dach tłumy wawelberczyków, 
wśród karkołomnej gestyku­
lacji i w gwarze zdenerwo­
wanych okrzyków Jako czło­
wiek obdarzony bujną wy­
obraźnią pomyślałem, że albo 
ukazała się kometa, albo auto­
busy warszawskie zaczęły re­
gularnie kursować.

Dałem temu wyraz, zatrzy­
mując przebiegającego obok 
mnie młodzieńca pytaniem:

— Kometa?
— Że kto, kometa? — 

warknął.
— N ikt! Myślałem, że się 

ukazała...
— Pchi! Kometa? Też w y­

darzenie! — prychnął pogar­
dliwie. — Plan się pokazał! Ot 
co!

— Jaki plan?

K O M E T A ?  n i e ! _ PLAN
irizyta u; szkole Wawelberga

— Plan zajęć! Oczekiwany 
od czasów Kazimierza Odno­
wiciela plan zajęć szkoły im. 
Wawelberga! — wrzasnął mój 
rozmówca i pognał pędem 
przez korytarz.

Nie zdążyłem jeszcze ochło­
nąć, gdy takim samym pędem 
wracał.

HURT i DETAL
Uczniowie pewnej szkoły w 

Nowym Jorku na klasówkę do­
stali temat: „Kom uniści chcą
zniszczyć wolność i prawa demo­
kratyczne ludu amerykańskiego“  

Klasa obgryza obsadki i nic 
nie może wym yślić Ty lko  jeden 
uczeń napisał błyskawicznie Za­
dowolony nauczyciel daje go za 
przykład innym :

— Widzicie jak on szybko na­
pisał! No, przeczytaj, Johny!

Johny wstaje i czyta: „K om u­
niści nie mogą zniszczyć wolności 
1 praw demokratycznych ludu a- 
merykańskiego, bo już dawno 
zrob ił to Truman...".

Do komisariatu po lic ji w Am­
sterdamie polic jant przyprowa­
dza człowieka zbitego pałkami 
po licyjnym i.

— O co chodził? — pyta dyżur­
ny komisarz.

— Zbili mnie — skarży się are­
sztowany — ty lko  za to, że 
chciałem przez okno kw iaty rzu­
cać na Eisenhowera...

— Czy to prawda? — pyta zdu­
m iony komisarz.

— Co się stało?
— Plan! — ryknął w biegu.
— Znowu plan?
— Tak! Pomylili!
— Inny wykład?
— Wykład się zgadza! Sala 

inna! Bodaj by to...
Reszta słów zginęła w od­

daleniu. Długo zastanawiałem 
się nad ich znaczeniem. Do 
przerwania deliberacji zmusił 
mnie dzwonek: tłum studen­
tów, gnający gdzieś na złama­
nie karku, porwał mnie ze so­
bą.

— Gdzie pędzicie? — dopy­
tywałem się, wiosłując dla 
utrzymania równowagi ręka­
mi i starając się wyciągnąć 
lewą nogę z czyjejś kieszeni.

— Obejrzeć na własne oczy 
plan! — odkrzyknął właściciel 
ręki, tkwiącej pod moją pa­
chą.

Łatwo mówić „obejrzeć". 
Gdy znalazłem się przed 
drzwiami dziekanatu mur 
głów, przeróżnej mąści zupeł­
nie zasłonił tablicę’ ogłoszeń!

— No jak tam? Jest plan?— 
dopytywałem się, zarażony 
ogólnym podnieceniem.

— Planu nie ma! Ale pine­
ski są!

— Jakie pineski?

— Te, którymi plan był 
przyczepiony.

W tłumie zaczynało wrzeć. 
Gdy poszum buntu uderzył w 
drzwi dziekanatu — ukazała 
się w nich sekretarka i  zawo­
łała:

— Proszę się uspokoić! Plan 
będzie! Naturalnie nowy! Wła­
śnie ciało nad nim radzi.

— Jakie ciało — ryknął 
ktoś.

Okazało się, że profesorskie! 
I  że pragnie stworzyć nowy, 
naprawdę aktualny plan! I że 
w ogóle będzie byczo!

Było!...
Po dwóch dniach dostałem 

list od kolegi „wawelberczy- 
ka“ :

„Polipciu! Mamy nowy 
plan! Doskonały! Wykład eko­
nom ii m ia ł się według niego 
odbyć o 9.45. Odbył się o 12.10 
Jesteśmy wszyscy mimo to 
przy zdrowych zmysłach!

NAPOLEON 1 
(w cyw ilu: CZAJNIK)

OD POLIPA: Jeśli plan I I I  
roku wydz. elektrycznego 
Szkoły im. Wawelberga, mo­
dyfikowany od przerwy seme­
stralnej CZTEROKROTNIE -  
ulegnie zmianie po raz piąty, 
to dalsze wykłady dla studen­
tów będzie można prowadzić 
w Tworkach. Który to wnio­
sek podsuwa mi nie tylko 
wyobraźnia!

POLIP

Sztuka-m ięs tu o b ro n ie
Służba wojskowa jest

w Imperium Brytyjskim /  M l  l i t )  1*111  M l
zajęciem bardzo mało M  i H § J V l  t U i l l

popularnym. Młodzi 
Anglicy dawno już prze­
stali reagować na wiel­
kie afisze biur werbun­
kowych, krzyczące na­
pisem: „WSTĄP DO 
WOJSKA! IM PERIUM  
CIĘ POTRZEBUJE!“

Slogan nie zrobił swe. 
go — slogan musiał o- 
dejść!

I  od niedawna — jak 
donosi „Ocstcrreichi- 
sche Volksstimme“—na 
plakatach pojawił się 
napis „WSTĘPUJCIE 
DO WOJSKA! BĘDZIE­
CIE STALE NOSIĆ PIĘKNE UNIFORMY, BĘDZIECIE  
JESC DWA ALBO NAWET TRZY RAZY DZIENNIE MIĘSO 
I  DOSTANIECIE TYLE HERBATY Z MLEKIEM, ILE  
TYLKO DUSZA ZAPRAGNIE!“

Nie wiemy, czy ten system „do albiońskiego patriotyz­
mu przez żołądek“, odniesie pożądany skutek nawet w kra­
ju tak zaciskającym pasa, jak Wielka Brytania. Wyobra­
żamy sobie natomiast grupę odbywających ćwiczenia żoł­
nierzy brytyjskich, podrywanych przez dowódcę do ataku 
okrzykiem: „Za Imperium, za herbatę z mlekiem, za sztu­
ka-mięs z kwiatkiem — naprzód bohaterowie'"

P A lv Ii^ T A d  :
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<rółce
DOMU TOWAROWEGO

Jest takie stare i  mądre 
porzekadło: „przygania ł ko­
cioł garnkow i“ ... Sądzę, że

— Prawda — odpowiada p o li­
cjant. Ale te kw ia ty były w do­
niczkach...

Eisenhover konferuje z Truma- 
nem na temat swojej podróży po 
Europie. W pewnym momencie 
Truman pyta go, które z w idzia­
nych miast najbardziej mu się 
podobało.

— Trudno mi to powiedzieć — 
odrzekł Eisenhover — Wszędziie 
w ozili mnie bocznymi ulicami...

„Ja jeżdżę autem amerykań­
skim i lud mój też będzie jeździł 
autami amerykańskim i“  — po­
wiedział T ito  i zamówił w Ame­
ryce 2 0 0  zielonych aut z małymi, 
zakratowanymi okienkami.

Misjonarzom na Nowej Gwinei 
bardzo dokuczył nudyzm tam tej­
szej ludności. Wzięli się więc na 
nowy sposób nawracania. Ob­
wieścili m ianowicie tubylcom 
zagrożonym z powodu okreso­
wych wybuchów pobliskiego 
wulkanu Lamington, że jeśli bę­
dą nosili spodnie oraz ucz~szczali 
do kościoła, to wulkan nie w y­
buchnie i mogą spokojnie miesz­
kać na jego zboczach.

Ze spodniami mają kłopoty 
również złoci młodzieńcy z an­
gielskich College‘ów. Żeby było 
„wesoło“  i „dracztnie“  paradują 
w samych ty lko  „niew ym ow­
nych“  po ulicach — „protestu 
jąc“  przeciwko obniżeniu przy­
działów tekstylnych.

Tubylcy paradowali więc po­
słusznie w spodniach i zaczęli 
gospodarować na użyźnionych 
lawą zboczach wulkanu. •

Przed paroma tygodniami w ul­
kan wybuchł. Zginęło 4 tysiące 
osób. Pozostali przy życiu tub y l­
cy s tracili wiarę i  zd ję li spod­
nie.

W ostatnich dniach lutego przy­
był do Paryża by ły  m inister f i ­
nansów Niemiec hitlerowskich, 
Schacht. Nazistowski magik f i ­
nansowy baw ił we Francji prze­
jazdem w drodze do B razylii, 
gdzie nawiązać ma stosunki z 
przemysłowcami niemieckim i, 
którzy w 1944 roku opuścili Niem­
cy, by w południowej Ameryce 
przygotować odrodzenie przemy­
słu niemieckiego.

Chociaż cel podróży byłego 
Norymberczyka jest bardzo in te ­
resujący — dużo ciekawsza i nie 
mniej charakterystyczna była je ­
go wypowiedź dana d iennika- 
rzom w Paryżu. Pan Schacht o- 
świadczył ni m niej ni więcej, ty l­
ko że „Francuzi za dużo jedzą! 
Mniej prowansalskiej o liwy, a 
więcej s ta li!“

Kilkanaście la t temu pan 
Schacht rozumował podobnie: 
mniej masła, więcej armat “  T y l­
ko że to było mówione w h itle ­
rowskich Niemczech, a nie w 
,, demokraty cznej“ , „niezależnej“  
Francji.

B e e t h o v e n  n a czarnej liście
W okolicy Wiednia, gdzie 

Beethoven spędził ostatnie 
lata swego życia, znaleziono 
rękopis jego „Ody do w ie lk ie­
go człowieka“ . , Już sam fakt 
odnalezienia zguby stal się re­
welacją. Ale jeszcze większą 
rewelacją są dalsze losy rę­
kopisu. Oda została przesłana 
wiedeńskiemu radio. K ilku  
naiwnych myślało nawet o 
zorganizowaniu, ze względu 
na nieocenioną wartość ręko­
pisu, audycji dla miłośników 
Beethovena na całym świecie

Ale zbyt mało znali oni 
władze anglo amerykańskie w 
Austrii, które bądź, co bądź 
wiedzą jakie audycje są w tej 
chwili bardziej „aktualne“ . 
Jednym słowem, z audycji ni­
ci, ponieważ Amerykanie za­
rzucili geniuszowi... działał 
pość „ antyam erykański“ . Tak

jest, „działalność na szkodę 
arna ykańskiego stylu życia '!

Wprawdzie amerykańskie 
władze śledcze nie znalazły 
odcisków palców, jako dowo­
dów rzeczowych, że Beetho­
ven krytykował „american 
way of life “ , ale za to zebra­
no o Beethovenie tyle mate­
riału obciążającego jego oso­
bę, że nie ma w tej chwili 
najmniejszych wątpliwości, co 
do jego winy.

Wprost karygodne! Beetho­
ven napisał jedną, jedyną 
operę mianowicie „ Fidelio“ i 
proszę sobie wyobrazić, operę 
tę wystawił Czechosłowacki 
Teatr Ludowy jako „klasycz­
ną operę rewolucyjnej w a lk i 
o wolność“ .

Czyż to nie jest dosta­
tecznym dowodem? Albo 
weźmy uwerturę Beethovena 
„Egmont“ ! Ten wspaniały

poemat napisany na cześć bo­
hatera, walczącego o niepo­
dległość swojej ojczyzny. Gzy 
to nie jest „podburzanie“ do 
walki przeciwko Ameryce (do­
lara)? A finał chóru Dziewią­
tej Symfonii Beethovena, któ­
ry się kończy słowami Schil­
lera, nawołującymi do wol­
ności narodów świata. Czyż 
nie jest wskazówką dla m ilio­
nów ludzi na całym świecie, 
ażeby składali podpisy pod 
Apelem Pokoju?

Nie, naiwni z radia wiedeń­
skiego! Audycji Beethovena 
nie będzie! W zamian za ł o 
otrzymacie podwójną porcję 
kalumnii na Związek Radziec­
ki. A Beethoven i Schiller? 
Całe szczęście, że już nie ży­
ją. Gdyby żyli, na pewno by 
im to tak płazem nie uszło.

(KK)

NIE JA! 
-  TY!

'łćtżfi&htt ’ przyjdzie' ufa; 
myśl po przeczytaniu n i­
niejszej notatki.

Otóż „pan prem ier“ O- 
dzieżyński, pragnąc wyka­
zać w jakiś sposób, że on i 
jego k lika  są „suwerenni i 
mocarstwowi“ , oskarżył 
(cytujemy dosłownie z lon­
dyńskiego przemówienia 
„pana prem iera“ ) „pewne 
grupy emigracyjne“  o to, że 
„są przedmiotem i instru­
mentem mocarstw anglo­
saskich“, zaznaczając przy 
tym, że „grupy polityczne, 
pozostające poza naszą (O- 
dzieżyńskiego &  Co.) 'ferą  
wpływów są wykonawczy­
niami instrukcji obcych a- 
gentur“.

Mimo, że delikatny „pan 
prem ier“ nie w ym ien ił żad­

nej z grup ani razu z na­
zwy — na złodzieju (wg in ­
nego porzekadła) gwałtow­
nie zaczęła czapka gorzeć! 
Natychmiast więc „działacz 
chłopski“ , pan hrabia Ro- 

•mer, ostro zareagował na 
:szpąłtach ukazującego się 
we F rancji ~ reakcyjnego 
„Narodowca“ .

„Nieprawdą jest — krzy ­
czał szampańsko (tzn. pie­
niąc się) pan hrabia — że 
PSL stanowi agenturę ja ­
kiegoś obcego wywiadu.
Niech lepiej wrogowie
PSL-u z panem Odzieżyń- 
skim na czele szukają ama­
torów dolarów nieco bliżej 
siebie!“.

Komu z tych panów w ie­
rzyć? Czyje stronnictwo jest 
obcą agenturą? Sądzimy, że 
mamy tu  do czynienia z 
wypadkiem naprawdę w y­
jątkowym . Tym razem obu 
oskarżającym się wzajem­
nie bęcwałom em igracyj­
nym można wierzyć z czy­
stym sumięniem.

k o l . STEFAN SZYDEK, 
AGH  — KRAKÓW : Pytacie, 
dlaczego zdobiące wejście lo 
AGH posągi górnika i hutn i 
ka — od dwóch lat stoją w 
drewnianych budach z desek. 
Zęby się nie przeziębiły! Tak 
podobno wyjaśnia ten fakt 
dyrekcja administracyjna 
AGH.

KOL. JERZY KOSSAK  — 
POZNAN: Piszecie nam o
tym, jak  to aktyw iści wydzia. 
łu prawnego UP, koledzy 
Bromberek i Gabrysz, którzy 
nawiązali kontakt z Zarządem 
Szkolnym ZMP przy liceum 
im. Paderewskiego — zostali 
po jednej z masówek zainter.. 
pelowani przez dyrektora l i ­
ceum, ob. Dokszala, co robią 
na „jego“  terenie. I  jak potem 
pan dyrektor, zasłaniając się 
okólnikiem Min. Oświaty o- 
świadczył, że „żadna organi­
zacja z zewnątrz nie ma vra- 
wa wywierać w pływ u na ży­
cie wewnętrzne szkoły", więc 
droga z liceum wolna!

Na Wasze szczegółowe py­
tania odpowiadam:

a) nie słyszałem dotychczas 
o podziale naszej organizacji 
na Związek Młodzieży Pol­
skiej ZEWNĘTRZNY i WE. 
WNĘTRZNY.

b) Delegacje organizacyjne 
powinny chyba wystarczyć 
panu dyrektorowi.

c) Koledzy aktyw iści nie 
powinni się zrażać, bo za fo r-

malistą nigdy nie ukrywa się 
przyjaciel młodzieży.

Więc — „naprzód młodzi 
przyjaciele, choć dyrektor 
mrozem dmucha!"

P. S. Niezależnie od tego — 
interweniuję gdzie potrzeba!

KOL. ROMAN WÓJCIK — 
KRAKÓW : Wasz dramat w 
pięciu aktach „Dziennikarze 
bez gazetki“ , choć słuszny w 
treści, jest raczej chybiony, 
jeśli idzie o formę felietohu. 
Temat może wykorzystam w 
następnym numerze. Proszę o 
dalszą współpracę.

KOL. KAZIM IER Z WDUM- 
CZEWSKI — WROCŁAW: 
Piszecie: „Stawiam RETO­
RYCZNE i pełne ciężkiego 
smutku pytanie: czy fa k t od­
mówienia pożyczki skryptu  
był tak rzadki i niespotykany, 
by aż pisać o nim duży fe ­
lieton?“

Chodzi właśnie o to, że fakt 
nie jest rzadki, że obrazuje 
brak solidarności koleżeńskiej, 
i że równie, a może nawet 
więcej wymaga on napiętno­
wania, niż kiedyś zaistniałe 
Karygodne o późnienie wypta. 
ty stypendium.

Poza tym  pragnę Wam do­
nieść, że pytania na które 
oczekuje się odpowiedzi nie 
nazywają się RETORYCZNE, 
że czuję się dobrze, oraz że 
już Mazurkiewicz w („Żołn ie­
rzu Królowej Madagaskaru“ ) 
powiedział: „K A Z IU ! 'HE
MĘC.Z OJCA!“  Co też Wam 
powtarzam!

CO? POZDROWIENIA I  
CAŁUSY. DLA KOGO? DLA  
WSZYSTKICH C ZYTELNI­
KÓW I  KORESPONDEN­
TÓW. KTO ZAŁĄCZA?

POLIP
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Sukcesy AZS w rozgrywkach o Puchar PZKSS

18 bm. zakończone zostały roz­
grywki o Puchar PZKSS w siat­
kówce kobiecej i męskiej. Rozgryw­
ki trwały' od jesieni ub. roku. Dro­
gą eliminacji, począwszy od roz­
grywek między kołami sportowymi 
— do półfinałowych spotkań, które 
odbyły się w dniach od 2 do 4 bm. 
doszło 21 drużyn kobiecych w tym 
5 drużyn AZS-u, a mianowicie: 
AZS Warszawa, AZS Gdańsk, AZS 
AWF Warszawa, AZS Katowice i 
AZS Kraków i 27 drużyn męskich 
w tym aż 9 zespołów AZS są to: 
AZS Warszawa, AZS Wrocław, 
AZS Łódź, AZS AWF Warszawa, 
AZS Lublin, AZS Poznań, AZS G li­
wice, AZS Toruń i AZS Kraków.

Do finałów zakwalifikowały się 
4 drużyny kobiece, w tym drużyna 
AZS Warszawa oraz 4 drużyny mę­
skie w tym, aż trzy drużyny AZS, 
mianowicie: AZS Warszawa, AZS 
Wrocław i AZS Łódź; 4 drużyną 
był CWKS.

Spotkania finałowe kobiet roze­
grane zostały w Bielsku w dniach 
od 16 do 18 bm. Drużyna AZS War­
szawa zajęła trzecie miejsce. Pu­
char po raz drugi zdobyła drużyna
Spójni Warsz-awą.

W czasie otwarcia rozgrywek f i ­
nałowych, zawodniczka AZS War­
szawa, wielokrotna reprezentantka 
Polski w siatkówce i koszykówce, 
Romana Gruszczyńska, odczytała w 
imieniu wszystkich zawodniczek re­
zolucję, w której uczestniczki tu r­
nieju opierając się na doświadcze­
niach zawodniczek Związku Ra­
dzieckiego, zobowiązują się brać 
czynny udział w umasowieniu spor­
tu wśród kobiet.

Spotkania finałowe mężczyzn, 
również w dniach od 16 do 18 bm. 
rozegrane zostały w Warszawie. 
W ich wyniku pierwsze miejsce za­
jęła drużyna AZS Warszawa, wy­
grywając z AZS Wrocław i CWKS. 
Drugie miejsce zajęła drużyna AZS 
Wrocław, mistrz Polski na rok 1950. 
Na.trzecim miejscu znalazła się 
drużyna AZS Łódź; ostatnie m iej­
sce zajęła drużyna CWKS.

Tabelka rozgrywek finałowych 
przedstawia się następująco:
i. AZS Warszawa 3 2:1 8:4
2. AZS Wrocław 3 2:1 6:5
3. AZS Łódź 3 1:2 6:8
4. CWKS 3 1:2 5:8

Najlepszymi zawodnikami tur-
nieju byli: Leszek Gródecki, Jacek 
Busz, Tadeusz Wleciał (AZS War­
szawa), Witold Maliszewski i Lew­
kowicz (AZS Wrocław) oraz Zabo- 
krzecki (CWKS).

Skład drużyny AZS Warszawa, 
która już po raz drugi zdobyła Pu­
char PZKSS, przedstawia się nastę­
pująco: Jacek Busz, Leszek Gródec­
ki, Tadeusz Wleciał, Kazimierz 
Bińkowski, Zbigniew Woźniczka, 
Lenkiewicz oraz rezerwowi: Marek 
Skierczyński i Stanisław Jarosiński.

W czasie otwarcia finałów, kapi­
tan drużyny AZS Warszawa, Jacek

Busz, odczytał w imieniu zawodni­
ków drużyn biorących udział w  
spotkaniach finałowych następują­
cą rezolucję:

„M y sportowcy Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego i  Centralne­
go Wojskowego K luou Sportowego 
zebrani na finałowych rozgrywkach 
o Puchar PZKSS w siatkówce, soli­
daryzujemy się z uchwałami Świa­
towej Rady Pokoju w Berlinie. Włą­
czamy się aktywnie w walkę o po­
kój. Poprzez masowy sport będzie­
my wychowywać naszych młodszych 
kolegów w duchu umiłowania na­
szej Ludowej Ojczyzny, w duchu 
moralności komunistycznej, będzie­
my podnosić w coraz większym sto­
pniu nasz poziom ideologiczny i po­
ziom sportowy.

Dla uczczenia Święta Klasy Ro­
botniczej — 1 Maja, zobowiązujemy 
się:

1. Zdobyć w br. odznakę SPO.
2. Zorganizować do 1 lipca br. pro­

pagandowe zawody siatkówki na 
wsi, w spółdzielniach produkcyj­
nych, lub PGR.

3. otoczyć specjalną opieką jedną
ze szkół.
.<N.iecĄj„,żyje pokój! Niech żyj< 

Przyjaciel młodzieży — Prezydent 
Bierut! Niech żyje Wódz obozu po* 
koju — Wielki S talin!“

*
Atmosfera rozgrywek upłynęła 

w bardzo przyjemnej, koleżeńskiej 
atmosferze. Zawodnicy ze wszyst­
kich drużyn pomagali sobie nawza_ 
jem oraz udzielali rad i wskazówek 
co do sposobu gry. Wyczuwało się, 
że są oni prawdziwymi sportowca­
mi, i potrafią współzawodniczyć ze 
sobą tylko w sposób szlachetny.

Bardzo pocieszającym jest fakt, 
że w rozgrywkach brało udział 
wielu młodych zawodników, któ­
rzy rokują duże nadzieje na przy­
szłość. Jedynie AZS Wrocław w 
dalszym ciągu bazuje na starych! 
zawodnikach i co gorsze, — nie 
widać tam nowego narybku. Klub 
wrocławskiego AZS-u winien po­
ważnie pomyśleć o szkoleniu re­
zerw.

Drużyna stołecznego AZS była 
najbardziej wyrównana i najlepsza 
ze wszystkich drużyn biorących u- 
dział w turnieju. Toteż zwycięstwo 
jej jest w pełni zasłużone.

Drużyna łódzka jest jeszcze mło­
da i niezbyt technicznie zaawanso­
wana. Jednak przy intensywnym 
treningu po pokonaniu braków 
technicznych przedstawiać będzie 
w przyszłości groźnego przeciwni­
ka.

Ogólnie należy stwierdzić, że 
rozgrywki o Puchar PZKSS w siat­
kówce zakończyły się olbrzymim 
sukcesem naszego Zrzeszenia. Fakt 
ten powinien dodać wszystkim 
sportowcom naszego Zrzeszenia 
bodźca do jeszcze bardziej inten­
sywnej pracy. im.)

Zwycięska drużyna AZS — Warszawa. Od lewej stoją: kapitan dru­
żyny i reprezentant Polski J. Busz, reprezentant Polski Gródecki, da­
lej — Woźniczka, Lenkiewicz, reprezentant Polski Bińkowski i WleciaL 
U góry w kółku: ścina Antczak(Wroclaw), blokują Busz i Bińkow­

ski (Warszawa).


